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NA OTWARCIE W YSTAW Y KRAJOWEJ.

Nareszcie, dzięki ofiarności kraju i niezmor
dowanej energii ludzi dobrej woli, wystawa kra 
jowa w oznaczonym terminie 6go września otwartą 
została. Jeżeli to i owo nie jest jeszcze w na
leżytym porządku, to spodziewamy się za kilka 
dni wszystkie działy należycie skompletowanymi 
zostaną. Surowi krytycy niech mają to na uwa
dze, że tego rodzaju opóźnienie przy każdej wy
stawie jest prawie nie do uniknienia.

Rolnictwo i przemysł galicyjski, jak młode 
dziewczę w dzień świąteczny, włożyły na siebie 
najlepsze szaty i przyszły do Lwowa, aby się 
pokazać oczekującej ją publiczności. Sądzimy nie 
bez pewnej dumy, że popis ten wyjdzie na ich 
korzyść, że mało się znajdzie takich, którzyby 
pamiętając ostatnią wystawę krajową, znakomi
tego w pracy naszej nie dojrzeli postępu. W ita
my zatem z gorącem sercem i synowską dla tej 
ziemi miłością te bogate plony naszej działalno
ści, widok których wlewa otuchę, że pomimo 
ciężkich warunków bytu idziemy naprzód.

Gdzie praca narodu wciąż kroczy naprzód 
drogą postępu, gdzie wielki i mały chcą rywali
zować z sobą na tern jedynie polu użyteczności 
publicznej, tam widocznie tętni życie z mlodzień 
czą siłą, tam duma narodowa podnosi głowę, 
a szlachetna duma ta jest najlepszym wyrazem 
rzetelnego patryotyzmu.

Pojmując w tem znaczeniu obecną wystawę 
jako akt uroczysty dla całego kraju, jesteśmy 
przekonani, że czytelnicy nasi podzielą z nami 
to radośne wzruszenie i przyjdą popatrzeć na 
popis swych własnych synów i przyklasną ser
decznie, gdy ten egzamin narodowy nie zawiedzie 
ich oczekiwań.

Lecz obok tych niekłamanych uniesień, stań
my się odrazu dojrzałymi mężami, i z kredą 
w jednej ręce, a cyrklem w drugiej, zróbmy po
ważny rachunek sum ienia: cośmy dotąd zrobili, 
a co jeszcze pozostaje nam do roboty. N ie łudź 
my się! Kraj nasz jakkolwiek bogaty z natury, 
dotąd jeszcze nie może się wydobyć ze ściskają- 
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cych go kleszczy przewagi handlowo-przemysło
wej innych narodów. Zrobiliśmy wiele, lecz da
leko jeszcze więcej pozostaje do zrobienia. Mamy 
tysiące rąk, które dla braku odpowiedniego za
jęcia muszą rok rocznie emigrować w inne strony 
dla szukania zarobku, gdy tymczasem cudze ręce 
przygotowują dla nas tyle zbytkownych i nie- 
zbytkownych przedmiotów, że gdyby część ich 
tylko wyrabiała się w kraju, już ci ludzie nie 
potrzebowaliby szukać zajęcia gdzieindziej.

Spojrzyjcie na te wyroby rękodzielnicze 
mieszkańców wsi i małych miasteczek naszych, 
ile w nich tkwi zarodów poczucia estetycznego 
i zdolności naturalnych poczciwych pracowników. 
Nie wiele potrzeba, aby w krótkim czasie z tro- 
chą nauki, z trocką zachęty i opieki starszych 
braci, stali się biegłymi mistrzami w swoich za
wodach, i nietylko nam, ale i obcym dostarczali 
dziś za drogie pieniądze sprowadzanych z obczy
zny wyrobów. Co kilka lat, przy najmniejszej 
klęsce nieurodzaju, głód trapi tych biedaków, 
a kraj musi im rzucać jałmużnę w postaci za
pomogi. Czyż nie godziłoby się raz przecie po
myśleć na sery o o losie tej klasy braci naszych, 
dać im pracę w ręko, poprzeć tę pracę zaopa
trując potrzeby swoje krajową produkcyą, wpły
wać na udoskonalenie tej produkcyi, prowadzić, 
zachęcać i tym sposobem stworzyć nasz własny 
przemysł narodowy. Usiłowania takie, nawet 
z pewnemi ofiarami z naszej strony, będą pra
wdziwą zasługą obywatelską, oznaką rzetelnego 
patryotyzmu.

Darujcie czytelnicy, że przedewszystkiem 
zwróciliśmy uwagę na maluczkich, polecając ich 
waszym względom, lecz sprawę tę uważamy za 
najżywotniejszą kwestyę w Galicyi — inne klasy 
współpracowników narodowych na polu rolni
ctwa i większego przemysłu same za siebie mó 
wić potrafią

Różne stowarzyszenia przemysłowe, nawet 
niektóre miasta nasze, na obecnym popisie już 
postarały się wystąpić samodzielnie skupiwszy 
wyroby swoje w oddzielnych pawilonach, więksi 
właściciele ziemscy również nie usunęli się na 
stronę, przyszli razem z innymi pokazać rezul

taty swej pracy, rezultaty więcej racyonalne na 
szerszą skalę rozwiniętej działalności. Dobry to 
przykład równości obywatelskiej, tego szlache
tnego poczucia miłości synowskiej dla rodzinnego 
kraju. Szczęść Boże zatem na tej drodze soli
darności naszej: tylko w jednej gromadzce trzy
mając się wspólnie za ręce, możemy kroczyć na
przód w ścieśnionym szeregu i nie dbać, że tam  
jakieś chmury zbierają się nad głowami naszemi. 
„Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego1' — niech 
będzie hasłem naszem, a podźwigniemy kraj nasz, 
zapewnimy powszechny dobrobyt, który zawsze 
był i jest podstawą wszelkiej samodzielności mo
ralnej i politycznej.

K R W A W E  Z N A MI Ę .
POWIEŚĆ

przez

j J .  J .  ^ R A S Z E W S K IE G O .

(Ciąg dalszy.)

W krótce po przybyciu sw em  w  L u 
belskie był on, jak w spom nieliśm y, w M iel- 
sztyńcach, ale odw iedziny te w cale go  nie  
zaspokoiły. Pojechał potem  raz drugi i zda
w ało mu się, że został przyjęty zimniej je 
szcze. N ie zraził się tem, ale czuł że mu nie  
w ypadało tam wciskać się znow u bez p o
w odu; szło tedy o znalezienie takiego, aby  
się w yszukanym  nie zdawał.

B yło  to jakoś na w iosnę, zatykano łąki. 
Repeszko, który sam wszędzie być musiał, 
a majątku jeszcze nie znał tak drobnostkowo, 
poszedł na granicę od M ielsztyniec, dla d o 
pilnowania sprawy.

N a miejscu znalazł kilku ludzi sw oich  
i m ielsztynieckich; nie kłócili się oni ale 
żw aw o spierali. P om iędzy dw om a w zgórzam i 
obrosłem i lasem dębow ym , ciągnęła się p ię
kna łączka, a środkiem jej b iegł sobie już 
uspokojony po w iosennych pow odziach stru
myczek. B ył to zw y k ły  ruczajek, ledw ie w i-
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d oczny  śród  bu jnych  t raw  i k w ia tó w , p rze
k ra d a jący  się za sw ym i interesam i do rzeki, 
tak ,  że go tam  ledw ie  dostrzedz było  można. 
N ik o m u  nie wadził ani pom agał,  czasem ty lko  
w  nim pastuszki nogi moczyli, a zające pić 
p rzychodziły  w  posuchę.

Ale ten s trum yczek, nikły i nie pozorny, 
na  w czesną w iosnę pozw alał sobie czasem 
tak ich  w y b ry k ó w  i sw yw oli ,  że m ógł po- 
w aśn ić  sąsiadów , s tanow ił bow iem  granicę 
m iędzy  M ielsztyńcami a Studzienicą, a sp e ł
n ia jąc  tak  w ie lką  m isyę społeczną, nie za 
o h o w y w a ł  się z p rzy zw o itą  obow iązkow i 
sw em u  p o w ag ą .  Miał k ap ry sy  n iew y tłu m a
czone, —  g d y  m u się niewiedzieć dlaczego 
w y g o d n e ,  rozm yte , żw irem  w y sy p an e  łó 
żeczko sprzykrzyło , ry ł  sobie now e, łąkę  n a 
nosił piaskiem, psuł t r a w y  i zjaw iał się n ie
spodzian ie  tam, gdzie wcale p raw a  nie miał 
gościć, u ry w a jąc  to  m ielsztyniecką łąkę, to 
studziennicką. G d y b v  ona by ła  włościańska, 
b y l ib y  to tam  ludzie sobie jakoś  poradzili, 
a le  ekonom ow ie  obu fo lw arków , ab y  sporów  
nie mnożyć, z daw ien  d aw n a  zgodzili się na 
to ,  ażeby kosić po strum ień, jakko lw iek  on 
sobie w  k tó ry m  ro k u  p łynął.

T ej  w iosny  w łaśn ie  ruczaj pok rzyw dził  
ba rdzo  now ego  dziedzica i w idać przez cie
k aw o ść  zbliżył się ku jego stronie, tak  iż 
d o b ry  kaw ał łąki oddał Mielsztyńcom. W ła 
śnie go za tykano  z tam teg o  boku, g d y  lu 
dzie studziennicy  oparli  się tem u, wskazując 
s ta re  łożysko ruczaju, jak o  p ra w o w ie rn ą  g r a 
nicę obu  dom iniów . N a ten spó r  nadszedł 
p an  R epeszko  z uśm iechem  i najserdeczniej
szemu pozdrow ieniam i w łościan, k tó rz y  m u 
się do stóp  kłaniali.

—  Dzieci moje na jukochańsze —  rzekł, 
coś - bo to ja, rybk i moje złote, nie b a r 
dzo rozum iem . Jakże to  może być, żeby tak ą  
g ran icę  n iep ew n ą  c ierpiano? Czy uchow aj 
Boże nie m a w  tern ob razy  Bożej i jak iego  
o szu s tw a?  Nie idzie m nie tam, serduszka w y  
moje, o ten  kawałeczek łąki, ale o s p ra w ie 
d liw ość  św ię tą ,  o spokój m iły  i o zgodę 
z najdroższymi sąsiadami..,.

G d y  włościanie z obu  stron  t łu m aczy ć  
m u  poczęli, g ło w ą  k iwał i nie chciał rozumieć.

—  W szystko  dobrze, dzieci m oje n a j 
droższe, dodał w  końcu, ale to  tak  nie może 
być .  Ja m ają tek  kupiłem , upew niony  będąc 
o  s tałych granicach. T rz eb a  będzie pojechać 
d o  Mielsztyniec i po  Bożemu, po  sąsiedzku 
za ła tw ić  sp raw ę  raz na zawsze...

P ok łon ił  się w łościanom  bardzo grze
cznie, nisko, zatarł ręce i odjechał. T e g o  mu 
ty lk o  by ło  potrzeba.

N azaju trz  w y ru szy ł  p a rą  szkap d ryn -  
d u lk ą  do Mielsztyniec.

Pon iew aż i nas tam  ciągnie, pojedziemy 
za panem  Repeszką.

P rzeb y w szy  las d ębow y , k tó ry  dzielił 
S tudziennicę od Mielsztyniec, ujrzał pan  Ni 
ko d em  w pośrodku  rozległej ró w n in y ,  k tó rą  
w  dali o p asy w a ły  w zgórza  zagajone, ponad  
rzek ą  i łąkam i zielonemi rozłożone m iaste
czko, a nad  niem panu jącą  wieżę kościoła 
s ta roży tnego ,  j a k  to  z b u d o w y  w nosić  było  
można. Mieścina, m im o że n iezbyt wielka, 
n ieg d y ś  by ła  ob m u ro w an a  w  części i o p a 
sana w a łe m ; z tej daw nej fortyfikacyi p o zo 
s ta ły  jej dw ie  dosyć pow ażne b ram y  u wjazdu. 
O p ró cz  teg o  ry n ek  zdobił ratusz z wieżyczką,

o toczony sklepami, wcale  nieszpetny i d o 
brze u trzy m an y . W ielka  aleja lipowa, cienista, 
od  b ram y  miejskiej zwanej Z am kow ą, (bo 
d ru g a  nosiła imię Lubelskiej) ,  w iodła do z a m 
czyska.

W znosiło  się ono na w zgórzu  n iezbyt 
w ysokiem , fosami objętem , w k tó rych  już 
od d aw n a  w o d y  nie by ło  i s tare  bardzo p o 
rasta ły  drzewa. Z m u ró w  gdzieniegdzie część 
k u r ty n y  jeszcze sterczała m alow niczo śród 
zieleni, zostało parę  basztek narożnych o k r ą 
głych ,  jedna w ieżyca niewielka z bardzo g r u 
bego  m uru , z b lankam i i w spania ła  bram a, 
n iegdyś  poprzedzona m ostem  zw odzonym . 
T e g o  już śladu nie było, w y sy p an a  na m ie j
scu jeg o  g robe lka  prow adziła  w ew nątrz .

P an o w a ła  tu cisza p raw ie  g ro b o w a ,  sm u 
tna, poważna, u roczys ta ;  ty lko  niepowścią- 
gn ione p tac tw o  szczebiotało g w arn ie  w drzew  
gąszczach. Nad g łó w n y m  łukiem  w ro t  w y 
k u ty  był herb  S p y tków , już dobrze s ta r ty  i 
m ało  w yraźny . P ią te rk o  nad b ram ą miało 
w praw dzie  okna, ale nie zdaw ało  się zamie- 
szkanem. D w a  ogrom ne, stare, posiwiałe b ry  ■ 
tany leżały, grzejąc  się tu  spokojnie i nie 
p rz y w ita ły  naw et gościa  szczekaniem.

Dziedziniec by ł bardzo obszerny, a w  g ł ę 
bi jego  za zielonym  traw nik iem , na k tó ry m  
wznosiła się kam ienna figura Matki Boskiej, 
w  p o d k o w ę  zb u d o w an y  b y ł  zamek dosyć p o 
kaźny i pow ażny. Była to  bu d o w a  nie razem 
znać wzniesiona, nie zupełnie regu larna , c h o 
ciaż później s tarano  się jej nadać formę je- 
dnostajniejszą. W  półkolis tych  połączeniach 
k o rpusu  ze skrzydłam i na dole by ły  a rk ad y  
i sklepienia, u g ó ry  galerje  i o d k ry te  przej
ścia. N ad  gank iem  rodzaj k o pu ły  b lachą 
obitej panow ał,  a we froncie a rm a tu ry  s ta rą  
m odą pom alow ane, chorągw ie ,  bębny, kotły, 
h e rb y  i cyfry.

N ad  samemi g łów nem i drzw iam i, k t ó 
ry c h  odrzw ia, jak  w szystk ich  innych okien 
i drzwi, by ły  kam ienne i ozdobne, stał n a 
pis pobożny: „Nisi D om inus  aed if icab itu r“ etc...

P o  za sk rzyd ły  i dokoła  wszędzie cie 
n istych drzew  zielone gąszcze służyły za tło 
w spania łem u gm achow i,  k tó ry  by ł u t rzym any  
czysto, s tarannie, ale w  niczem nie tknię ty  na 
n o w y  sposób. O w szem , zdaw ało  się jakby  
pilnie czuw ano nad tern, żeby się z niego 
cecha s tarożytna nie starła...

N ad  p raw em  skrzyd łem  małoznaczna w ie 
życzka z sy g n a tu rk ą  ozna jm yw ała  kaplicę. 
Innych  budow li nie by ło  w  dziedzińcu, k ry ły  
się one znać niżej po za fosami, a sam  za 
m ek mieścił w sobie w szystko, co do życia 
p ań s tw a  m ogło  być potrzebnem . W szakże 
życie to k ry ło  się w niem  tak, iż w p o d w ó 
rzu pusto  zupełnie było, i Pan R epeszko g d y  
stanął przez respek t u b ram y  i w ysiad ł z d ry n -  
dulki, zostaw iając j ą  tu taj,  nie dostrzeg ł ży
wej duszy, k tó rab y  m u p e reg ry n acy ą  u ła tw iła ,

Ale że tu już by ł  i trochę  wiedział kędy  
się wchodziło  i wychodziło , sk ie row ał się ku 
g łó w n em u  wnijściu. T u  na przestrzał przez 
sklepienie w idać było  s ta roży tny  o g ró d  szpa
le row y , z gank iem  nań  w y ch o d zący m  i p ię 
kną  balustradą , a po za nią o g ro m n e  lipy , 
jo d ły  i g raby . Sień, w yłożona kam iennemi 
p ły tam i, m iała po obu  s tronach  w spania łe  
w schody  na górę. I tu  jeszcze nie by ło  n i 
kogo . N a ścianach, daw n o  znać m alow ane 
i w yblad łe ,  zieleniały n iby  kra jobrazy , zamki,

g ó ry  i lasy, ale pośród  nich sym boliczne p o 
stacie m iga ły  i na w stęgach  m n ó s tw o  łaciń
skich napisów . W ielk i zegar p ilnow ał w e j
ścia. D rzw i w szystk ie  m alow ane by ły  na  
biało, ze złotemi pasy, gzym sam i i sznur
kami. Jak w zaklę tem  jak iem  zamczysku, d o 
tąd  pan  R epeszko n ikogo  jeszcze nie s p o t 
kał, a oprócz św ie rg o tu  p tac tw a  śród d rzew , 
żadnego nie usłyszał głosu. Za to ciekaw em i 
oczyma m óg ł do sy ta  p rzyg lądać  się tej p ię 
knej i nader trosk liw ie  u trzym yw anej  budow ie. 
C hód jego , choć ostrożny  i cichy, roz legał 
się dziwnie po gm achu , a śród u roczys tego  
milczenia, sam em u przybyszow i odgłos  jeg o  
w łasnych  k ro k ó w  z łow rogo  jakoś i n iem iło 
brzmiał w uchu.

S ta ł  już nareszcie u drzwi, za k tó rem i 
jakąś  straż znaleść się spodziewał, uchylił  je  
pow oli i ujrzał w  istocie, na w y g o d n e m  k rz e 
śle z poręczami, przed stołem siedzącego s t a 
ruszka, k tó reg o  łysina tro ch ą  w łosów  jak  
puszek s iw y  miękkich otoczona, świeciła ja k b y  
w y p o le ro w an a  kość słoniowa. S ta rzec  ów  
miał na sobie l iberyą, w  ręku  trzym ał książkę 
dużą i czytał z niej przez oku la ry  pó łg łosem  
litanią. T w a rz  jego łagodna  by ła  i u sp o k o 
jona. Zrazu, usłyszaw szy o tw iera jące  się drzw i 
i znać wcale nie spodziew ając się obcego , 
nie podniósł oczu naw et,  tak  był w n abożeń
stw ie  sw em  za topiony , Repeszko  widząc to, 
jako by ł  człek bardzo pobożny, a p o czu w a
ją c y  się do obow iązku  uczestniczenia we wsze- 
lakiem  trafiającem się nabożeństwie, g d y  i 
odchrząk iw an ie  i lekkie szurganie  nogam i nic 
nie pom agało , począł powoli o d m aw iać :  m ódl 
się za nami! — Usłyszawszy to, s tarzec p o d 
niósł g ło w ę  dosyć o b o ję tn ie , a zo b a czy w 
szy nieznajom ego, lekko  j ą  skłonił, ale l i ta 
nią odm aw iał dalej i doszli tak  do końca. 
D o p ie ro  po  antyfonie, ok u la ry  złożywszy do  
środka  książki, staruszek pow sta ł  pow oli i 
zbliżył się milcząco do N ikodem a, k tó ry  m u  
się pow tó rn ie  a nader  uprzejm ie uśm iechając 
kłaniał.

—  Chciałbym  mieć szczęście, —  ozw ał 
się R epeszko —  widzenia się z panem  dom u.

Służący się uśm iechnął, lekko ruszając 
ram ionam i.

—  Godność pańska?....
—  Repeszko  Nikodem , sąsiad jegom ości 

ze S tudziennicy, z uszanow aniem , a t ro ch ę  
w  interesie.

—  H m !  hm ! rzekł s ta ry  kręcąc g ło w ą ,  
i d o b y ł  g ru b e g o  s reb rnego  zegarka, k tó ry  
miał u pasa za kontuszem . popatrza ł  nań  
uważnie, a po tem  Znów nam yślać  się począł.

—  Godzina jedenasta —  rzekł —  d o 
chodzi za m inut kilka. Nie w iem ! n i e w ie r n i  
W szakże pójdę, oznajmię i zapy tam , a wasz* 
m ość pan raczy się tym czasem  tu w  sali z a 
trzym ać  i spocząć. T o  m ów iąc, drzw i m u  
o tw o rzy ł  do obszernej k om naty ,  pustej, c i
chej, ale bardzo  wspaniałej.

B yła  ona  cała w d rew niane  okładziny 
biało ze złotem  lak ierow ane p rzybrana ,  nade 
drzw iam i ty lk o  m alow aniam i staremi p r z y 
ozdobiona. N a jednem  z nich wchodząc d o 
s trzegł pan  N ikodem  god ła  znikomości lu d z 
kiej z n a p is a m i : Mors u lt im a linea re rum . 
W  ścianach, naprzec iw ko  dw óch  w ielkich w e 
neckich zwierciadeł, d w a  by ły  szczególne w i 
zerunki, rów n ie  jak  ow e nadedrzw iam i nie 
wesołe. W y staw ia ły  one mężczyznę w zbro i,
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leżącego na kataia lku o s taw ionym  świecami, 
z god łem  w  g ó r z e : C redo  videre bona in 
t e r r a  v iventium  —  i kobietę  również w t r u 
m nie  spoczyw ającą ,  z k rzyżykiem  w  ręku, a 
po  nad  n ią  na w s tę d z e : Miserere mei Deus. 
s ecundum  m ag n am  m isericordiam  T uam .

W  pośrodku  pom iędzy  d w om a tym i p o r 
t re tam i g ro b o w e m i,  k tó reb y  przyzwoiciej 
w  ka takom bach , niż w  salonie zawieszone być 
m ° g ły ,  w  ram ach  czarnych b v ł  obraz w y 
s taw ia jący  m łodą  panią  lub  pannę, w  czar
n ych  szatach, z różą w ręku. T w a rz  jej n a d 
zw yczajne j piękności, a r ty s ta  z wielkim  o d 
w zo ro w a ł  talentem, m ożnaby  rzec, z rozm iło 
w aniem  się w  niej. Świeżość ko lo ry tu  i w y 
kończenie, zd radza ły  n iepospo litego  malarza 
ze szkoły R ubensów  i V an  D ycków .

P o r t re t  ten i p ięknością  sw o ją  i jed n ą  
nadzw yczajnością  zw raca ł u w a g ę  i pociągał 
oczy. N a pięknej białej szyi dziewiczej, d o 
koła biegł pas  czerw ony, w ąski, j a k b v  k rw ią  
za rysow any , k tó ry  g ło w ę  odcinał.. N ie była 
to  ozdoba  żadna, rząd pac iorek , ani naszyj
nik, ale ja k b y  ślad miecza... T w a rz  ta  p o 
ważna, w y p o g o d zo n a ,  acz sm utna  i dum na, 
nabierała  u roku  tajemniczości od  tego  dzi
w n e g o  znamienia, k tó rego  pan Repeszko w y 
tłum aczyć  sobie nie umiał.

S ta ł  jeszcze przerażony i zadum any  przed 
ty m  dz iw nym  obrazem , g d y  s tary  s ługa za 
ręk aw  go  pociągną ł i rzekł cichym  głosem  :

—  Jaśnie pan prosi... czeka...
P. N ikodem  ruszył się żyw o, ale s t ą 

panie p ro w ad ząceg o  staruszka, p rzy w y k łeg o  
do p o w o ln eg o  uw ażnego, cichego chodu po  
tych  milczących, opustoszałych kom natach, 
zmusiło go do zwolnienia kroku...  Coś w tym  
zam ku zaklę tym , m ajestatycznie uśp ionym , 
skłaniało do ciszy i poszanow ania  miejsca 
jak  w kościele 1 rzeba było  iść ostrożnie, 
nie czyniąc w rzaw y, do której ściany te nie 
b y ły  przyw ykłe.

Po tej sali zag ad k o w y ch  w izerunków , 
nastąp iła  d ru g a  z o k rą g łą  ko p u łą  w  środku, 
przez k tó rą  w padało  trochę św iatła  w e w n ę 
t rze ;  okiennice jej w ew nętrzne  by ły  poprzy-  
m y k an e  i półcień zalegał całą. D o k o ła  nad 
solami rzędem o p asy w a ły  ją  p o r t re ty  wielkie 
całych postaci, naprzem ian niewiast i r y c e 
rzy. N iektóre  tw arze  blade, pozaw ijane chusty  
białemi, w y s tęp o w a ły  ty lk o  z m rocznych cie- 
niów...  gdzieniegdzie za rysow ał się owal 
m łodszego m ęzkiego oblicza, lub  czarno p a 
t rzy ły  oczy z posępnej cząszki zarosłego 
starca w zbroi. T en  m ilczący szereg u m a r 
łych napełniał postrachem , jak b y  ze zw ier 
ciadeł m igały  istotnie w idm a i cienie u p io 
ró w  jakichś, na sąd s u ro w y  w yw ołane .  W  p o 
ś rodku  s to jący  stół, o k ry ty  ciem nem  suknem, 
na k tórem  bielał dzw onek  sreb rny ,  nadaw ał 
sali pozór izby sądowrej. Chciał się przez cie
kaw ość  w strzym ać  tu p. Repeszko, ale d roga  
w ysłana  d y w an em  przechodziła przez salę na 
w skroś  i w iodła  do innej, świetlejszej i nieco 
weselszej. T a  była d łu g ą  n iby  zbrojow nią , 
pe łną  m isternie  pow iązanych  i pouk ładanych  
orężów i zbroi, dziś już n ieużyw anych, które 
rozm aitośc ią  i bogac tw em  zastanawiały...  Były  
tam  niewidzianej piękności puklerze i tarcze 
z godłam i rodziny , kołczany szyte złotem, 
b u ń czuk i,  ch o rą g w ie ,  b u z d y g a n y ,  b u ła w y ’ 
szable najrozm aitszych  ksz ta ł tów ; Jecz co n a j
bardziej zastanawiało, to  cztery ca łkow ite

zb ro je ,  szm elcow ane, z ło co n e ,  p raw dziw e 
dzieła sztuki, w yobrażające  jak b y  czterech r y 
cerzy w zam knię tych  hełmach, s to jących  po 
czterech rogach  na straży.. .  K ażdy z nich 
trzym ał w  ręku  kop ją  z p roporczykiem , na 
k tó ry m  szyte  by ły  herby , a ręką d ru g ą  w sp ie 
ra ł się na ta rczy , . . Pan Repeszko  z p rzera 
żeniem ujrzał, że u tych  drzwi, do k tó rych  
się zbliżali, s to jący  rycerz miał przyłbicę p o d 
niesioną, a z niej nie czarna g łębia w y g l ą 
dała, ale g ło w a  trup ia  całkow ita , szydersko 
śmiejąca się zębami białemi i jak b y  u r ą g a 
jąca  z życia... N a p roporczyku  jej czarnym  
i b ia łym  sta ły  w y szy te  w y ra z y :

<M o rs vita  i V ita  mors.

Nie dał mu się i tu zatrzym ać p rzew o 
dnik, w iodący  go  zwolna, ale nieubłaganie 
dalej. Weszli do mniejszej kom naty ,  w  k tó 
rej stał klęcznik z krucyfiksem, obłożony 
książkami opraw nem i w  jaszczur i pergam in. 
Po  nad nim wisiał obraz Matki Boskiej czę
stochowskiej a w lew o cała ściana od g ó ry  
do dołu w ysłaną  była mniejszemi w ize ru n 
kami rodziny , pośród  k tó rych  w ypisano  na 
w s tęd z e :

liequiescant in pace...

Rzuciwszy zaledwie okiem na te rzędy 
g łów , Repeszko dojrzał w ypadk iem  znaną 
już sobie g ło w ę dziewicy, z czerw oną k rw a w ą  
przepaską  na szyi... (C. d. n.)

S P R A W A  POLSKO- PRUSKA
N A  SOBORZE M S T A N C Y E Ń S K I M

przez

J A .  J I a n t e c k i e g o .

( Ciąg dalszy).

I I I .
W ładysław  Jag ie łło  oblegał właśnie Bro

dnicę, pod k tó rą zawiódł go fortel nieprzyjacielski, 
gdy do obozu polskiego przybył legat papieża 
J a n a  X X I I I ,  biskup lozaneński, W ilhelm, za 
którego pośrednictwem 7. października 1414 r. 
wojujące strony zaw arły rozejm aż do 8 sierpnia 
1416 r. K w estyą sporną oddawano pod rozstrzy
gnięcie zwołanemu właśnie do K onstancyi sobo
rowi powszechnemu, aż do którego to czasu obie 
strony wracały do status quo ante; tylko mała 
tw ierdza Jasieniec, położona niedaleko ujścia 
B redy do W isły, a zdobyta w ostatniej wojnie 
przez wojska królewskie, pozostawała przy J a  
gielle.

Pomimo, że tak  chętnie zgodzono się na 
oddanie sprawy pod rozstrzygnięcie soboru, ani 
jedna, ani druga strona jednakże nie myślała się 
stosować doń w razie niepomyślnego dla siebie 
wyroku. Środka tego chwycił się Jag iełło  z tej 
jedynie przyczyny, że dawał mu możność wycO' 
fania się z wojny, k tó ra przy zupełnym braku 
żywności (bo kraj zniszczyły już to wojska kró
lewskie, już sami K rzyżacy, aby zmusić tym 
sposobem króla do odwrotu), nie mogła mu pożą
danych przynieść rezultatów .

I  Zakon znajdował się wskutek wspomnia
nego zniszczenia kraju i wyczerpnięcia wszelkich 
środków w tak  krytycznem  położeniu, że rozejm, 
jakimkolwiek' uzyskany sposobem, prawdziwym 
był dobrodziejstwem dla niego.

J a k  dalekim był Jag ie łło  od poddania się 
ostatecznemu wyrokowi soboru, o tern poucza 
nas list ówczesnego wielkiego m istrza, M ichała 
K uchm eistra, pisany do rygskiego arcybiskupa, 
Ja n a  W allenroda, bawiącego w K onstancyi, k tó 
rego odnośne miejsce brzmi jak  następu je : „W szak
że wiemy, że wyroku nie przyjmą Polacy, jeśli im 
Pomorze nie będzie przyznanem, ale ty  w sil • 
nem miej to baczeniu, nie odstępować krajów*... *) 
Z drugiej strony przebija jasno ze słów wyżej 
przytoczonych, że i wielki m istrz nie zgodzi się 
na wyrok, pozbawiający Zakon jakichkolwiek po • 
siadłości. Nie dziw zresztą, że obie strony ta k  
nie wiele ważyły sobie sąd soboru ; bo czyż 
można było uważać za kompetentnego pośrednika 
zgromadzenie, obradujące w K onstancyi, z dala 
od tea tru  wydarzeń, którego członkowie nie mieli 
pojęcia o istocie i doniosłości całego sporu ?

Polskę przedstaw iają na soborze konstan- 
cyeńskim mężowie, których imiona na zawsze 
zapisane zostały w historyi naszego narodu. 
Oprócz świeckich panów: Janusza z Tuliszkowa, 
kasztelana kaliskiego, i głośnego w całej E u 
ropie z rycerskich czynów Zawiszy Czarnego 
z Garbowa, k tórzy  przybyli do K onstancyi jako 
specyalni delegowani króla W ładysław a w spra
wie spornej z Zakonem, napotykamy tam  jeszcze 
najwyższych dostojników polskiego kościoła, jak : 
M ikołaja Trąbę, arcybiskupa gnieźnieńskiego, 
J a n a  z przydomkiem „K ropidło“, biskupa ku
jawskiego, Jakóba Kurdwanowskiego, biskupa 
płockiego i A ndrzeja L askarego z Gosławic 
herbu Godziemba, krakowskiego dziekana, bis- 
kupa-nominata poznańskiego.'2) U niw ersytet k r a 
kowski, zawdzięczający swe założenie i upo
sażenie hojności Jag iełły , wysyła do K onstancyi 
ówczesnego swego rek to ra  Paw ła, syna W łodzi
mierza, herbu Dołęga doktora dekretów, kano
nika i kustosza katedralnego krakowskiego. 3) 

Później przybyli jeszcze na miejsce soboru: 
P io tr Wolfram, licencyat prawa kanonicznego, 
kantor kollegiaty wiślickiej, 4) J a n  Rzeszowski, 
arcybiskup lwowski i P io tr, biskup wileński, 
z świeckich panów : Grzegorz Godygold, s tarosta  
podolski, i Je rzy  Bolimin Nadpobiowicz, L itw in i 
i M ikołaj Sepiński, szlachcic polski. ’)

Że oprócz posłów, których imiona przyto
czyłem powyżej, więcej jeszcze znakomitych pa
nów polskich znajdowało się podczas soboru w 
Konstancyi, zdaje się nie ulegać wątpliwości;

’) Voigt. Grescliichte Preussens V II  273 ; po
dług tłumaczenia Gołębiowskiego. Dzieje Polski za 
Władysława Jagiełły  i W ładysława III . I. 240.

2) Andrzej Laskary pełnił już dawniej misya 
dyplomatyczne; nominacya na biskupstwo poznańskie 
spotyka go we Węgrzech, gdzie właśnie traktował 
z Zygmuntem. Dług. X I. 155.

:i) Patrz rękopis Pawła, znajdujący się w bi
bliotece Zakładu Naród. Im. Osolińskich we Lwowie 
Nr. 166. Na str. 36 i 37 czytamy ta m : Sic apparet 
michi paulo Wladimiri Custodi et Canonico ecclesie 
cracoviensis inter decretorum doctores minimo... Sicque 
rector protunc universitatis stndii cracoviensis exi- 
stens et ad generale Concilium constanciense per se- 
renissimum dominum Wladislaum Regem Polonie cum 
aliis dominis pro ambasiatore missus eundo per viam 
scripsi anno Domini millesimo quadringentesimo quinto 
decimo. Porównaj „U w agi“ nad rzeczonym manuskryp
tem, ogłoszone przezemnie w Warcie Nr. 149 str. 1617.

4) Piotr Wolfram wyruszył do Konstancyi w 
miesiącu sierpniu 1416 r., jak to widać z listu W ła
dysława Jagiełły, pisanego do ojców Soboru, który 
Piotr Wolfram zabrał ze sobą Handt. Acta c. const.
IV  867-872 (Piotr nazwany tam lator praesentiura 
litterarum).

'’j Długosz X I 181.
*
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niestety nie wszystkim dane było zająć równie 
wybitne, jak poprzednim, stanowisko i przekazać 
nazwiska swe potomności. Orszak, otaczający 
polskie poselstwo, odznaczał się i wielką liczbą 
i  świetnością, jak o tern wyraźnie wspominają 
kroniki. *)

Trzeba przyznać wysłanym do Konstancyi 
posłom, że dzielnie bronili spraw państwa, po
wierzonych ich pieczy. N ie tylko świeccy pano
wie, ale i biskupi z Mikołajem Trąbą i Andrze 
jem Laskarym na czele walczą wszelkiemi si 
łami przeciwko intrygom krzyżackim, nie szczę
dząc ani zabiegów, ani złota w obronie intere
sów swego kraju. Najwięcej jednakże ze wszy
stkich zasłużył się bez wątpienia rektor krakow
skiej wszechnicy, Paweł Włodzimirzowie, który 
działalnością, jaką rozwinął podczas soboru, wy
stawił sobie, że użyję słów rzymskiego poety 
posąg trwalszy od spiżu. Zbrojny zadziwia
jącą erudycyą, podbijającą wymową, niekłama
nym zapałem, a co najważniejsza, tern moralnem 
przekonaniem, że słusznej broni sprawy, bił Pa
weł Włodzimirzowie coraz silniej i nielitościwiej 
taranem nieprzebłaganej niczem krytyki w za 
chwiane w swych najgłębszych podwalinach mury 
zakonnej twierdzy. **)

*) Dług X I 166 i 183. Theodor Y rie : H isto
ria  Conclii Constanciensis w H ardta : magnum oecu- 
menicum constanciense concilium I. pars 1, pag. 157 : 
de Bohemia vero et Polonia barones multi, milites 
quasi sine numero.

**) Hermann von der H ardt, uczony wydawca 
aktów i pism, odnoszących się do konstaneyeńskiego 
soboru, mówi zawsze o naszym Pawle „magnus inclytus 
legatus Poloniae“, a zdanie jego, że chrześcijaństwa 
mieczem propagować nie wolno, nazyw a: „egregia 
sententia.“

P rzy  tej sposobności niech mi będzie wolno po
mówić o pismach Paw ła Włodzimirzowica, zwłaszcza, 
że wiadomości, jakie o nich dotychczas posiadamy, 
bardzo są szczupłe i po części niejasne.

Najgłówniejszą, zdaje się, pracą krakowskiego 
rektora, jest rozprawa drukowana w Tytusa Działyń- 
skiego : Lites ac res gestae inter Polonos ordinemque 
Cruciferorum I I I  str. 66 147, w której dokumenta 
donacyjne Krzyżaków, wystawione już przez papieża 
i cesarzów niemieckich, opatrzone są w rozmaite zbi
jające je glossy. Rozprawę powyższą znalazłem także 
w przytoczonym już raz własnoręcznym rękopisie 
Paw ła, znajdującym się w bibliotece Ossolińskich we 
Lwowie, na karcie 3 6 0 —401 incl. (Obszerniej o tym 
„ Uwagi nad rękopisem, odnoszącym się do soboru 
konstancyeńskiego“ czasopismo „W arta44 loco citato). 
Kiedy rozprawa ta  przedłożoną została soborowi, nie 
umiem powiedzieć, gdyż autor nigdzie w swej pracy 
o tern nie wspomina; H ardt zupełnie rozprawę tę 
pomija.

Oprócz tego znajdujemy we lwowskim manu
skrypcie, od karty 186 począwszy, trak ta t Pawła, 
rozpoczynający się od słów : Quantum antem ad trac- 
tatum  secundum, cujus occupacio erit circa responsio- 
nem X X III  conclusionum contentarum in libello cu- 
jusdam Johannis de Bomberga doctoris decretorum, 
qui libellus idem videtur ad materiam et effectum cum 
libello fratris Johannis Falkenberg ordinis predicato 
rum in se X X III  conclusiones continente, —  non illo 
pridie condempnato, sed alio superquo adliuc pendet 
judicium. Dzieli się ten trak tat na dwie części ; na 
str. 247 powiada sam autor : nunc veniendum est ad 
secundum principale hujus secundi tractatus, in quo 
reprobari videtur bellum polonorum contra cruciferos 
per subsequentes conclusiones. Verum quia post pre
dictum bellum deffundebatur sermo apudReges, prin- 
cipes et alios Cliristianos per eosdem cruciferos. 
prout fama publica declarabat, quod serenissimus rex 
polonie cum polonis et auxilio infidelium eos debelas- 
set... ig itur ad occurrendum scandalo, quod in menti- 
bus simplicium per juris ignoranciam sequi posset... 
scripsi... Słowa „non illo pridie condempnato sed alio 
super quo adhuc pendet judicium odnosić się mogą 
a lbo : 1) do pierwszego traktatu  Jan a  de Bam-

N ie mniej liczne i świetne było poselstwo, 
które Zakon wysłał ze swej strony do Konstan-

berga, który Paw eł usiłuje zbić rv osobne] rozprawce 
{patrz manuskrypt str. 72-83), albo 2) : do jednego 
z trzech traktatów, które Ja n  Falkenberg w obronie 
zasad pokrewnego sobie duchem .Tana Petit napi
sał przeciwko Gersonowi, kanclerzowi paryskiego 
uniwersytetu (porównaj Hefele: Conciliengeschichte 
tom V II  oddział I. 343), albo wreszcie 3): do osła
wionego paszkwilu Falkenbergowego.

Za jednym z trzech traktatów, przeciwko Ger
sonowi wymierzonych, zdaje się przemawiać miejsce, 
które w zdaniu zajmują owe ciemne słowa: non illo 
pridie condempnato...; słowa: alio, super quo adhuc 
pendet judicium (co do którego do ostatecznej jeszcze 
nie przyszło zgody), mówiłyby za paszkwilem, wzglę
dem którego, jak  się o tern później dowiemy, do 
wielkich pomiędzy polskimi posłami, a papieżem M ar
cinem Ytym, przyszło nieporozumień. Niestety w ca
łej tej kwesty i tak mało mamy pewnych danych, na 
którychby się oprzeć można, że trudno rozstrzygnąć, 
do czego się właściwie wzmiankowane tylokrotnie 
słowa odnoszą; inaczej byłoby, gdybyśmy wiedzieli 
chociaż tylko, w którym czasie rozprawa napisaną zo
stała. Gdybyśmy przez pismo, „względem którego nie 
nastąpiła jeszcze ostateczna zgoda41, zrozumieli pasz
kwil, w takim razie napisanie tej rozprawy przypa
dałoby koniecznie w czasie po 27. stycznia 1417 r., 
gdyż wtedy dopiero przywiózł Trąba pismo Falken- 
bergowe do Konstancyi. O obydwóch rozprawkach 
Pawła, o których tu  była mowa, nigdzie dotychczas 
żadnej doczytać się nie mogłem wzmianki.

Inny traktat napotykamy w manuskrypcie na 
karcie 207-219. Zaczyna on się od słów: Ego ma
gister Paulus W ladimiri Custos et Canonicus ecclesie 
cracoviensis inter decretorum doctores minimus tria 
tractanda subicio correctione, adquam pertinet, salva. 
Primo de potestate pape 2 depotestate imperatoris — 
respectu infidelium. E t uterque tractatus pro pleniore 
declaratione materie X I  continet questiones. 3° Re- 
tractabitur quedam opinio erronea circa hanc materiam 
que improbatur et suis racionibus respondetur. Zdaje 
mi się bardzo, że trak ta t ten jest identyczny z roz
prawką wspomnianą przez H ardta 1. c. IV . P . VI. 
p. 388 pod dniem 5 lipca: Polonorum in concilio le
gatus inclytus Paulus Wlodimiri de Cracovia librum 
hac occasione scripsit de potestate papae et imperatoris 
respectu infidelium. Quo demonstrare allaboravit jus 
nulli competere, nec dari aliis aquoquam posse armis 
fidem Christi propagandi. Tego samego dowodzi Paw eł w 
traktacie, znajdującym się w manuskrypcie (207 —219). 
Czytamy tam: Quantum ad primum tractatum. Primo 
queritur, utrum principes sine peccato possunt expel- 
lere Saracenos et Judeos de Regno suo et eis bona 
anferre.. E t an papa potest hoc principibus precipere 
vel suadere. 2 si intideles habent regna et provincias 
separatas a nostris et ibidem jurisdictionem exercent 
et omnia ferent, utrum licet christianis, illis in pace 
viventibus, bellum movere et eorum bona occupare 
sine peccato.

Wypada mi tu nadmienić, że wszystkie wzwyż 
wspomniane rozprawy, jak  się o tern z przytoczonych 
miejsc snadnie mogliśmy przekonać, tak  są sobie po
krewne treścią, a częstokroć i formą zewnętrzną, i że 
wiadomości podawane o nich przez H ardta (1. c 1 tak 
są krótkie i niejasne, iż trudno bardzo rozróżnić, 
gdzie mowa o jednej, a gdzie o drugiej. Tern daje 
się wytłumaczyć błędne zdanie Zeissberga o pismach 
P a w ła ; patrz jego „Polnische Geschichtschreibung 
des M ittealters“ 170 uw. 7.

Najwięcej zawikłana jest sprawa traktatu, wy
drukowanego w H ardta Acta concilii constanciensis 
I I I  P . I I  9 —27, pod tytułem: Pauli Voladimiri 
demonstratio Cruciferis opposita: Infideles armis et 
bello non esse ad ehristianam fidem convertendos. In  
constanciensi Concilio in solleni congregatione A. 
1415 die 6 Julii publice proposita. H ard t napomyka, 
że rosprawę tę wyjmuje z większego dzieła, bo to 
oznaczają umieszczone przed „Pauli Voladimiri44 słowa: 
ex ergo. Za nim idzie prof. dr. Caro (Historya Pol
ski I I I  448 uw. 2), który jednakże, pomimo iż na 
początku swej pracy Włodzimirzowie powiada w yra
źnie: „Sabbato sexto Ju lii Paulus Volodimiri dedit 
hanc schedulam44 przedłożenie jej soborowi naznacza 
na dzień 5go lipca. Opiera się tu  prof. Caro chyba 
na wzmiance umieszczonej w końcu rozprawy: si quern-

cyi, aby broniło jego interesów. N a czele zakon
nych pełnomocników stoi Jan Wallenrod, arcy
biskup rygski, żarliwy obrońca spraw Zakonu, 
którego orszak ze 180 składał się k on i; *) obok 
niego widzimy niemieckiego mistrza Konrada 
z Egloffsteinu, Fryderyka z Welden, komtura 
kiseporskiego, a po jego śmierci Jana Selbach, 
toruńskiego komtura; dalej prokuratora zakonu 
Piotra Wormditl, warmijskiego kanonika Kaspra 
Schauenflug i wie’u iunych. Posłowie krzyżaccy 
wieźli ze sobą na sobór ciekawe pismo wielkiego 
mistrza, w którym tenże pokornie „nieszczęśliwy 
Zakon i jego srodze uciśnione ziemie nietylko 
pieczy papieża porucza, ale i Zygmunta, elekto
rów, wysokich prałatów niemieckiego państwa, 
nawet obecnych w Konstancyi wysłanników pi- 
zańskiego uniwersytetu w gorących słowach o ra • 
dę i pomoc uprasza, aby Zakon, rto przedmurze 
chrześcijańskiego świata, nie upadł zupełnie.44

(C. d. n.)

STUDYA ESTETYCZNE
prze 4

^ O J C I E C H A  H ą. P Z I E D U S Z Y C K I E G O .

Jsztuka toskańska.
I.

Po Atenach i Rzymie wzięła Toskana berło 
sztuki. Usnęła wspaniała jej stolica, Floreneya, 
u stóp Apeninu wieńczona girlandą Winogradów, 
a żadne ponoś z wielkich miast cudnej Italii nie 
leży piękniej Z daleka, ze szczytów gór widać 
ją. Arno, srebrna przepaska, niesie urodzaj w oka
lające doliny Dokoła legły Prato i Pistoja, Lukka 
i Piza, możne nadmorskie Liworno, i mistrzyni 
średniowieczna Siena — jakby klejnoty jasne 
toskańskiej korony, rozpostarte na kobiercu uro-

piam praemissae conclusiones delectant videre poterit 
cum allegationibus latius delibaratas in tractatu supra- 
dieto et tradito nationi germanicae Anno MOCCOXY 
die quinta mensis Julii, nie zważając, że mowa tu
0 innym traktacie (zapewne, jak  już zauważyłem 
„de potestate papae et imperatoris respectu infidelium 
co także potwierdza wzmianka w Janociana I I I ,  371). 
Na czem opiera się H ardt, twierdząc, że rozprawa, 
którą podaje, jest tylko częścią obszerniejszej całości, 
nie umiem powiedzieć; w manuskrypcie lwowskim znaj
duje się ten trak ta t (197 —206) w tej samej, co u 
H ardta rozciągłości, a że nie był on obszerny, tego 
dowodzą przytoczone już słowa: „poterit cum allega
tionibus latius declaratas videre in tractatu etc.44

Oprócz pism polemicznej treści, wymierzonych 
przeciwko Zakonowi, zajmuje się jeszcze Paw eł spra
wami kościelnemi. Porównaj w tym względzie jego 
trak ta t o symonii (manuskrypt lwowski 5 —41) i krótką 
„brulionowym sposobem rzuconą konotatkę44 (cfr. prof. 
Ant. Małeckiego: K arta  z dziejów uniwersytetu k ra 
kowskiego, str. 16 uw.) o: 1) zniesieniu annatów, 2) 
pozostawieniu kapitułom wolnego wyboru biskupów
1 innych prałactw 3) zaniechaniu mniej słusznego 
przenoszenia biskupów z jednej katedry na drugą 4) 
o oględniejszem niż dotąd postępowaniu przy nada
waniu kardynalskiej godności.

Ostateczne słowo o pismach Paw ła wyrzec bę
dzie można dopiero wtedy, gdy przytaczany tylokro
tnie przezemnie lwowski manuskrypt umiejętną wy
dany zostanie ręką. Akademia Hmiej. kr., dowie
dziawszy się o tym rękopisie, powierzyła jego przej
rzenie resp. odpisanie p. Link, ale jak  się dowiedzia
łem od szanownego sekret. Akad. prof. J .  Szujskiego, 
p. L . nie wywiązał się z zadania. Od p. prof. Caro 
dowiedziałem się prywatnie, że jedno z pism Paw ła 
Włod. znajduje się w Petersburgu; być jednak może, 
że jestto jedna z zawartych w naszym ms. rozpraw.

*) Voigt V II. 256;
**) ibid. 257.
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dzajnej zieloności. Toskana to ogród kwiatów 
i  sztuki.

A  kto chce wiedzieć, jak  się tutejsza sztuka 
narodziła, niech jedzie do P izy i niech spojrzy 
n a  fasadę katedralną. T rzy  bramy ze spiżu s ta 
nęły wśród wielkiego muru z żółtaw ego mar- 
muiu, na którym  białe gzymsy naśladują niby 
rzymskie loki. Środkowa brama największa, dal
sze stanęły po oba stronach w regularnych ustę
pach; a że każda brama ujęta między dwiema 
bogatem i niegzymsowanemi korynckiemi półko- 
lumnami, więc stanęło tu  na fasadzie półkolumn 
pięć, a siedm łuków rozmaitej wielkości. Powyżej 
piętrzą się cztery p ią tra  kolumnad i łuczków. 
K ażd a  kolumnada składa się z roju drobniutkich 
kolumn o prostych, ale jednak korynckich głow- 
nicach. K ażda taka  kształtna, nieżłobkowana ko
lum na, wykonana z białego, albo różowego m ar
muru, dźwiga drobne rzym skie łuezki. Cały ten 
spiętrzony rój leci do góry, gdy znów podział 
na p ią tra  dodaje spokoju budowie. P ierw sze pią- 
t r o  równie długie jak  dolny mur, drugie tw orzy 
za pomocą niższych bocznych kolumn dach płaski, 
tak , że trzecie piątro już posiada tylko trzecią 
część długości pierwszego, a czwarte tworząc 
znowu dach wierzchni zakończa przyczółek. K o 
lumny na sążeń przeszło odstają od muru. i p raw 
dziwe dźwigając łuki, tw orzą u p ią tr  prawdziwe 
portyki.

W idzimy tedy tu  same motywa rzymskie 
i greckie w zupełnie oryginalną całość ułożone, 
i mówimy o tej całości że je s t rom ańską — tak  
jak  romańskimi zowiemy języki, które powstały 
z inaczej ułożonych łacińskich źródłosłowów.

F asadę tę  podobnie jak  katedrę postawili 
u schyłku l ig o  i na początku 12go wieku m i
strzow ie Rinaldo i Buschetto, i świadczą tem 
jak i smak wyrobił się na ziemi toskańskiej pod 
wpływem chrześciaństw a i feodalizmu.

N ie masz tu  w rzeczy samej nic takiego, 
•coby już w starożytności nie istniało. N ietylko 
szczegóły jednakowe, ale i uczucie estetyczne to 
samo co dawniej —  tylko że szczegóły bardziej 
rzym skie, duch całości bardziej A teny  a m iano
wicie Erechtejon przypomina. Dół prawie nie 
zw raca na siebie uwagi. W idać na nim orna
m entykę rzymską z epoki H adryana, z czasów 
upadku, ale bardziej jeszcze bezmyślną jak  u H a 
dryana. Te ozdoby, te  półkolumny nie udają na
w et greckiej kolumnady, nie bawią się w żłóbki, 
nie dźw igają gzymsu udającego fryz. One udają 
na większe rozmiary, to co widać u góry, w ży 
ciu i prawdzie. D la tego każdy patrzy  na górę, 
na  architektoniczną rzeczywistość, a n ik t nie 
patrzy  na duży naśladujący dół.

i góry, po piętrach, n iem a  już ani półko
lumn, ani dekoracyi. Są drobne, ale prawdziwe, 
ale żywe kolumny, a choć nie żłobkowane, są 
tak  mnogie, że wielkiem wdzięcznem, czarodziej- 
skiem drgają życiem. Tylko zam iast gzymsów 
dźw igają rzymskie łuki, nad którem i stoją nowe 
kolumnady, przez co ruch cały arch itek tury , 
i tak  wysoko po nad poziom wzniesionej, buj
niejszy, lotniejszy, radośniejszy jeszcze jak  w joń- 
skich budynkach A ten.

Choć mnogość kolumn wielka, nie mąci się 
widzowi w głowie, bo od razu  rozróżnia pięć 
działów w budynku, dół i cztery system atycznie 
ułożone p iątra . Tłum kolumn w ten dział ujęty 
wydaje się chórem aniołów podzielonych na le 
giony. P łaskie prawie zakończenie daje pokój 
całości.

Budowniczy nie miał na swoje rozkazy rze

mieślników tak  zręcznych jak  w starożytności, 
i ztąd pochodzi, żegłów nice mniej piękne i g zy m 
sy mniej m iste rn e ; z tąd  mniej potężne propor- 
cye, choć gmach bardzo wielki — o wiele wię
kszy od ateńskich; ale łuków śmiałych nie ma tu  
prawie, i nie ma wielkiego podmurowania, i zu 
chwałych greckich brusów kamiennych. Słowem 
budowniczy nie wiele mógł i nie wiele śm ia ł; 
a może to, prócz drobnych kolumn, jedną p rzy 
czyną więcej, dlaczego wielka ta  katedra robi 
wrażenie radosnej dziecinnej pieśni.

A le owe dzieci jenialne — ów Rinaldo 
i Buschetto, zrobili, choć nie całkiem po raz 
pierwszy, to o czem Grrecy nie myśleli, a co się 
Rzymianom nie udawało. Złożyli harmonijną ca
łość z różnorodnych części, jakby z kilku poje 
dynczych budynków. A  cel ten najpierw tem osią
gnięty, że jedna część budynku jes t jakby przy
gotowaniem do drugiej, i że się tak  w rażenia 
stopniują, aż póki do szczytu nie dójdą u wielkiego 
ołtarza. A  w rażenia owe, naw et tam , gdzie naj- 
potężniej się rozgoszczą, są znów tylko symbolem 
niewidomej wcale rzeczy z zaziemskiego św iata.

K to  od m iasta przychodzi, zwyczajną tak  
pobożnych jak  i zwidzających drogą, ten ujrzy 
wielki żółtawy budynek o dość niepokaźuej po
staci. Budynek ten  rozpostarł się w kształcie 
krzyża, którego krótsza strona do widza zwrócona. 
K ró tsza  owa stona to głowy krzyża zaokrąglone, 
a gmach cały symbolem zbawienia i męki P a ń 
skiej. U środka, tam gdzie się ramiona z piersi 
rozchodzą, stanęła mała kopuła owalna. Dach 
jakkolwiek płaski, załam any jes t na k sz ta łt dachów 
francuskich, a boki całe przyobleczone w gzymsy 
tworzące kolumny i arkady. Okna rzadkie w łuk 
zagięte mieszczą się głównie tylko w murze 
wyższym, co dach na dwie połowy przedziela. Ca
łość ta  spokojnie w słońcu wygląda, żadnego 
silnego w rażenia nie rodzi, a tylko praw i po 
cichu o tajem nicach chrześciańskich. Sam gmach 
krzyżem, a nad kopułą drugi krzyż dźwignął 
się w obłokach. K to  się całemu kształtow i gm a
chu przypatrzy , ten odgadnie w n ę trze ; a ciche 
łuk i z gzymsu wróżą fasadę.

W idz, który  do w nętrza kościoła wejść 
pragnie, stanie teraz  przed wspaniałym frontem. 
Tu już formy nawy czyli w nętrza wyraźnie uw i
docznione ; a choć dół zawsze tylko z gzymsu 
ma łuki i kolumny, mnogi drobniejszy spiętrzony 
lud u góry, dał już prawdziwe życie, kolumny 
prawdziwe i prawdziwe portyki, k tóre tu  już 
z chrześciańska klasztorami przezwiemy.

P rzez  główną bramę wchodzi się do wnę 
trza  barwnego w gołębie, ciche kolory, w k tó 
rych nic nie krzyczy, nic oka nie ćmi. W chodzi 
się do dłuższego ramienia krzyża, do wielkiej 
nawy. Je s tto  wnętrze greckiej św iątyni, które 
nie wielkiej uległo zmianie. Środkiem ciągnie się 
szeroka ulica o harmonijnych, łatw o przejrzanych 
proporcyach, a po bokach widać na niewielkiem 
wywyższeniu dwa rzędy korynckich kolumn. 
Tylko że kolumny, nie żłobkowane i bardzo g ę 
sto ustawione, nie belkowanie, jeno mnogie 
łuczki dźwigają. Po nad łuczkami wznosi się 
ogromna masa barwnego marmurowego muru — 
większa o wiele od dźwigających ją  kolumn. J e -  
dnostajnośó muru przerw ana oknami, składającemi 
się z trzech łuków spartych o dwie m alutkie 
kolumny. K ażde okienko takie, to symbol trójcy, 
przez k tó re  światło spadało na kapłańskie pro- 
cessye, co u dołu kroczyły uroczyście. U  samej 
góry  zw isł płaski złocony sufit, a wierni garnęli 
się do bocznych krużganków po za kolumnady.

Tu już nie patrzali na idealne kolumny, jako n a  
lud seraficzny, nad fasadą w niedostępnej wyso
kości zwieszony. Tu zamieszkali już wśród ko
lumn, pod sklepieniami. Bo za pierw szą kolu
mnadą był z każdego boku odstęp niewielki, po 
nad którym stanęły  sklepienia, a za odstępem 
była kolumnada druga, i odstęp drugi sklepiony, 
i dopiero mur. K apłan , co wielką nawą szedł 
z processyą i z jednej i z drugiej strony widział 
jakby  o tw arte  perspektywy, a lad stanął w wąz- 
kim kolumnami otoczonym krużganku, jakby  
w przedsieni greckiej św iątyni.

Ale i te kolumny, te  kamienne duchy, i is to 
ty  idealne, choć nieco nadto może wiotkie, były 
tylko przednią strażą  kościoła. Tylko po bokach 
ziszczała się obietnica; tylko tu  kolumny dźw i
gały  sklepienia małe, wróżące oniebiesk e n  sk le
pieniu; wielka naw a o płaskim suficie, w której 
do kolumn było daleko, i k tórą widz wchodził 
do kościoła, nie była dotąd objętą życiem, co 
stanęło u boków; w wielkiej nawie było się 
jeszcze na ziemi.

Dopiero pod kopułą tam gdzie się ramiona 
krzyża rozchodzą, zam ieniał się kościół cały w 
obraz nieba, wesołego, świetlonego. U  góry sklep 
rzeczywiście podobny do nieba kształtem , wznie
siony powyżej sklepień, nie wielki, owalny, ale 
pełny św iatła jakby nadprzyrodzonego, bo złocony 
cały; wśród pozłoty m igają postacie aniołów, n ie 
ruchome, wykonane z mozaiki. To sklep kopuły. 
Z tąd  na każdą stronę widok odmienny. Tylko 
obydwa poprzeczne ramiona krzyża podobne do 
siebie. Możnaby gmach podzielić na dwie połowy 
podobne do siebie, ale ty lko  na dwie, i tylko 
jedną linią. To >same może się stać z c ia 
łem ludzkiem, i to zwiemy symetrycznością. J e s t  
to dla oka i umysłu* rzecż pożądana, jako dowód 
prawidłowości budowy.

Z  tedy strony widok jakoby na ko -
ściół v ag M  na ziemi, na długą nawę, w której 
lud Po ramionach krzyża widać już
n ie b i^ ^ ^ w ie tl ic e .  Kolumnady już jednym tylko 
rzędem weszły, załamawszy się do tych ramion 
bocznych, ale tu  i główne nawy, i gmach cały 
sklepione i złocone, kończą się złoeonemi he- 
misferami, półkulami św iatła w których jaśnieją 
barwne postacie świętych. W  głowach krzyża 
znów, choć przez chwilę tylko widać kolumnadę 
podwójną, ale nad nią dźwiga się najpotężniejsze 
złote sklepienie, a w głębi nad wielkim ołtarzem  
półkole półkopuły złotej, w której olbrzymi mo
zaikowy Chrystus zasiada na stolicy. Środkowa 
kopuła jes t punktem, z którego najlepiej patrzyć 
na ten św iat sklepień złotych, i jes t ich środkiem. 
Dokoła niej stanęło ośm kolumn potężniejszych 
o wiele, na których niby główne owe kopuły 
sklepienie spoczywa. Tu od kolumn tych wyszły 
nowe, zwisłe w powietrzu kolumnady, na niskim 
łuku oparte. One rzędem drobnych rom ańskich 
arkad boczne ramiona od środkowej budowy od
łączają. P rzez nie złote sklepy widnieją, jakby 
w ram y ujęte, jakby od św iata oderwane, jakby 
cudem zrodzone. I  te kolumny napow ietrzne 
równie cudowne, i cudowny ów Chrystus, co nie 
na ziemi stanął, jedno zwisł nad wielkim o łta 
rzem wśród zło ta; i wielkie mury co nad kolum 
nami sterczą wydają się cudowną siłą po nad 
poziom wzniesione.

Oto katedra pizańska. Szukano w niej 
wdzięku raczej niż siły, ukochano staro-grecką 
kolumnę, spółczuwano z nią, ale radowano się, 
gdy się jej dawało pozornie niemożliwe zadanie, 
każąc jej dźwigać wielkie masy pstrych murów



i  sklepień złotych obsianych postaciami świętych. 
Chodziło o to przedewszystkiem by całe pstre 
niebo, pełne cudowności, w cudowny sposób po 
nad ziemię wynieść, wsparłszy je tylko o słabsze 
i  silniejsze kolumny, jakoby o cudowne duchy, 
co jakkolwiek możne i piękne, działają łaską 
boską wzmocnione i upadłyby bez wszechmocnej 
łaski i błogosławieństwa Chrystusa. Kolumny 
te piękne i niemocne bez Boga, tak jak nawet 
przemienione dusze świętych. Jednak i one, jakby 
cudem czasem nad ziemią wzniesione, bujają w 
powietrzu ponad bocznemi ramionami krzyża, 
tworząc cudowne ramy dla cudowniejszych mo
zaikowych widzeń.

Tu już żywioły pogańskie zupełnie przez 
chrześciaństwo przemienione. Kolumna cudem 
stoi u góry, prawie bez podpory, na tle złoci' 
stem; sklepienie, już nie jednostką, tylko obrazem 
nieba. Człowiek lubował się w myśli o swojej 
niemocy, gdyż byl pewnym, że Chrystus tę nie
moc przemieni, i okazał przemieniony złotem 
obraz niemocy owej.

Zresztą wszystko tu tylko przygotowaniem 
do chóru, tylko cichszem powtórzeniem tej samej 
mistycznej myśli. Każda kolumna, wbrew swojej 
naturze, maciopki łuczek, drobny obraz nieba 
dźwiga, u fasady portyki czy też klasztory wznie 
sione gdzieś po nad ludzkie głowy, iskrzą się w 
błękitach prawdziwego nieba, a zewnętrzna po
stać gmachu jest tylko wynikiem i cichem odbiciem 
wnętrza. W szędzie czar kolumn, wszędzie złoty, 
miły oku blask kolistych nieskończonych niby 
sklepień, uroczyście i wdzięcznie wspomina ta
jemnice wiary. Kościół ten, piękny sam przez się, 
czarował i tem, że wspominał ukochaną przez 
lud wiarę, i tem że jednę myśl przeprowadzał 
wszędzie. Człowiek korzył się przed Bogiem 
w chórze, ale blask ów, i lotność owa, i cudów 
ność nie jawiły się od razu. Przygotowany i ze 
wnętrzem i fasadą, i nawą, widz, wprawiał się 
powoli w zachwyt pobożny.

Grek i Rzymianin nie byliby zrozumieli mi
stycznej owej symboliki, co prawi o krzyżu, i łasce 
i odkupieniu, ale byliby radzi patrzali na oka
załe marmury, oko ich byłoby bujało swobodnie 
po różnorodnych perspektywach, a sklepienia złote 
byłyby ćmiły i myśl ich i oko. Byłby starożytny 
poganin podziwiał sztukę, co z tylu różnorodnych 
części, tak jednolity a ogromny gmach dźwignęła. 
Byłby tylko zarzucił budowie to, że szczegóły 
w niej mniej dokładnie wykonane, że kolumny 
i  głównice nie z taką jak w Atenach sztuką 
rzeźbione. Byłby może ruszył ramionami na to, 
że Rinaldo i Buschetto chcieli ciągle nadać ko 
lumnom pozór, że czynią to, co nie jest w ich 
mocy, że zbyt wielkie sklepienia dźwigają i w 
powietrzu bujają. To byłoby może obraziło rozum 
klasycznego krytyka. To właśnie w rozkosz wpra
wiało mistyczną wyobraźnię chrześcijańską.

Gdy Pizańczycy z krętych zaułków średnio 
wiecznego miasta wychodzili, podziwiali z dumą 
ład i świetność, życie i tajemniczy pokój dzieła 
Rinaldowego. Wkrótce powstała u nich myśl, by 
kościół, położony opodal od miasta, otoczyć go
dnymi kościoła tego budynkami. Zresztą kościół 
ów nie był kompletnym w odosobnieniu. Było to 
miejsce, do którego tylko chrztem odkupionemu 
wolno było wchodzić. Przed bramą kościelną mu 
siała tedy stanąć chrzcielnica, w ktorejby przyspo
sabiano niemowlęta, mające kiedyś wejść do ko
ścioła. Gdy tedy Buschetto, objąwszy dzieło po Ri- 
naldzie, kościół ukończył, gdy dwunasty wiek do 
połowy już dobiegł, polecili Pizanie mistrzowi
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3)iotisalvi'emu podźwignąc chrzcielnicę naprzeciw 
kościoła. M istrz ten mniej mistycznie a więcej 
z rzymska od Rinalda rzecz pojął. Postawił biały, 
krągły gmach marmurowy o wielkiej rzymskiej 
nieco ciężkiej kopule. Gmach ten podobny do 
krągłego, hussarskiego, staropolskiego szyszaku. 
Tylko dwa piętra półkolumn korynckich i uda
nych łuków zdobią rzymską ornamentyką mury 
świątyni. Ornamentyka ta staje się prawdą na 
wewnątrz. Tu bieży dokoła chrzcielnicy potężny 
rząd rzadko ustawionych kolumn. W  samym 
środku gmachu właściwa wanna, w której chrzczono 
dzieci. Ogromny puhar z marmuru, nad którego 
brzegiem siadły cztery marmurowe gołębie. Ztąd 
widać wielkie, nieżłobkowane, korynckie kolumny, 
odstające od zacienionego tła krągłego zewnę
trznego muru. Nad niemi dźwignęły się silniej 
sze już łuki, a nad lukami spoczęła krągła, cie
nista kopuła Gmach to kolisty i krępy, widny i 
możny jak gmachy rzymskie. Ale w niem z ro
mańska stoją i żyją prawdziwe kolumny. Mur 
wewnętrzny nie w dekoracyą ubrany, a prawdziwa 
architektura stanęła na wewnątrz i groźnie i 
żywo; słowem życie prawdziwe i prawdziwa pro
stota, obce starorzymskim gmachom, tu zapano
wały.

Prócz chrzcielnicy i kościoła, trzeba było 
jeszcze postawić dzwonnicę, wieżę, coby na mo
dły wiernych zwoływała. Stanęła tedy w tyłach 
kościoła, uzupełniając cudny zbiór gmachów, sta
nowiący Piazzę pizańską. Bo Piazzami zwą Włosi 
takie gmachów zbiory.

Dzwonnicę ową: „‘Campanile", jak mówią 
W łosi, stawiał już pod koniec dwunastego wieku 
mistrz ~73onano. I  ona wtórem tego, co widać na 
katedrze i chrzcielnicy. Gmach to cały z białego 
marmuru, krągły, siedmiopiątrowy.

Każde piętro otoczone klasztorkiem kolumn 
i łuczków, takim jak na fasadzie katedry, jak we 
wnętrzu kościoła i chrzcielnicy. Tylko tu wszyst 
kie szczegóły drobne i wdzięczne. Jedno ostatnie 
piętro mniejsze od innych, a cały gmach jaśnieje 
ładem, prostotą, lotnością klasztorów i lśniącą 
barwą marmurów. Tu podobnie jak w chrzciel
nicy wszystko konsekwentne i logiczne, choć 
w chrzcielnicy groza, a tu wdzięk panuje. M i
stycyzmu nie masz prawie, za to masz dziwactwo, 
a to dziwactwo przypomina znów wierzącą w cuda 
wyobraźnię średnich wieków. W ieża owa krzywa, 
krzywa zupełnie, pochyliła się na jeden bok i 
w sposób niemiły dla nas grozi upadkiem. Trzyma 
ją tylko jakby cud, jakby łaska Boża, i tego po
zoru chciały średnie wieki, dumne zresztą i z tego, 
że taki karkołomny pozór zdołały sztuką wieży 
nadać. Wieża owa to naród okazały kolumn i 
łuków, coby runął natychmiast, gdyby nie moc 
ciągłego cudu. Takim narodem, taką wieżą była 
w wyobrażeniu ówczesnym ludzkość.

piazza  Pizańska najdoskonalszym przedsta 
wicielem stylu romańskiego w Toskanie Dodamy 
tu tylko, że wszędzie rade się powtarzały liczby 
pięć i siedm. Siedm piątr, pięć piątr, siedm łu
ków, pięć kolumn, oto częste proporcye Liczby 
te miały znaczenie mistyczne, a prócz tego były 
łatwo ujęte i nie dawały się dzielić. Jeden, trzy, 
pięć i dziewięć, są to jedyne liczby niepodzielne. 
W szystkie inne dają się na nie rozłożyć. Oko 
mimowoli je lubi, ukochała je romańska wyo
braźnia.

Widzimy, że wspomniany styl przez cały 
wiek 12ty trwał niezmieniony. To samo można 
jeszcze i o większej części trzynastego wieku 
powiedzieć; i z tego pochodzi, że choć wielka

ilość budynków znakomitych w tej epoce w To
skanie powstała, nie ma pomiędzy nimi żadnego,, 
któryby dla nas był ciekawszym. Pizańscy budo
wniczowie roznosili swoję sztukę po miastach sąsie
dnich, nie tworząc nic nowego, póki jeden z nich 
<;ęiacobo della ‘Quercia, nie zaczął W Sienie budo
wać katedrę w sposób dotąd nieznany. I  on je
dnak, podobnie jak Rinaldo, choć był twórcą no
wego stylu, starszego gotycyzmu toskańskiego, 
tylko nowy układ szczegółów wymyślił, szczegóły 
i ze starożytności,* i ze Wschodu i z Północy^ 
wypożyczając. (C. d. n.)

Z PA M IĘ T N IK Ó W
J^ A R O L A  j^ R Z O Z O W S K lE G  J>.

PO W R Ó T Z B A G D A D U  E U F R A T E M  (1871 r.)

(Ciąg dolny.)

Anglik skończył swoję odpowiedź, złożyt 
ją, zakleił kawałkiem gumy drzewnej, którą w y
szukał w kieszeni kamizelki — i nie rzekłszy 
słowa, oddał ją z dwoma funtami szterlingów  
kawasowi konsulatu.

Mieliśmy na pokładzie dwa miejsca, sto 
sownie do pory d n ia: gdy nas słońce spędzało 
z jednego, zajmowaliśmy drugie ; zmieniliśmy po
łożenie, tą razą spieszniej niż zwykle, po prostu, 
aby znaleść się na drugiej stronie kotła, gdzie 
się Anglik usadowił, — i dokończyć inspekcyi, 
którą rozpoczęliśmy.

Miech wojażera był rozwiązany, i wszystko 
z niego wydobyte leżało w około właściciela. 
Żeby na próżno nie trudzić czytelnika wylicza
niem szmat i różnych starych rupieci, które 
uderzyły nasze oczy, powiemy, że nigdy kosz 
szyfoniera paryskiego, wracającego rano do swego 
mieszkania po nieszczęśliwem całonocnem praco
waniu haczykiem, nie był bogatszym i bardziej 
urozmaiconym. W miechu Anglika była kuchnia, 
pralnia, szwalnia, arsenał szewski i rymarski —  
i magazyn materyałów na lat parę do łatania 
odzieży. W  pośród chaosu starzyzny, dziwnie 
odbijało parę instrumentów geodezyjnych, słu
żących do pracy bardzo ścisłej... i jakaś książka 
sporego formatu, pięknie oprawiona w zielony 
aksamit, tu i ówdzie wytarty , przewiązana 
wstążką dekoracyi wysokiego stopnia.

Żeby niedelikatną ciekawość naszą czem 
pokryć, siedząc po turecku na naszych dywanach 
i materacach, ustawiliśmy wojskiem szachownicę 
i rozpoczęliśmy partyą...

„Szach królowi11—rzekłem posuwając laufra 
i obserwując kawałki potłuczonej tabliczki szy
frowej, na których Anglik pisał szybko maleń
kim odłamkiem, i zapisawszy je po obudwóch 
stronach składał jedne na drugich. N a szach 
królowi, ręka piszącego zatrzymała się nagle, 
a oczy jego zwróciły się na szachownicę : „Gam
bit Kunighama źle prowadzony4' —bąknął pod 
nosem ADglik i zabrał się znowu do pisania. 
W  magazynie jego znajdowało się z piętnaście 
grubych zwitków najrozmaitszych dzienników — 
jeden z nich wziął Anglik i roztworzył — spo
strzegliśmy, że był cały zapisany czerwono w po
przek druku — na ostatniej kartce nie tkniętej, 
zaostrzywszy kawałek lubryki, począł Anglik  
kopiować, co zredagował na odłamkach tabliczki. 
W yżej ekonomii, i sztuki zużytkowania rzeczy 
na nic się zdać nie mogących, posunąć nie 
można!



—  23  —

— Za czwartem posunięciem m at!— Anglik 
położył zwitek na ziemię, przycisnął go blasza
nym kociołkiem z powyszarpywaaemi brzegami, 
snać żeby go wiatr nie porwał do Eufratu, wy
ciągnął szyję, i po raz drugi rzucił oko na sza
chownicę..,

— Co za śliczna końcówka!—zawołał nagle, 
dwoma skokami dobywając się z pomiędzy swoich 
rupieci, i przyklękując przed naszą szachownicą: 
M at w dwóch posunięciach, i to pan właśnie, który 
go zapowiadasz w czterech. —Nie przypominam 
sobie, żebym w życiu mojem widział kiedy twarz 
bardziej ożywioną natchnieniem, jak twarz w tej 
chwili Anglika, ujętą w obie ręce oparte na ko
lanach.—W  dwóch posunięciach! w dwóch... co 
za pyszna końcówka!... Piękna jest moja ostatnia 
partya, którą wygrałem przed chwilą; patrzcie 
panowie! — Anglik podskoczył do swego maga
zynu i przyniósł ową książkę w aksamit opra
wną, była to szachownica składana z figurami 
na sztyftach, stawiały się w dziurki pól, można 
było ją zamykać nie niszcząc gry — Patrzcie, 
czarne są moje... położenie rozpaczliwe... a idzie
0 3000 funtów...! oto telegram .. atakują mnie 
białym konikiem... usuwam się, patrzcie panowie... 
pod królową... tracę ją . ,  i przegrałem? Nie pa
nowie!... patrzcie moją odpowiedź... tym oto 
pionkiem dochodzę na ostatnią linię... zamieniam 
go na konika i daję białym mata. Przed rokiem 
zacząłem tę partyę w Kalifornii a wygrywam ją 
na Eufracie, jedenaście dni później dzięki tele
grafowi tureckiem u! Szybko Anglik na kawałku 
żurnala wynotował położenie gry naszej, włożył 
ją do swojej szachownicy i odszedł na swoje 
miejsce i najspokojniej oddał się przepisywaniu, 
k tóre mu przerwałem mojem: mat za czwartem 
posunięciem!

Łamaliśmy sobie głowę parę godzin bez
skutecznie; aż nareszcie wpadliśmy przypadkiem 
na mat w dwóch cugach!... był rzeczywiście 
piękny — na nieszczęście, żadnej w tern nie 
było naszej zasługi... nie widzieliśmy go.

Zdawałoby się, że po tem wydarzeniu sza- 
chowem, jak mówią Francuzi lody były przeła
mane i znajomość z excentrycznym towarzyszem 
podróży, jeśli nie zrobiona to przynajmniej droga 
do niej ułatwiona została; i my tak sądziliśmy.,, 
ale wkrótce spostrzegliśmy naszą pomyłkę.

Nie widząc pomiędzy przedmiotami, które 
napowrot Anglik spakował do miecha, niczego 
coby podobnem było do jedzenia — odważyłem 
się zapytać go, czy wie o tem, że pasażerowie 
muszą się sami w żywność zaopatrzyć — że na 
całej długości Eufratu dwa czy trzy małe spot
kamy miasteczka, gdzie nic dostać nie można — 
że podróż może się przeciągnąć do miesiąca, 
jeżeli nie więcej... Anglik spojrzał na mnie — 
uśmiechnął się, ale tym uśmiechem, który po
wiada. . pilnuj swojego nosa... i rzek ł: bardzo 
wdzięczny jestem za przyjacielskie zapytanie się... 
mówiono mi o tem w Bagdadzie, zkąd zapewne
1 panowie na statek przybyliście—i po tej g rze
cznej odprawie zabrał się do pisania na swoich 
kawałkach połamanych tabliczek. Nie było co 
robić — ale pomyślałem sobie — czas odkrywa 
wszystko — a mam go wiele przed sobą, może 
i ten oryginalny, tajemniczy wyspiarz, odkryje 
sam jakąś szczelinę, przez którą zajrzeć będzie 
można do jego serca lub głowy.

Słońce tymczasem chylić się poczynało ku 
zachodowi, upał ustał, nie widzieliśmy żadnego 
ruchu około machiny, kapitan przesuwając między 
palcami o grubych ziarnach bursztynowy róża

niec, przechadzał się po pokładzie, podsunąłem 
się do niego i zagadnąłem: Słyszysz effendim, jak 
tam frankoliny *) śpiewają? Poszedłbym zabić 
którego, ale się boję, żebyś mi figla nie wypłatał 
i nie odpłynął bezemnie.—I  słusznie, bo ja  gwiżdżę 
raz, dwa, trzy — hajdi, arsz — a kogo nie ma 
to niem a! Ale na pół godzinki możesz pan się 
oddalić. I  ja tak myśliłem, nie masz admirale 
pary — Turek pogłaskał się po brodzie — a 
zdaje mi się nawet ognia na statku, bo ci Arab 
z lądu przyniósł węgielek do nargilli. Nie ma 
pary, nie ma p a ry ! na bilizsyniz ? — (co ty 
wiesz?) — gwizdnę raz, dwa trzy i hajdi arsz! — 
a potem co? Nie będziesz admirale tak nieli- 
tościwy — pamiętaj, że dzielę się zawsze pie- 
czystem i czarką mastyki, jestem dobry jołdasz
— (towarzysz podróży) — „Dam ci czausza, sam 
nie chodź, okolica nie zbyt pewna — jak sokoł 
z pod obłoków, tak beduin wypada z pod trawy, 
z pod piasku. “

W  parę minut, zwabiony śpiewem franko- 
lina, przesuwałem się za jego głosem pomiędzy 
gąszczami jakiegoś krzewu z familii groszko
wych, uzbrojonego nieznośnemi kolcami zapędzi
łem śpiewaka po długiej gonitwie w klin zaro
śli, skąd wyparowałem nareszeie dwóch pięknych 
kogutów: paf, paf i dwóch strąciłem z powietrza 
w kępy traw. Jednego znalazłem zaraz, z dru
gim nie było tak łatwo. Gdym go szukał s ta 
rannie, odgarniając strzelbą powikłane gęste t ra 
wy , wyraźnie zasłyszałem opodal szum, niby 
przewijającego się węża, i przyszła mi na myśl 
przestroga kapitana, obejrzałem się za moim 
czauszem i jednocześnie dobyłem rewolwer, rzu 
ci wszy okiem po szerokim stepie. Czausz mój o 
kilkaset kroków odemnie pełznął do stada grzy 
waczy, usłyszałem znowu szelest w trawach i 
wyraźnie mi się zdawało, że z nich coś błysnęło 
niby nóż, lub koniec arabskiej lancy. Nabiłem 
strzelbę i szukałem dalej mego frankolina, ale 
już z pewną ostrożnością. Znalazłem go nare
szeie, udałem się za drugim, który się opodal 
odezwał i podchodząc do niego, zdziwiłem się 
widząc na małym pagórka naszego Anglika, 
którego poznałem po czerwonej kurtce i ogrom
nym białym zawoju jego kapelusza. Udało mi 
się ubić jeszcze dwa frankoliny; — czausz na- 
pełzawszy się do woli do‘ grzywaczów, których 
nigdy na strzał mieć nie mógł, podszedł do mnie 
przypominając mi, żeśmy się znacznie od Eufratu 
oddalili, i że czas do statku powracać. Pokaza
łem mu Anglika i miałem wlaśaie go zawołać, 
kiedy nagle mi znikł z oczu czarnym jakimś 
przedmiotem nakryty i jakby wciągnięty w głąb 
trawy, która go pochłonęła. „Beduini! beduini!" 
krzyknął jednocześnie czausz — to burnus mu 
zarzucono na głowę, prędzej! prędzej na po
moc ! Pognaliśmy, ale nim dobiegliśmy pół drogi, 
już czerwona kurtka na powrót wypłynęła z t r a 
wy i wyspiarz wolno ku nam począł zmierzać, 
zatrzymaliśmy się więc pewni, że się mu nic 
nadzwyczajnego złego stać nie m usiało; kapelusz 
tylko niósł w ręku, a turban przewieszony przez 
plecy. Co panu się stało ? Nic, to byli beduini. 
Narobili mi wiele nieporządku i na tem się 
skończyło, pomieszali mi tabliczki, na których 
pisałem, i zdaje mi się, że mi jednę w trawach 
zawieruszyli. — Czy być może. Zkądże się wzięli?
— Zkąd się wzięli ? nie umiem pańskiej cieką-

*) Francolinus v u lg a r is , ptak należący do kur 
(galinaceae), jest w ielkości naszego jarząbka — sam iec  
pysznie upierzony, Francolin obyczajam i zbliża się do 
b ażanta ,— ale m ięso jego  jest z pewnością delikatniejsze.

wośoi zaspokoić, i sam bym to rad wiedział. 
Zawinęli mnie w jakąś płachtę i nie wiem jakim 
cudem, w mgnieniu oka wyrzucili z niej w trawy 
już bez koszuli. C ha! cha! ch a! możecie sobie 
państwo wystawić straszny zawód rabusiów, gdy 
się przyjrzeli swojej zdobyczy; a na szczęście 
miałem jeszcze kawałek słoniny, który ich do
bił. Skorzystałem jednak na tem spotkaniu, ku
piłem sobie od nich kilkanaście łokci sznurka 
z koziej sierci. Jak to?  więc pan miałeś pienią
dze i nie zabrali ich ? O n ie ! zaproponowałem 
im zamianę, miałem na kapeluszu krążek żółtej 
świecącej się blachy, i dobiłem targu; doskonałe 
sznurki! — Cieszy mnie niewymownie, że się 
na tem skończyło, że jeszcze i pan zadowolony — 
a mogło być gorzej. — Bynajmniej! pan nie 
rozważnie zapuszczasz się w kraj dziki; sądzisz 
częstokroć słusznie, że cię strzelba i rewolwer 
obroni, ale pomimo strzelby i odwagi można 
być podchwyconym, — dzban wodę nosi aż mu 
się ucho urwie — co do mnie, wiem o tem z do
świadczenia, zmieniłem system i mogę panu rę 
czyć za jego dobroć, wierz mi pan : goły nie 
boi się rozboju. Pańska dubeltówka, którą my
ślisz zagrozić, może być najlepszą przynętą 
W ątpię gdyby panu na głowę znienacka jak  
mnie, płachtę narzucono, czybyś strzelby twojej 
mógł użyć, a jeszcze bardziej wątpię, żebyś mógł 
spokojnie powracać i do tego zadowolniony jak 
ja z kupna. Zresztą różne są sposoby podró
żowania — znam wszystkie i z doświadczenia 
chwyciłem się najpewniejszego. Mam doświad
czenie gruntowne; na pustyni Mezopotamii, na 
stepach Sybiru, pomiędzy Kaframi, to najpe
wniejszy sposób. — W  Syberyi? pomiędzy K a 
fram i? Tak jest! — odrzekł z uśmiechem zado
wolenia Anglik — byłem tam poszedłem i wró
ciłem tak, jak mnie widzisz teraz. Rozbójnik i 
policyant, to dwie najstraszniejsze plagi, na 
jednego radykalny środek golizna, na drugiego 
paszport. Jednak, licząc swoje tabliczki w kape
lusz zebrane, dodał podróżnik półgłosem : sposób 
ten kosztował mnie z kilkaset wiorst nałożo- 
nej drogi, aż w końcu jakiś grzeczny policyant. 
dorzucił do mojego paszportu słówko, które mi 
szeroko moskiewski świat otworzyło. Na pokła
dzie pokażę panu mój paszport. Przepraszam, 
muszę się wrócić, braknie mi aż trzech tabliczek, 
nie mylę się, cztery razy je policzyłem. Roze
szliśmy się w przeciwne strony, w godzinę do
piero po mnie, już dobrze o zmierzchu znalazł 
się Anglik na parowcu ze sporym pękiem roz
maitej grubości tamadyszkowych prętów.

(C. d. n.)

BOHDAN ZALESKI
w o b e c  d z i e j ó w  l i r y k i  p o l s k i e j .

jST U D Y U M . J>L. p .  j^ E M A .

L at temu z górą dwadzieścia, p. Tyszyński, 
na wstępie do szczegółowej utworów Bohdana 
oceny*), stawia sobie jeszcze podyktowane przez 
okoliczności py tan ie: „jest-że on poetą?"—a bro
niąc go od spółczesnych zarzutów drobiazgowościt 
niesmaku, przesady stylistycznej, rozstrzyga 
kwestyę jak najzupełniej na korzyść ukraińskiego 
piewcy. Dziś nietylko poetyckie powołanie, ale. 
i oryginalność Zaleskiego jest raczej przedmio
tem powszechnej narodowej wiary, niż osobistego

'*) „R ozb iory i krytyki"  tom  III. P eter sb u rg  1854„
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pojedynczych k ry tyków  zw ątp ien ia . J a k  ła tw o 
nam  w szystkim  uznać w nim poetę, ta k  też  i 
nie trudno  zrozum ieć, że polem jego tw órczości 
n ie  je s t  ni d ram at, ni n aw et epos, lecz jedynie 
poezya życia w ew nętrznego, obrazu jące się a r ty 
styczn ie  n a tchn ien ia  i pog lądy  o so b is te , s ło 
w em  —  liry k a . L iry k a  ta  nie je s t  w praw dzie 
zupełnie w olną od p ierw iastków  powieściowych, 
a  n aw e t d ram a ty czn y ch ; gdy jednakże  w yrazy  
egotycznych uczuć i m yśli, gdy całą  podm ioto
wość poety  na  jednej zw ażym y szali, w szystko 
zaś, co w jeg o  piosenkach w zak res  epiki i d ra 
m a tu  w kracza , na  d rug iej, to  niebaw em  — mimo 
w szelką różnicę poglądów, jak a  m iędzy czy te ln i
kam i Z alesk iego  panuje —  wyznać będziem y m u
sieli, że żaden może z naszych poetów  nie za 
m yka  się ta k  w yłącznie w g ran icach  liryzm u, 
żadnego e te ryczna  jażń-lcrólowa nie w ybija  się na  
w ierzch  z rów ną jednosta jnością  z po za  powiewnej 
obrazów  i opow iadań tkaniny . Z dan ie  to  pow sze
chne podziela i p. T yszyńsk i, k tó ry  w swej ro z
p raw ie  k ilk ak ro tn ie  naddn ieprzańsk iego  teorba- 
n is tę  ściśle podm iotow ym  poetą  nazyw a.

W obec te j jednozgodności w podstawowym  
b a  tw órczość B ohdana poglądzie, nie jednem u 
z czyteln ików  dziw nem  się może w yda w prost 
p rzeciw ne zdanie, jak ie  p rzed  dw unastu  la ty  
w ygłosił u ta len to w an y  zkąd inąd  znaw ca naszej 
l i te ra tu ry , p. Spasow icz*). „N ie ma, mówi on, 
an i jednego w  dziejach lite ra tu i’y polskiej p isa
rz a , k tó ryby  w takim , ja k  Z a lesk i, stopniu , zbli
ży ł się do ideału  przedmiotowej („ob jek tiw noj") 
poezyi, k tó ryby  do swych u tw orów  ta k  mało w ła
snego, czysto-osobistego p ie rw ia s tk a  („sobstw ien- 
naho, licznaho“) w n o s ił..“ O pinia ta k a  o B ohda
nie tem bardziej na p ierw szy  rz u t  oka zadziw ia, 
iż  au torow i znane są  w o ryg inale  poetyczne 
płody Z alesk iego . O dczy taw szy  jed n ak  ca ły  te n  
o naszym  poecie a rty k u ł, spostrzegam y, że kwe- 
s ty a  sporu , jakibyśm y p. Spasow iczow i w ytoczyć 
m ogli, ogranicza się jedyn ie  do ciem nego pojmo
w ania objektyw izm u w poezyi, k tó reg o  symbolem, 
ja k  się dom yślać wolno z o k reśla jący ch  w d a l
szym  ciągu  twórczość Z alesk iego  porównań**), 
m a być m iędzy innem i m ityczna „ a rfa  eo lska .“ 
O bjektyw izm  więc a rty s ty czn y , owa napróżno 
częstokroć  oczek iw ana przedm iotow ośó tw órczego 
ducha, koronna chw ała poety , k tó rem u  tak  tru d n o  
zapom nieć o sobie, ów w ieniec laurow y S zeksp ira , 
byłby, podług sp ó łau to ra  h is to ry i słow iańskich 
l i te ra tu r , b iernością  ty lk o  psych iczną , jak im ś 
om anem  stepow ym , ta len tem  odw rotnego fo to g ra
fow ania na  tle  czułej w yobraźn i rozlicznych 
szczegółów  św ia ta  zew n ętrzn eg o ...?  N ie! tego 
przypuścić nie mogę, i zo staw iam  spór na s tro 
nie, bo jpkoś mimowoli ciśnie mi się pod pióro, 
niby w ieszcza p rzes tro g a , liczące dw a ju ż  blisko 
w ieki zdanie L ocke’a, k tó ry  pow tarza , iż „ u s ta 
w iczne m nożenie się i zaciętość dyspu t ma swe 
głów ne źródło  w złem  użyciu w yrazów ."

B ohdan Z a lesk i je s t  więc w całem  znacze
n iu  tego słow a poetą  lirycznym  i jako  tak i — pod
m iotowym . M iłość uk ra ińsk iego  nieba, uk ra iń sk ich  
porohów  i stepów , g o rąca  pam ięć niem ow lęcych 
pam iątek , dziejow e echo w szechsłow iańskiej p rze
szłości i pew nych daw no zagasłych  epok uw iel
bionego p rzezeń  N addn ieprza , a nad tem  w szyst-

*) „Obzor istorii słowiańskich literatur” Pypina 
i Spa8owicza. Petersburg. 1865.

**) „—rzec można, iż Zaleski nie panuje nad ma- 
teryałem, lecz ńa podobieństwo zwierciadła lub arfy 
eolskiej cały pod jego wpływem zostaje . .“ (str. 465).

kiem  zaślubiający się co chw ila z w rodzoną tę  
sknicą — spokojny b łęk it relig ijnych  w ierzeń —  
oto  dusza w szystk ich  utw orów  B ohdana, oto jego 
na tch n ień  ognisko. Z a le sk i śpiew a za  ludem  i 
z ludem , a  śpiew a zaw sze po swojemu. M imo 
jed n ak  ludow ego nastro ju , mimo dźw ięczących 
często w jego piosenkach gorętszych  wspomnień 
rodzinnych i p lem iennych , niby ech spadającej 
od czasu do czasu na og raną  lirę  łzy przyjaciela, 
syna lub narodow ca, je s t  on dziś d la  ogółu po
s tac ią  na  sam otnem  przebyw ającą ostrow iu, ta- 
jem niczem  widmem jakoby  żywcem  zagrzebanego 
lirn ika , k tó rego  wszyscy podziw iali, w ielu naśla 
dowało, a  n ik t  może jako  piewcę nie pokochał.

*  *
*

B ohdan Z a lesk i u rodził się 14go lu tego  
1802 r. w okolicy naddnieprzańskiej (po tej s tro 
n ie  D n iep ru ) we wsi B ohaterce, położonej nad 
w padającą do D n iep ru  rzeczką Sobem. L a to ro ś l 
osiadłego tu  oddaw na szlachecko-polskiego domu, 
rozw ija ł się on od pierw szego dni b rzask u  śród 
w yjątkow ych w arunków , k tó re  niew ieścią duszę, 
powoli tęskną, a lo tną  piew cy uk ra ińsk iego  z a 
p raw ia ły  zadum ą. D zień  u rodzenia  B ohdana 
(2go lu tego podług s ta reg o  sty lu ) był dniem  
śm ierci jego m atk i, M ary i. W  re lig ijne j „na 
dzień grom niczny" pieśni, zw racając  m yśl po
bożną do ducha zm arłej rodzicielki, sam się poeta 
„ledw ie” p rzez m atkę  „pożegnanem ," „pogrze- 
bowem, grom nicznem  dzieciątk iem  “ nazyw a.

C h a ta  s ta reg o  pasiecznika, znachora, gdzieś 
śród dzikiego gaju, w pobliżu słynnej Iw an h o ry  
drzem iąca, z a s tąp iła  rodzinny  dom sierocie*). 
O to  w y ją tek  z B ohdanow ego za  tem  ustroniem  
„ W e s tc h n ie n ia " :

„Po za dworem, na prawo,
Jest gaj piękny i dziki,
Tam zdrój bieży murawą,
W  drobne dźwięczy kamyki.

„Wyżej —  góra na lewo,
I  krzyż na niej złamany,
A  za krzyżem tuż drzewo,
A  na drzewie bociany.

„Jakże ziemia tam wszystka,
Jak w źwierciedle odbita,
Od księżyca do listka 
W  mej pamięci rozświta.“

„ M a tk a -U ira in a "  nie o kaza ła  się m acochą 
dla osieroconego dziecka. J e j  stepow e, różno- 
barw nem  kwieciem zdobn°, uroczyskam i pom ar
szczone oblicze, w raz z podzw aniającą ta jem n i
czym echom pow ietrznym  symfoniom „kazek" 
ludowych, było p ierw szą m istrzynią  „gęślarza- 
gu śla rza ."  R u sa łk a - przyroda zas tąp iła  m atkę, 
a  poczucie sam otności, wyw ołujące rzew ną łzę  na  
oko, spotęgow ało poetyczny  urok  o to czen ia :

„Świta komuś dzień boleści...
Od kolebki wprost na groby,
Mknie kochany cień niewieści,
Pierwszy uśmiech do żałoby!...
W ięc i ona — nie popieści!...

„Czas wiośniany inszym miły,
Jemu, patrzaj, wietrzny, luty,
Dziecię goni na mogiły,
Czemuś słucha smutnej nuty,
Lub się tuli do ołtarzy

*) Zagadkowy poniekąd pobyt przyszłego poety, 
a szlacheckiego dziecka, w wieśniaczej lepiance, objaśnia 
p. F. H. L. (patrz Encykl. powsz. Orgelbranda większa) 
w następnych słow ach: „Pierwsze lata życia spędził
w chacie wieśniaczej pod okiem prostego ukraińca, gdzie 
go rodzice (?) w tej nadziei oddali, że w ą t ł e  dziecięcia 
z d r o w i e  wzmocni się życiem natury.“

W  13ym roku  życia oddano go w reszcie d o  
szkół bazyliańskich  w H um aniu . Sam otny d o tąd  
p rzy sz ły  w ieszcz polski ze tk n ą ł się po raz  p ierw 
szy z m in ia tu row ym  św iatem  —■ z d rużyną spół- 
uczniów. W yrob iony  pod wpływem  życiow ych 
w arunków  liryzm  c h a ra k te ru  znalaz ł tu  nieba
wem w łaściw e d la  siebie ujście w chłopięcej 
pieśni i b ra tn im  u śc isk u ; a „serca n ieb iań sk ie  
poi w esele, k iedy  je  razem  nić pow iąże z ło ta 111

„Patrzaj w szkole!
Z nieba spada nań nauka;
O czem inszem śni pachole,
Na około do serc puka:
„20o mnie, do mnie — tu  — rówieini!“ *} 
Co dusz czystych w siebie chłonie,
Jako wrotki swojej pieśni —
Pieśni żywej, w dłoniach dłonie 
W szystkie —  wiąże na swem łonie.

O la t  5 m łodszy od naszego poety  n ied aw n a  
zm arły  p isa rz  u k ra iń sk i, A lek san d er G ro za , do* 
s ta rc z a  w swej „M ozajce ko n trak to w ej"  (W iln o , 
1857) n iek tórych  z tej epoki życia B ohdanow ego 
szczegółów. Szczegóły  te  jednakże , jak o  zb y t 
pobieżne i n ie  rozw in ięte , nie w iele nas pouczają. 
A u to r, p rzesk ak u jąc  co chw ila  z przedm iotu  n a  
przedm iot, z ja k  najdrobniejszych rzecby  m ożna 
sw ą m ozajkę chce ułożyć kam yczków ... Ż e je d n a k  
skąpe nam  o Zaleskim  podał wiadomości, jed n a  
go dość w ażna uspraw ied liw ia okoliczność. Z a 
lesk i bowiem w raz z G oszczyńskim  i G rabow 
skim  — owa serdeczna tró jka, śród k tó re j (jak  
w  jednym  ze sw ych „pyłków " śpiew a B ohdan) 
„odgryw a się osobne niejako poem a" — byli ju ż  
czw artok lasistam i i dyrek to ram i m łodszych chło
p ią t, podczas gdy  A leksander G roza, jako uczeń  
k lasy  pierw szej, do tych o s ta tn ich  się liczy ł. 
„D obrze (mówi G roza) pam iętam  Z alesk iego  i 
G oszczyńskiego. B y li oni w p rz y ja ź n i z moim 
bratem  A ugustynem . Z a lesk i — blondyn, tw a rz y  
b iałe j, p ięknej, oczu b łęk itnych , w zrostu  m ier
nego — chodził w bajówce zielonej. G oszczyński 
— w zrostu  w yższego, tak że  blondyn, tw arzy  ospo
w atej, a le  przyjem nej, oczu nie w ielkich, żywych —  
nosił bajów kę koloru  piernikow ego. P rz e d  naszą  
stancyą  leża ł duży k am ień : G oszczyński w cho
dząc zaw sze m usiał na  nim skrzesaó  o g n ia  pod
kowam i. O nich już  w szko łach  mówiono, że 
najlepiej w iersze p isali." „ I le ż - ra z y  (pow iada 
w innem  m iejscu) słyszałem  Z alesk iego  w iersze 
deklam ującego! bo on p raw ie  c iąg le  coś d e k la 
m ował. R az  w pierw szej stancyi b ra t  mój siedział 
n a  łóżku, a B ohdan  Z . s ta ł  p rzed  nim  w pokor
nej postaw ie i d ek lam o w ał; w końcu obadw aj 
rzucili się sobie w objęcia. N ie  rozum iałem , o c a  
im  sz ło ; ale to  co m ówił B ohdan, było b a rd z a  
czułe, bo i mnie się łzy  z oczu puściły . P o tem  
dow iedziałem  się, że to  by ła  p rośba  P ry a m a  za  
ciałem  H e k to ra , a  mój b ra t p rezen to w ał A ch il
lesa , i w idać, że prośba sk u tek  w zięła, k iedy  
proszący i proszony ta k  się serdecznie  uśc isnęli. 
N a  p rzechadzkę najczęściej chodziliśm y do Z o 
fiówki. D yrektorow ie, będący ze sobą w p rzy 
jaźn i, zazw yczaj szli razem , to  też  i ich ucznio
wie jednę g ru p ę  sk ładali, n ie rzadko  k ilk ad z ies ią t 
osób liczącą. D la  m nie ta  p rzechadzka najm ilszą 
b y ła  w sobotę, bo w tedy Zofiówkę nie p rzep e ł
n ia ł tłu m  spaceru jących ... R a z  w ta k ą  sobotnią, 
w iosenną przechadzkę G oszczyński i Z a lesk i 
sp rzecza li się, zkąd w idok był p iękn ie jszy?  czy

*) Domyślamy się, że te cudzysłowem u Zaleskiego 
opatrzone słowa, wchodziły w skład jakiejś nieznanej, 
chłopięcej z owego czasu piosenki.



od Posągu B elizarjusza, czy od wazonu. Z a  
PlerWszym był Goszczyński, za drugim Zaleski.

°ttaszewski (później doktor medycyny, stale 
ffileszkający w Hum aniu) i Gałęzowski (później 
Jeden z najsłynniejszych chirurgów-lekarzy) mieli 

spór rozstrzygnąć; szli naprzód do Beliza- 
rYnsza, a my, drobiazg, szliśmy za nimi. W spa
niały posąg sta ł w cudownem miejscu. N ad nim 
się wznosiła góra, w połowie lasem pokryta, przed 
nim ślicznego strum ienia źwierciadło i ściana 
olbrzymich skał zwalonych na siebie... N ie dzi- 
tfię  się, że poeta, co napisał Za™ek 'Kaniowski, 
i 'Króla Zamczyska, ten  widok nad inne upodobał. 
Poszliśmy do wazonu postawionego w sadzawce, 
obłożonej różowym, szlifowanym g ran item : ogro
mny wazon także z różowego g ran itu  zawsze 
napełniony najpjękniejszemi kwiatam i. W  sa
dzawce igrają złote, srebrne, czarne, pąsowe 
rybki chińskie; naokoło sadzawki zielony dywan 
traw n ik a , prześcielający się do strum ienia.... 
U stron ie to, jakby  wyjęte z A rkadyi: ciche, 
Piękne, urocze, jak  muza Bohdana, harmonijne, 
jak  jego wiersze. Z ło te  i srebrne r y b k i - t o  jego 
dumki, piosenki, przebłyskujące najświetniejszemi 
barwami. K tórem u widokowi sędziowie przyznali 
pierwszeństwo — nie pamiętam, bo temu tylko 
2  górą la t 20.“

Oto wszystko, co mówi Groza o pobycie 
Zaleskiego w Humaniu.

W  r. 1819 zakończyła się szkolna u 0 0 .  
Bazylianów mozoła; poczem poeta rok niespełna, 
jak. się domyślamy, przebywał w wiejskiem na 
ojczystych łanach ustroniu. B yła to  pora pieni 
słowiczych i różanego kwiecia. Do niej też  p ra
wdopodobnie odnosi się początek tajemniczo tu 
i owdzie, najczęściej w związku ze słodkiem 
imieniem Zoryny, opiewanych dziejów serca:

„Na pustkowiu marzy — wzrasta,
A  już za nim krasnolica,
Wiecznych smutków tajemnica,
We snach goni się niewiasta. “

(C. d. n.)

ST R A S Z N IE  N IE N A W ID Z Ę  P L O T E K !

m  zy pani zna panią Różę ?
— Przypominam doskonale.

—  Wie pani, ten Jowisz w  chmurze! 
Ręce miała takie duże,
Kocha się w panu M ichale!
—  Nie widziałam jej oddaw na;
Czy zawsze głupia jak cielę ?
— Zawsze jest taka zabawna,
Ubiera się jak podlotek.
A ! mówić by o tem w iele ;
Ale ja nie lubię plotek.

— Wie pani losy Rafała?
-— Czyżby nowy figiel żony ?
— A 1 to jest historya cała!
Podobno go podrapała
Tak, że aż nos ma czerwony.
—  Po ślubie, pani pamięta,
Jak  się trzymali za ręce?
— Wiem, Rafał m ów ił: to św ięta! 
Moja turkawka ! mój k o tek !
Cha 1 cha ! cha ! gadają w ięcej;
Ale ja  nie cierpię plotek.

—  A wie pani o Cypryanie?
— Słyszałam że u nich bieda.
W takim są okropnym stanie, 
że  nie mają na ubranie;

„1  To się i opisać nie da.
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— Wiem, żona bieliznę łata,
Towary na kredyt biorą,...
—  Gorzej! bo sam pan zamiata.
Nawet bierze się do szczotek!
Mówią o tem w mieście sporo;
Ale ja  nie słucham plotek.

— Zna też pani Władysława !
— Wiem, wiem, wiem, dostał odkosza!
—  O! to jest zabawna sprawa,
To już na skandal zakrawa.
Wszak panna była bez grosza?
— Ale gdzie tam ! nie to wcale,
Panna Emma nie jest biedną...
— Więc musi mieć jakieś a le !
Zapytam o nią jej ciotek.
Wprawdzie mnie to wszystko jedno ;
Ale ja nie znoszę plotek.

Ja  tak samo, to rzecz zdrożna.
Ma pani zupełną racyę,
Nie wiem jak  obmawiać m ożna;

Ja jestem bardzo ostiożna.
Naprzyklad : zna pani Gracyę ?
— A jakże ! skrzecząca czapla!
A pani zna siostrę Jana?

O ! ta, to wszystkich przepapla,
Język ma jak kołowrotek ; 
l o  samo Helena, Dyana...
Strasznie nienawidzę plotek!..

M. Modoć.

C Z A R N E  I N D Y E .
przez

JULIUSZA VERNE.

p r z e ł o ż y ł  z f r a n c u z k i e g o  

f s  R K A D Y U S Z  J C l E C Z E W S K I .

(Ciąg dalszy),

XV II.
Wschód słońca.

W  miesiąc później —  wieczorem  20 sier
pnia Szym on i Madge żegnali się serdecznie 
z czworgiem  turystów , opuszczających folwark.

Inżynier, H enryk  i Jakób  mieli poprow adzić 
Nelly na ziemię, k tórej stopa jej nie do tknęła  
nigdy, w tę  krainę podsłoneczną, k tórej odw ie
czna lampa obcą jeszcze była jej w zrokow i, za 
praw ionem u od lat dziecinnych do ciemności.

W ycieczka m iała przeciągnąć się całe dwa 
dni. Zgodnie z H enrykiem , inżynier uw ażał za 
właściwe, aby wciągu tych czterdziestu ośmiu 
godzin, m łoda dziew czyna zobaczyła w szystko to  
czego nie m cgła w idzieć w posępnej kopalni, to 
jest aby świat przedstaw ił się jej ja k  w panora
mie, gdzie m iasta, i doliny, góry i rzeki, jeziora 
i oceany przesuw ają się ja k  senne złudzenie przed 
okiem  zdum ionego widza.

Jakby  um yśln ie , część Szkocyi pom iędzy 
Glasgowem i Edym burgiem  mieściła w sobie 
w szystkie te dzieła przyrody, a co do nieba, 
j est ono tam  tak ie  sam e jak  w szędzie, z p rze lo 
tnym i swemi obłokam i, z jasnym  lub zachm urzo
nym  księżycem , z prom iennem  lub zam glonem  
słońcem , z m ilionow em  w reszcie m row iskiem  m ru
gających gwiazdeczek.

W ycieczka więc mogła była zaspokoić 
w szystkie w ym agania ułożonego z góry program u.

Szymon i M adge z przyjem nością tow arzy 
szyliby H elen ie; w iadom o jednak, ja k  trudno im 
było rozstaw ać się z kopalnią —  i koniec k o ń 
ców, pom im o najlepszych chęci, nie mogli się 
zdecydow ać na opuszczenie na cale dwie doby 
ulubionej swojej siedziby.

Jam es S ta rr b ra ł udział w wycieczce w cha-

rak te rze  filozofa-spostrzegacza. C iekaw y był nie
zm iernie, ze stanow iska psychologicznego, ja k ie  
w rażenie w yw rą na młodej dziewczynie p o raź  
pierw szy w życiu oglądane przez nią cuda — a  
m oże też spodziew ał się przy tej sposobności 
uchwycić jak i szczegół, m ogący odkryć mu ta 
jem niczą zasłonę, zaw isłą nad m łodocianem i je i 
laty.

Co do H enryka, ten  z trudną do u ta jen ia  
obaw ą zapytyw ał sam  siebie, czy z p rzedsięb ra
nej wycieczki nie pow róci inna jaka , obca dla 
niego dziewica, zam iast tej, k tó rą  całem ukochał 
sercem.

Jakób  wreszcie cieszył się ja k  młody ptaszek, 
w ypuszczony na w iosnę z klatk i, a m iał przytem , 
nadzieję, że dobry jego hum or udzieli się całemu: 
tow arzystw u, co byłoby z jego  strony pew nym  
rodzajem  odw dzięczenia się za dozw olone uczę- 
stnictwo w tak  zajmującej wycieczce.

Nelly była zam yśloną i jakby  zam kn ię tą  
w sobie.

Inżynier słusznie bardzo postanow ił, że w y
jazd  nastąpi w ieczorem . Zam iast bow iem  nagłego  
przejścia z ciemności do blasku dziennego, co 
m ogłoby szkodliw ie w płynąć na w zrok  m łodej 
dziewczyny —  oczy jej z łatw ością będą m ogły 
znieść pow olne stopniow anie św iatła począw szy 
od północy aż do południa.

W  chwili gdy mieli opuszczać folw ark, Nelly 
u jęła H enryka za ręk ę  i rzek ła  doń:

Pow iedz mi, H enryku, czy koniecznie 
po trzeba, abym  opuściła naszą kopalnię, chociażby 
ty lko  na parę  dni ?

Koniecznie —  odrzek ł młodzieniec. __
W spólne nasze dobro  wym aga tego.

— A  jednak  —  m ów iła dalej — od chwili, 
w k tórej w yrw ałeś mnie z objęć śmierci, byłam  
szczęśliwą, o ile to  jest m ożliw em  na tej ziemi. 
D ałeś mi wykształcenie. Czyż tego nie dosyć? 
Cóż będę robić tam  na górze ?

H enryk  spoglądał na n ią  w milczeniu. T eż  
sam e myśli i jem u przechodziły przez głowę.

— Moje dziecię —  odezw ał się na to in 
żynier — pojm uję tw oje wahanie, ale nic n ie  
zaszkodzi, że odbędziesz z nam i tę  w ycieczkę. 
S koro  powrócisz, będziesz m ogła gdy zechcesz, 
pozostać i nadal w kopalni, ja k  stary  Szym on, 
ja k  Madge, ja k  H enryk  —  i p raw ie pewny je 
stem, że tak  uczynisz. A le przynajm niej będziesz 
wiedziała, co wybierasz, a co porzucasz. C hodź 
więc z nam i!

—  Chodź, m oja droga! — pow tórzył H en
ryk.

Z tobą, H enryku, — odparło  dziew czę—  
gotow a jestem  pójść  choćby na koniec świata.

O godzinie dziewiątej w ieczorem  ostatn i 
pociąg wielkiego tunelu przeniósł ich na pow ierz
chnię h rabstw a Stirling. W  ciągu następnych 
dw udziestu m inut przebyli niew ielką odnogę ko lei 
żelaznej łączącą kopalnię N ową A berfoyle z linią 
D um barton- Stirling.

Ciemno już było zupełnie. Po dniu pogodnym  
i noc obiecywała być spokojną.

W  Stirling tow arzystw o nasze, zaraz  po w y j
ściu z wagonu, opuściło dw orzec kolei.

P rzed  niemi, wśród drzew  rozłożystych, 
ciągnęła się droga w iodąca ku  brzegom  F o rth ’u.

P ierw szem  w rażeniem , jakiego doznało m ło- 
dę dziew czę było zaczerpnięcie pełnemi płucam i, 
świeżego ożywczego pow ietrza.

—  Oddychaj swobodnie, m oje dziecię —  
rzekł inżynier —  wciągaj w siebie całą p iersią  
te wonne, polne wyziewy.
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—  Co to  za masy dym u unoszą się tam  
■wysoko po nad głowam i naszem i ? — zapytała 
Nelly.

—  T o  są obłoki — odpow iedział H enryk  — 
czyli właściwie w odna para, na w pół zgęszczona 
i gnana w przestrzeń zachodnim w iatrem .

— Ah! jakżebym  chętnie popłynęła na nich 
■w ow ą dal niezm ierzoną!... A  cóż to  za punkciki 
c o  błyszczą ta k  iskrząco po za niemi.

— T o  są gwiazdy, o k tórych  mówiłem ci 
nieraz. K ażda znich, to  słońce oddzielne, punkt 
śro d k o w y  licznych światów, podobnych m oże do 
naszej ziemi.

— Ależ, jeżeli są to  słońca, czem uż światło 
ich nie razi oczu m oich?

—  Rzeczywiście, moje dziecię — objaśniał 
inżynier są to  słońca, ale w niezm iernej odle
głości. Najbliższa z tysiąców tych gwiazd, których 
prom ienie aż do nas dochodzą, a k tó rą  sp o strze
gasz tu  praw ie u sam ego zenuu, odległą jest 
jeszcze od nas o pięćdziesiąt tysięcy m iliardów 
mil. Nic dziwnego przeto, że św iatło jej nie jest 
rażące . A le ju tro  rano  ujrzysz nasze słońce od 
ległe ty lko  o trzydzieści ośm m ilionów  mil, a 
żadne ludzkie oko  nie zdolne jest znieść jego 
blasku, tysiąckrotnie silniejszego od najpotężniej
szego  ogniska w piecu hutniczym . — Ale chodźm y 
dalej, Nelly!

Poszli ow ą drogą, w ysadzoną drzewam i. 
Inżynier prow adził pod ręk ę  Nelly, H enryk  szedł 
obok , Jakób  zaś, ja k  m łody piesek, w ybiegał n a 
przód  i pow racał napow rót, niecierpliw iąc się 
pow olnym  krokiem  rozm arzonej grupy.

D roga była pusta. Nelly p rzypatryw ała się 
sylw etkom  drzew  uginających się pod powiewem  
w iatru. Ciągły szm er liści u w ierzchołków , g łę
b o k a  cisza panująca na dole, dalekie kończyny 
horyzontu , tern wyraźniej odznaczające się, gdy 
postępow ali w śród rozległej płaszczyzny, w szystko 
to  usposobiało  m łcdą dziew czynę do pow ażnego 
milczenia, budząc w niej na każdym  praw ie k roku  
now e, nie za tarte  wrażenia. Z początku zarzucała 
tow arzyszów  swoich pytaniam i; ale następnie za
m ilkła, oni zaś nie śmieli przeryw ać jej dumań. 
Nie chcieli słowy swemi wpływać na w rażliw ą 
w yobraźnię dziewczyny. P ożądanem  było, ażeby 
now e pojęcia same przez się w ytw arzały  się w jej 
umyśle.

O koło  godziny w pół do dw unastej znaleźli 
się na północnem  w ybrzeżu zatoki F orth .

T am  oczekiw ała na nich b a rk a  w ynajęta 
p rzez  inżyniera, a m ająca w  ciągu kilku  godzin 
dow ieść ich do edym burgskiego portu .

Nelly, spostrzegłszy rozleg łą płaszczyznę w o
dy, rozw ijającą się u stóp jej i błyszczącą jakby  
u p strzone  tysiącam i drżących gw iazdek — za
p y ta ła  :

— Czy to  jez io ro?
— Nie — o d rzek ł H enryk —  jest to  o b 

szerna  za toka  o bieżącej wodzie, ujście rzeki i 
praw ie  odnoga m orska. Zaczerpnij rę k ą  trochę 
tej wody, a p rzekonasz  się, że sm ak jej inny jest, 
aniżeli w  jezio rze Malcolm.

Nelly schyliła się, zm oczyła ręk ę  w wodzie 
i poniosła ją  do ust swoich.

—  T o  jest słona w oda — rzekła.
—  T a k  jest —  odpow iedział H enryk  — 

b o  w czasie przypływu m orza w oda m orska  aż 
tu ta j dochodzi. T rzy  czw arte naszego globu p o 
k ry te  są ta k ą  słoną wodą.

— Czem uż więc w oda w rzekach je s t słodka, 
sk o ro  ona pow staje także  z w ód m orskich, uno

szących się w postaci obłoków , a następnie sp a 
dających na ziem ię?

—  Bo sól u latn ia się podczas parow ania 
wody —  rzekł inżynier.

— H en ry k u ! H e n ry k u ! —  zaw ołała po 
chwili Nelly, ukazując na krańce horyzontu  — 
co to  za ogień czerw ony tam  się pokazuje ?... 
czy to  las się pali ?

— Nie, m oja droga —  odparł m łodzieniec— 
to  księżyc wschodzi.

—  Przepyszny półm isek srebrny —  dodał 
Jakób  — na k tó ry  unoszące go duchy zbierają 
w szystką drobną m onetę gw iazdeczek ro zp ro 
szonych po firmamencie.

— Nie wiedziałem  —  zaśm iał się Jam es 
S ta rr —  żeś tak i silny w porów naniach, Jakób ie!

—  Eh, panie S tarr! w porów naniu m ojem  
nie m a nic znow u tak  nadzw yczajnego! Czyż nie 
widzisz pan, że za ukazaniem  się księżyca gwiazdy 
nikną jedna za drugą. D om yślam  się więc, ż e  
w szystkie one spadają na jego tarczę.

—  Czyli, właściwiej m ówiąc, znaczy to , że 
przy jasnem  św ietle księżyca, bledną gwiazdy 
szóstej w ielkości — nic więcej.

—  A h! jak żeż  to  w szystko piękne! — z a 
w ołała Nelly uniesiona zachwytem . —  ‘A le  ja  
sobie w yobrażałam , że księżyc je s t zupełnie 
okrągły.

— Bywa okrągłym  podczas pełni —  tłóm a- 
czył inżynier, k tó ry  przyjął na siebie ro lę M en
to ra  — ale dziś, w ostatniej kw adrze, widzimy go 
ju ż  zmniejszonym.

K siężyc tym czasem  w znosił się zwolna na 
nieboskłonie. Na zenicie i w zachodniej stronie, 
n a  czarnem  jeszcze sklepieniu niebios iskrzyły 
się liczne gwiazdy, bledniejące w m iarę posuw a
nia się księżyca. Nelly podziw iała w m ilczeniu 
w spaniały ten w idok, ale ręka  jej drżała w dłoni 
H enryka, zdradzając w ew nętrzne w zruszenie.

—  Siadajmy, moi przyjaciele —  przem ów ił 
Jam es S tarr. —  K aw ał jeszcze drogi mam y do 
przebycia przed w schodem  słońca !

Ł ó d ź  przym ocow ana do pala kołysała się 
u  brzegu. Siedział w niej stern ik . Nelly i to w a
rzysze jej zajęli miejsca. Podniesiono żagiel i łódź 
pom knęła chyżo popychana północno-zachodnim  
wiatrem .

Jakżeż dziwne w rażenie ow ładnęło te raz  
Heleną. Jeździła ona niekiedy łodzią po jeziorze 
Malcolm, zaw sze jednak  przy w ycieczkach po 
dobnych czuć było drganie łódki w skutek  p o ru 
szeń w iosła jakkolw iek  zręczną H enryka ręk ą  
k ierow anego. T u, po raz pierw szy czuła się Nelly 
unoszoną z lekkością, jakby  na skrzydłach balonu, 
prującego pow ietrze. Z atoka  g ładką była w tej 
chwili ja k  jezioro. Od czasu do czasu prom ień 
księżyca p rzedzierał się p rzez gałęzie drzew  n a d 
brzeżnych i zdaw ało się, że łódź m knie po sre
brzystym  mieniącym się obrazie. Cichy szelest 
wody rozbijającej się o brzegi, łagodne kołysanie 
łodzi, usposabiały do m arzeń ; na wpół leżąc 
w tylnej części statku, Nelly nie m ogła oprzeć 
się nowym dla niej wrażeniom .

Po niejakiej chwili przecież oczy jej p rz y 
m knęły się m im owolnie. O garnął ją  pew ien ro 
dzaj upojenia. G łowa jej osunęła się na  pierś 
H enryka — i zasnęła spokojnie.

H enryk  chciał ją  zbudzić, aby nie straciła 
żadnego szczegółu z przepysznej tej nocy.

— Pozw ól jej spać spokojnie —  rzek ł do 
niego inżynier. -  P a rę  godzin spoczynku, wzm ocnią 
ją  i lepiej usposobią do przyjęcia rozlicznych ca
łodziennych wrażeń.

0  godzinie drugiej nad ranem  .przypłynęli 
do Pier-G ranton. Nelly obudziła się, gdy łódź 
przybijała do brzegu.

— Zasnęłam ? — zapytała zdziw iona.
—  N ie , moje dziecię, — odpow iedział 

z uśmiechem inżynier. — T ylko  śniło ci się, żeś 
spala.

Noc w yjaśniła się już teraz. K siężyc w poło
wie swej drogi pom iędzy horyzontem  i zenitem  
rozpościerał jeszcze swe prom ienie na całe sk le
pienie niebios.

W  m aleńkim  porcie G ranton znajdow ało się 
zaledw ie k ilka  łodzi rybackich, kołyszących się 
na spokojnych w odach zatoki. P rzy  nadchodzą
cym poranku w iatr zm niejszył się cokolw iek i 
w szystko zdaw ało się zapow iadać jeden z owych 
rozkosznych dni sierpniowych, tern milszych je 
szcze w pobliskości m orza.

H enryk podał ręk ę  Helenie. Inżynier i J a 
kób szli naprzód pustem i ulicami. Zdaniem  Nelly 
przedm ieście to  stolicy było nie zbyt zajm ującą 
grom adą posępnych d o m ó w , przypom inających 
jej jfliasto węgla, z tą  ty lko  różnicą, że tutaj sk le
pienie było znacznie w yższe i upstrzone b ry lan 
towemu iskrzącem i punkcikam i. Szła ta k  lekko  i 
sw obodnie, że H enryk  ani razu nie potrzebow ał 
zwalniać k roku  z obaw y znużenia jej.

— Nie czujesz się zm ęczoną? —  zapytał ją  
po przebyciu półgodzinnej drogi.

—  W cale nie —  odpow iedziała. —  Czuję 
się ta k  lekką, jakbym  nie do tykała  ziemi. A  ile 
razy spojrzę ku  niebu tak  w ysoko w znoszącem u 
się po nad głowam i naszem i, bierze mnie ochota 
ulecieć ku  niemu, ja k  gdybym  m iała skrzydła!

— Pow strzym aj ją! —  zaw ołał Jak ó b  — 
bo ze sylfami nie m a co żartow ać; gotow a by 
napraw dę ulecieć nam ! A le, m ówiąc seryo, i ja  
nie raz doznaw ałem  takiego sam ego uczucia, k ie 
dym  przez dłuższy czas nie w ydalał się z kopaln i.

—  Jest to  skutkiem  tego —  rzekł Jam es 
S tarr, że tutaj nie czujemy się przyciśniętym i 
niejako ponurem  sklepieniem  pokryw ającem  Coal- 
City. Zdaje nam  się, że firm am ent niebieski jest 
g łęboką przepaścią, ciągnącą nas ku  sobie. —  
W szak  prawda, Nelly?

—  Rzeczywiście, panie inżynierze. — D o 
znaję ja k  gdyby zaw rotu  głowy.

—  Oswoisz się z tern p rędko , —  dodał 
H enryk. Przyw ykniesz do tych niezm iernych p rz e 
strzeni i być może, zapom nisz o ponurych n a 
szych podziem iach !

—  Nigdy w życiu, H enryku!
1 przycisnęła ręk ę  do oczu, jak b y  w głębi 

duszy pragnęła przypom nieć sobie w szystko, co 
pozostaw iła na dole.

Przebyli L eith -W alk , okrążyli Calton-Hill, 
gdzie wznosi się obserw atoryum  i pom nik N elso
na, a przeszedłszy następnie ulicę R egent-S treet 
i jeden  m ost, znaleźli się nareszcie na rogu ulicy 
Canongate.

N ajm niejsze jeszcze ślady życia nie o b ja 
wiały się w uśpionej stolicy. D ruga  godzina w y
biła na gotyckiej dzwonicy kościoła na C anon
gate.

W  tem  miejscu, Nelly zatrzym ała się.
—  Co to za m asa m urów ? —  zapy ta ła  

w skazując na odosobniony gm ach w znoszący się 
w głębi niew ielkiego placu.

— T o  H olyrood — rzek ł inżynier —  n ie 
gdyś pałac królów  szkockich, pałac w k tó rym  
odegranych zostało  tyle strasznych d ra m a tó w ! 
W śró d  m urów  tego zam ku, ileżto  cieniów k ró le w 
skich wyw ołać by m ógł h istoryk, począw szy od nie-



szczęśliw ej Maryi Stuart, a skończyw szy na s ta 
rym  K arolu X  królu francuzkim ! A jednak  p o 
m im o tylu ponurych wspom nień, k ró lew ska ta 
rezydencya przy świetle dziennem nie wyda ci 
się zbyt posępną. —  A le idźm y dalej.

— l a m  właśnie, w obrębie jeszcze dawnego 
opactw a H olyrood, w znoszą się przepyszne skały 
Salisbury, a ze szczytu najw yższej z  nich, A rthur- 
Seat, chcę, aby oczy tw oje ujrzały po raz  p ie rw 
sz y  słońce, w ynurzające się z  głębin m orskich.

W eszli do parku  królew skiego. Następnie 
postępując nieznacznie w górę, przebyli wspaniałą 
drogę okolną, dostępną naw et dla pow ozów , a 
zbudow anie k tórej w yjednał W alter-S co tl kilku- 
w ierszam i jednego ze swoich historycznych ro 
mansów.

Praw dę m ówiąc, A rthu r Seat jest to  pagórek  
w ysoki zaledw ie na siedm set pięćdziesiąt stóp, 
w przeciągu też nie całej półgodziny czasu, w y
godną ścieżką, tow arzystw o nasze dostało się 
na  sam szczyt jego, podobny do lwiej głowy, 
gdy patrzy  się nań od strony zachodniej.

T am  zasiedli wszyscy czworo, a inżynier, 
zaw sze niew yczerpany w cytatach z ulubionego 
narodow ego rom ansopisarza. przem ów ił:

—  O to co pisze W aller-S co tt w rozdziale 
V III ‘Więzienia w fEdymlurgu: „Gdybym miał w y
b rać  miejsce najdogodniejsze do przyglądania się 
w schodow i i zachodowi słcńca, z pew nością nie 
w ybrałbym  innego punktu  jak  ty lko w ierzchołek 
A rth u r-S ea t’u .“ —  Cierpliwości w ię c , Nelly. 
W schód  słońca nastąp i niezadługo i ty  po raz 
pierw szy w swem życiu, będziesz m ogła w  całej 
okazałości podziw iać w spaniały ten  widok.

Oczy młodej dziewczyny zw rócone były ku 
wschodowi. Siedzący obok H enryk spoglądał na 
n ią  z obaw ą i niepokojem , czy pierw sze prom ie
nie w schodzącego słcńca nie w yw rą zbyt silnego 
na  Nelly w rażenia? W szyscy milczeli, naw et Ja- 
kób  nie odzyw ał się wcale.

Już po nad ho ryzon tem  odrysow ala się 
b lada linijka z różow ym  odcieniem ; już resztk i 
m gły nocnej ustępow ać zaczęły  przed pierw szym  
dziennym  brzaskiem  —  u stóp góry, uśpiony 
jeszcze Edym burg, spoczyw ał pod oponą nocy, 
gdzie niegdzie ty lko ukazyw ały się błyszczące 
punkciki, to  św iatło w  oknach biedniejszej lu 
dności starego m iasta ; na zachodzie, gdzie tłum 
nie kupiły  się nocne pom roki, zam ykały horyzont 
dziw acznie powycinane sylw etki skał i gór, k tó 
rych w ierzchołki jeden  po drugim zapalały się 
złotym  ogniem wschodzącego słońca.

Tym czasem , ku  w schodow i, krańce m orza 
coraz wyraźniej odznaczały się od horyzontu. Gra 
ko lo rów  układała  się tęczow ym  porządkiem  na 
nieboskłonie, od różow ej barw y u horyzontu, aż 
do ciemnego fioletu na zenicie. Z każdą sekundą 
niebieska paleta coraz w iększej nab ierała  żyw o
ści : k o lo r różow y w pons przechodził, pons
staw ał się ogniem  gorejącym . Św iatło dzienne 
ustalało  się ponad pow ierzchnią m orza.

W  tej chwili zaciekaw ione spojrzen ia  Nelly 
przebiegały od stóp pagórka  aż do m iasta, k tó 
rego oddzielne części zaczęły się już w yróżniać 
charakterystycznem i grupam i. W ysokie  pom niki 
i w ysm ukłe w ieżyczki św iątyń coraz wyraźniej 
odbijały na jaśniejącem  tle nieba, a jakiś pył 
św ietlany zdaw ał się całą napełniać atm osferę. 
P ierw szy  nareszcie prom ień św iatła olśnił oczy 
H eleny ; był to  ów prom ień zielonaw y, w ydoby
wający się z m orza rano i w ieczorem , jeśli ho ry 
zo n t nie jest zachm urzony.

W  pół m inuty później, Nelly zerw ała się

ze swego miejsca i w skazując ręk ą  w k ierunku 
nowszej części m iasta:

—  P o żar! —  zaw ołała.
—  Nie, H eleno — odrzekł H enryk  —  to 

nie jest pożar. T o  pom nik W alter-Scota, ozłocony 
prom ieniem  słońca.

Rzeczywiście, szczyt w ieżyczki pom nika, 
w ysokiej na dwieście stóp, p łonął w ogniu ja k  
p ierw szorzędna latarn ia m orska.

Już dzień był. Słońce ukazało  się na h o ry 
zoncie. T arcza  jego, pozornie wilgotna, ja k  gdyby 
rzeczywiście wypłynęła z łona wód m orskich i 
nieco podłużna z początku  w skutek  łam ania się 
św iatła, p rzybrała  powoli k sz ta łt kulisty, a rażące 
do niezniesienia jej św iatło w ydało się jakoby 
ognisko olbrzym iego hutniczego pieca, rozpalone 
w śród niebieskich błękitów .

Nelly zm uszoną była zam knąć w tejże chwili 
oczy. A le i delikatne pow ieki jej okazały  się 
niedostatecznemu, przysłoniła je  więc obu rękam i 
jeszcze.

H enryk radził jej, aby odw róciła się w  p rze 
ciwną stronę.

—  Nie, H enryku! — odpow iedziała. — Oczy 
m oje pow inny oswoić się z tern wszystkiem , na 
co i ty  spoglądasz.

Chwilę jeszcze patrzyła przez palce, n a 
stępnie usuw ała powoli rękę, a potem  spróbow ała 
spojrzeć bez osłony, a gdy już oczy jej mogły 
znieść b lask  dziennego światła, padła na kolana 
i w ykrzyknęła  z uczuciem :

— B oże w ie lk i! ja k ż e  świat twój jest 
p ię k n y !

W ięcej mówić nie mogła ze w zruszenia. 
U sta jej szeptały jak ieś niew yraźne słowa, ręce 
opadły, w głowie zaszum iało, siły ją  opuściły —  
i wobec cudow nego tego widoku, osunęła się bez 
czucia w objęcia H enryka. (C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
'Kitka lutów o naszym przemyśle fabrycznym przez Kro- 
niiława Kalla, inżyniera technologa, przemyśl -t877. 
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Trudno sobie pomyśleć publikacyi w stosowniej
szej porze wydanej, jak dziełko p. Babla o przemy
śle fabrycznym w Galicyi. Przemysł ten, jest u nas 
dotychczas w zastoju. Ale podobnie jak pierwsze pro
mienie budzącego się słońca wiosennego naprzód tylko 
niewidzialne szczeliny porobią w zimnych lodowcach, 
lecz później ożywcze promienie stają się coraz sku
teczniejszemu coraz obfitszą strugą sączą się wody ze 
stopionych śniegowisk martwych, a z pod ich zimnego 
całunu wystrzela zewsząd rozkoszna zieloność i kwie
cie, tak i u nas pod wpływem gorących słów ludzi 
myślących i miłujących kraj, powoli zaczynają tajać 
lody niedołęstwa i niedbalstwa o własne dobro ma- 
teryalne, i wszędzie znać budzące się życie ekonomi
czne. Najpierw pojawiały się po dziennikach spora
dycznie artykuły, dowodzące potrzeby żywszego za
jęcia się rozwojem przemysłu krajowego. Te głosy 
ginęły w tłumie zdało się bez śladu. Lecz z czasem 
coraz częściej, coraz bardziej przekonywująco, coraz li
czniejsze i coraz poważniejsze koła zaczęły zachęcać 
do opiekowania się przemysłem, aż doszliśmy do tego, 
że przyszła obecnie do skutku wystawa krajowa 
rolnicza i przemysłowa, której zadaniem jest przed
stawić wierny obraz tego, cośmy dotychczas osiągnąć 
zdołali na polu produkcyi, jak  niemniej podać pod
stawę do ułożenia planu rozwoju tej produkcyi na 
przyszłość; sejm wyznacza kilka tysięcy złr. w. a. 
na koszta sporządzenia takiego opisu wystawy, któ
ryby wskazywał najwłaściwsze kierunki rozwoju prze
mysłu w sposób umiejętny.

Otóż uprzedzając podobny opis wystawy, zebrał 
p. Babel porozrzucane po rozmaitych czasopismach

artykuły swoje o rozwoju przemysłu fabrycznego w Ga
licyi, oparte na gruntownej znajomości technicznego 
urządzenia fabryk, jak  nie mniej na znawstwie eko
nomicznych i społecznych właściwości naszego kraju, 
dodał do tych artykułów kosztorysy urządzenia i utrzy
mania w ruchu fabryk rozmaitego rodzaju i wydał to 
W książce, którą przed sobą mamy.

W  tej książce przechodzi autor kolejno wszyst
kie surowe materyały, nie zużytkowane u nas do
tychczas przemysłowo, i podaje obliczenia ile koszto
wałoby urządzenie fabryk dla wyzyskania ich w ar
tości, i jakich zysków spodziewać się można z wy
łożonych na ten cel kapitałów. P . Babel oblicza naj
pierw widoki zyskowności fabryk drutu drzewnego do ■ 
zapałek, dalej zakładów wyprawy skór metodą fabry
czną, fabryk sody, przędzalni lnu, roztrząsa rento
wność hut szklannych, zastanawia się nad warunkami 
powodzenia cukrowarni, podaje niezmiernie interesu
jący trak ta t o wartości pokładów glin garnczarskicli, 
wykazuje straty, jakie gospodarstwo krajowe ponosi 
wskutek wywozu olbrzymich ilości gałganów za gra
nicę, które następnie powracają do nas w postaci ko
sztownych papierów, projektuje zakładanie po folwar
kach kroclimalarek na miejsce gorzelni, a w ostatnim! 
rozdziale podaje nader cenne uwagi ogólne, na które 
baczyć należy przy zakładaniu przedsiębiorstw fabry
cznych.

Jak  powiedzieliśmy, dziełko p. Babla przycho
dzi bardzo na czasie, gdyż nigdy może tak wiele nie 
mówiono o potrzebie i sposobach rozwoju przemysłu 
jak  obecnie, a wskutek tego mówienia może nareszcie 
i robić się coś zacznie. Więc praktyczne wskazówki, 
z fachową znajomością rzeczy napisane, jakie zawie
rają listy o przemyśle fabrycznym w Galicyi p. Ba
bla, mogą oddać nader cenne usługi tym wszystkim, 
którzy zajmują się projektami zakładania fabryk w na
szym kraju. A  i ci mogą uwagami p. Babla zachę
ceni być do zakładania fabryk, którzy wprawdzie mają do 
rozporządzenia wszelkie środki do tego, ale po prostu 
za leniwi są, ażeby przeprowadzeniem w czyn ta 
kiego projektu zająć się chcieli, albo jeżeli nie przez 
gnuśność umysłową nie imają się interesów fabry
cznych, to przez brak zaufania we własne siły, od
straszeni przykładami upadku nieroztropnie prowadzo
nych fabryk, jakie w naszym kraju tu i owdzie po
wstawały, nie mają odwagi wziąć się do założenia 
jakiej fabryki, pomimo że surowiec wyborny posia
dają pod ręką.

Arcysłuszną czyni w jednem miejscu uwragę p. 
Babel w swojem dziełku, że jedną z głównych przy
czyn, dlaczego przemysł fabryczny w Galicyi tak  po
woli rozwija się, jest fakt, iż najczęściej ci, co mają 
o czem fabryki zakładać, nie rozumieją się na tern, 
a ci co się na tym interesie znają, nie mają środków 
potrzebnych do rozporządzenia. Jeżeliby dziełko p. Ba
bla licznych znalazło czytelników, może to przyczy
niłoby się choć trochę do zbliżenia tyeli dwóch kon
trastów'.

('Omanka, powieść przez fjana Tfaclxarjasiewicza. 'W ar~ 
szawa, 1876. K7.aMad.em księgarni Kelsa %ewickie~ 

go i spółki.)
Co znaczy ^Omanka? masz prawo zapytać, czy

telniku. .Zaraz ci odpowiem, tylko przedtem musisz 
wiedzieć co znaczy HJman. „Oman — powiada babu
nia Salusi, którą niebawem poznamy — gra wielką 
rolę w życiu naszego ludu. Jeżeli wieśniak pole sieje, 
i idąc z jednego zagonu na drugi, jeden ominie, to 
taki zagon pusty nazywają omanem. Wieśniak powiada 
wtedy, że zły duch omanil go, i jeden zagon z jego 
pracy wziął dla siebie. Na tym zagonie nie wolno 
nic już robić, bo wszystko, co na takim omanie ro
śnie, rośnie dla złego ducha. “

— Więc cóż znaczy omanka?
Na takich zagonach w noc księżycową widać 

czasem pląsające kobiety, zwodnice, od których się 
niczego dobrego spodziewać nie można. Lud nazywa 
je omankami, a są to zapewne bliskie krewne, jeśli 
nie rodzone siostry rusałek ukraińskich. Zadanie ich 
polega na tem, aby znęcać ku sobie wędrowców, pro
wadzić na zdradzieckie manowce, i jeżeli nie wydrzeć 
duszę, to przynajmniej życie zwichnąć swym ofiarom.

Poszukajmyż teraz Omanki w powieści p. Za
ch arjasiewicza.

W  małem powiatowem miasteczku mieszka Ba
bunia z Salusią. Babunia była kiedyś bogatą, dziś 
ma tylko kamienicę i dworek, co zawsze stanowi po-
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w ażną fortunę w  miasteczku. Salusia je s t powabną 
■dziewczyną, dojrzewającą w cieniu opieki babuninej 
i  liści figowych, pod któremi siaduje przy oknie, pa
trząc  na spokojną ulicę przed domem. Naprzeciw  tego 
okna je s t mały domek ślusarza, główny przedmiot 
obserwacyi Salusi. Szczególnie zajmuje ją  pewien 
chłopak, który co dzień w pewnych oznaczonych go
dzinach wychodzi z domku i w raca z książkam i pod 
pachą, wieczorem zaś usiadłszy na progu w ygryw a 
n a  harmonijce rozmaite tęskne melodye.

L a ta  płyną, chłopiec gdzieś zniknął, Salusia 
w yrosła na pannę i Babunia zaczyna troszczyć się 
je j  losem. Babunia to rzadka kob ie ta : szuka dla swo
je j  wnuczki człowieka przedewszystkiem prawego, 
pracowitego, sta tecznego; m ajątek kładzie na dalszym 
planie. Takiego w łaśnie męża dla Salusi upatrzy ła 
w  aplikancie sądowym K arolu, k tóry  kocha Salusię 
ju ż  oddawna, ale ubogi młodzieniec nie śmiał oczu 
podnieść na pannę „kam ieniczną." A le Babunia umie 
go  zachęcić, aby się s ta ra ł o je j wnuczkę. Jednocze
śnie ze skromnym, cichym i wcale niebtyszczącym 
aplikantem  sądowym pojawia się w dworku Babuni, 
j a k  ja k i meteor, świetny, młody i piękny, z arty- 
stow ską grzyw ą, wiolonczelista F loryan. Salusia od- 
raz u  go poznała — to chłopak od ślusarza, k tóry  wy
g ry w a ł kiedyś tak  tęskne melodye na harmonijce. 
Poznała i namiętnie pokochała, a w skutek dziwnego 
zbiegu okoliczności, zdawało się jej, że to właśnie 
je s t mąż upatrzony dla niej przez babunię.

Nieporozumienie trw ało  aż do chwili, w której 
s ię  K aro l oświadczył o rękę Salusi. Salusia naturalnie 
odmawia i wyznaje Babuni swoją miłość dla F loryana. 
B abunia zgorszona nie chce słyszeć o artyście, nie 
d la  tego bynajmniej, że to syn ślusarza, ale że um iała 
się poznać na charakterze F loryana. Co praw da, ba
bunia jest lepiej w tym  względzie poinformowaną od 
czytelnika, który dopiero później zupełną słuszność 
jej przyznaje.

Co się tyczy Floryana, to ten się także zako
chał w pan n ie ; przynajmniej tak  mu się zdawało. 
Przeszkoda staw iana przez babunię, jeszcze bardziej 
podnieciła tę  miłość. N a naradzie miłosnej F loryana 
z Salusią stanęło, że F loryan ma szukać protekcyi 
b ra ta  babuni, niejakiego pana Szambora, człowieka 
bardzo bogatego, pół W ęgra, a całego dziwaka, 
wielkiego wreszcie melomana. Szambor znał F loryana 
za granicą, jako znakomitego artystę, gryw ał z nim 
nieraz duety, F loryan liczy na tę  znajomość i jedzie 
do zamku Szambora.

Szambor przyjmuje z początku artystę tak  z gó
ry, że kto inny z kopyta zawróciłby od progu; ale 
F loryan zostaje. Zam ek Szambora jest pełen przepy
chu i tajemnic. Jedno i drugie wywiera magiczny 
wpływ na wyobraźnię artysty . Szczególnie intryguje 
go muzyka, którą w nocy, gdy wszystkie św iatła 
w  zamku pogasną, słychać z dolnych pokojów, przy
legających do gabinetu Szambora. F loryan  odpowiada 
na tę muzykę głosem swojej wiolonczeli i chce ko
niecznie zbadać tajemnicę. Udaje mu się to bardzo 
prędko i przez odchylone przypadkiem  drzwi zw ier
ciadlane gabinetu u jrzał prześliczną kobietę, ukry tą 
w  owych tajemniczych pokojach. Z  tego co słyszał 
od służby, skombinował, że to je s t bardzo bogata 
W ęgierka, bliska krew na Szambora, k tórą stryj Szam
bor trzym a przy sobie i nie chce wydać za mąż, spo
dziewając się, że jej majątek, mianowicie zamek nad 
Dunajem z mostem zwodzonym, na niego przejdzie.

Ten zamek nad Dunajem nie mało się przyczy
nia do upoetyzowania tajemniczej W ęg ie rk i; nie jest 
to to samo, co kam ieniczka w powiatowem mieście. 
W krótce zawiązuje się korespondencya pomiędzy Flo- 
ryanem  a W ęgierką i w końcu tajem nicza Elm a pisze 
mu, że za k ilka dni uzyska pełnoletność, wyjeżdża 
do W iednia i tam  gotowa mu oddać rękę.

A  cóż będzie z Salusią? Miłość F loryana dla 
niej rozw iała się ja k  senne marzenie. Sam Szambor 
oświadcza mu teraz, że babka nicby już  nie miała 
przeciw  jego małżeństwu z Salusią, ale F loryan wy
kręca się gorzej jak  student złapany na swawoli. 
Stanowczo zrzeka się ręk i Salusi, myśląc o bliskiej 
chwili poślubienia pięknej i bogatej nieznajomej, 
z k tó rą  dotychczas naw et dwóch słów nie zamienił, 
a  tylko listownie się porozumiewał.

Nadchodzi ta  chwila, F loryan jedzie do W ie
dnia, udaje się pod wskazanym adresem, wchodzi 
z bijącem sercem do bogatego apartam entu, widzi 
Elmę, zbliża się do niej, i —  zgadnijcie czytelnicy,

jak  go E lm a w ita?  T ak  ja k  może przyw itać lalka, 
choćby najkunsztowniej zrobiona.

E lm a była la lką prawdziwą, wypchaną, k tó rą  
dziwak Szambor kazał misternie zrobić dla siebie 
na podobieństwo młodej i pięknej żony, co go zdra
dziła i porzuciła.

N a tern koniec powieści i zachodzi te raz  py ta
nie, gdzie je s t Omanka ? P odług autora je s t nią owa 
lalka kunsztownie zrobiona; przynajmniej tak  trzeba 
wnioskować z kilku słów jego tu  i ówdzie rzuconych. 
M y jesteśmy zdania, że autor trafn ie dał ty tu ł swojej 
pow ieści: Omanka, ale nie trafn ie utytułow ał tą  nazw ą 
bezduszną Elmę. P raw dziw ą Omanką jest nie lalka, 
ale wyobraźnia artysty, i ty lk ) przy takim  zapatry 
waniu się powieść nabiera głębszego znaczenia.

Tak, dla bardzo wielu ludzi, szczególnie dla 
artystów , wyobraźnia jest praw dziw ą Omanką, k tóra 
prowadzi ich z manowca na manowiec, ciągle coś 
nowego, coraz to nowe jakieś lalk i strojąc w zwo
dnicze wdzięki. W  człowieku, w którym  wygóruje 
wyobraźnia, nie ma miejsca dla głębokich uczuć i 
trw ałych postanowień. N a nieszczęście tem się zwykle 
odznaczają artyści i to tłumaczy smutne zazwyczaj 
koleje ich życia.

Głęboki jest, ja k  widzimy, pomysł powieści p. 
Zacharjasiewicza, ale wcielenie jego w kształty  po
wieściowe je st pod niektórymi względami dość ułomne.
Z  podanego streszczenia powieści czytelnik mógł się 
przekonać, że główną osobą jest tu  F loryan, on więc 
od początku do końca powinien być na pierwszym 
planie powieści. Babunia, Salusia, K aro l i inne oso
by, z wyjątkiem może Szambora, drugorzędne już 
zajmują stanowisko, a tymczasem przez większą po
łowę powieści więcej mamy do czynienia z Salusią, 
babunią i jej placuszkami do kawy, niż z samym 
bohaterem, więcej wiemy o zielonym surducie pana 
kasyera (przyjaciela K arola), niż o tem, w jak i spo
sób synek ślusarza został wielkim artystą, niż o w ra
żeniu jakie w yw arł na niego powrót do rodzinnego 
miasteczka, poznanie Salusi itd. W  drugiej połowie 
powieści zachodzi wprawdzie zm iana na lepsze , 
F loryan je s t ciągle na pierwszym planie, ale i tu  
za mało jesteśmy wtajemniczeni w walkę, jak a  bądź 
co bądź musiała się w nim odegrać pomiędzy uczu
ciami dla Salusi a nową pseudo-miłością dla tajem ni
czej W ęgierki.

W  rysunku zewnętrznej postaci swoich osób 
autor nie zawsze także je s t szczęśliwym. Nie brak  
mu kolorów, delikatnych lin ii i cieni, ale w łada często 
tym i środkami w sposób, k tó ry  musimy nazwać pre- 
tensyonalnym, i który z tego powodu bywa tak  nie
jasnym, że niektórych wyrażeń formalnie zrozumieć 
nie możemy. Ozy nie pretensyonalnym jest naprzykład 
obraz Salusi, oczekującej pierwszego zjawienia się jej 
kochanka (str. 50). „Dziwny strumień elektryczny 
wyprostował, a naw et z wdziękiem w ty ł przegiął 
całą jej postawę. Zaokrąglone ram iona ułożyły się 
z niezrównanym wdziękiem, a pierś falująca zaryso
w ała się w lekkich akwarelowych liniach. D robna 
nóżka w ychyliła się ciekawie z pod sukni ciemno- 
orzechowej, a  w małej rączce jakby dla podniesienia 
liliowej białości, znalazła się odłamana gałązka ole
andra. K iedy ta  gałązka rozłączyła się z swoim 
pniem rodzinnym, o tem Salomea wcale nie wiedzia
ła ."  A  czy zrozumiałym jest ten ustęp z portretu  
F lo ry an a : (str. 54) „P od ładn ie  w ysklepionem ibrw ia
mi gorzało oko niespokojne, w którem na przem ian 
w ybijał się w yraz jakiejś nieugaszonej tęsknoty w raz 
z lekką ironią przetętonecjo czoła.“ A utor za wiele chce 
malować, za mało ufa wyobraźni czytelnika, a tym 
czasem ta  wyobraźnia, niech pozna tylko wew nętrzną 
istotę jakiej osoby, i to nie ty le z opisu, ile z jej 
działania, potrafi wybornie z kilku rzuconych sobie 
rysów wytworzyć jej postać zewnętrzną.

Co się tyczy romansu F loryana z lalką Szam
bora, to podobniejszy on co praw da do alegoryi, niż 
do rzeczywistości, nie można jednak  zaprzeczyć, że 
wybornie charakteryzuje siłę złudzeń, do jakich zdolną 
je st niespokojna i rozbujała wyobraźnia.

Z  tego, cośmy powiedzieli o powieści, wynika, 
że podług nas główna jej zaleta tkw i w pomyśle. 
Z ale ta  to nie m ała i zaszczytnie w yróżnia Omankę 
z powodzi utworów powieściowych, pisanych na w iatr, 
dobrze jeśli ku zabawie, najczęściej ku znudzeniu 
czytelnika. <]• Z

[IHrahia. JLrtar, pw ieść przez ^ n i l a  'if{)n.i.eck'.ccjo^ 
Zwów, i877.)

Dowiadujemy się z tej powieści (str. 112), że 
je j autor je s t zarazem autorem dwóch tragedyi, Bar
bary i Ibrahama; dowiadujemy się także przy  tej 
okazyi, że autor nie może przebaczyć swoim k ry ty 
kom, iż upatrzyli w jego pierwszych utw orach jakieś 
chwalebne tendencye. „Tylko owego odkrycia jakichś 
chwalebnych tendencyi nie mogę nikomu przebaczyć,' 
są własne słowa autora, a my dodamy, że jeśli autor 
w „H rab i A rtu rze"  chciał niejako w odpowiedź swo
im krytykom napisać powieść bez wszelkich, czy to  
chwalebnych, czy nie chwalebnych tendencyi, to udało 
mu się to lepiej może, niżby pragnął. Źle to bardzo, 
jeżeli w powieści tendencya choćby najlepsza, na ka
żdym kroku wyłazi jak  szydło z worka, jeżeli je s t 
gwałtem  wśrubowaną do treści, jeżeli autor ani n a  
chwilę nie zapomina o swojej mentorskiej roli, — ale 
jeszcze gorzej, kiedy powieść jest tak  napisaną, że 
czytelnik nie może zrozumieć, o co autorowi chodziło. 
Bo przecież, żeby stworzyć powieść, nie dość jest 
opowiedzieć, źle lub dobrze, szereg jakichś w ydarzeń 
mniej lub więcej ciekawych, potrzeba jeszcze, aby te  
wydarzenia ściśle się z sobą łączyły i zaokrąglały  
w całość, która dopiero im właściwe nadaje znacze
nie. Po przeczytaniu „H rabiego A r tu ra ’* czytelnik 
je st jakby  po nieprzyjemnej drzemce gorączkowej, 
w której przewijały się przed nim rozmaite grym aśne 
sceny i postacie, z chorobliwego usposobienia w ylęg łe . 
Je s t, prawda, w powieści pretensya do trzeźw ego 
poglądu na życie, ale je s t to chyba trzeźwość czło
wieka cierpiącego „K atzenjam m er."

J u ż  w samym tytule je s t nieporozumienie. S ą
dząc z ty tu łu , możnaby mniemać, że to hrabia A rtu r  
jest główną osobą powieści. Tymczasem nie tylko nie 
jest on główną osobą, ale je s t tak  w ytartym  i spło
wiałym typem zrujnowanego panka, że nie w arto  
mówić o nim. W łaściwym bohaterem jest Em il, przed
stawiciel inteligencyi, który zabiera glos nieraz na 
k ilka stronic bez przerwy, i potrafiłby może dłużej 
mówić, gdyby mu nie przerywano. Byłby to może 
dość zabawny bohater, gdyby autor nie chciał go 
b rać na seryo i robić z niego dodatniej postaci, je 
dynej zresztą w całej powieści. Kocha się on idealnie 
w pewnej bardzo wykształconej pannie M aryi, k tóra 
z miłości wychodzi za mąż za hr. A rtu ra , i jedno
cześnie tenże Em il prowadzi miłostki z pokojówkami. 
P anna  M arya, wyszedłszy za mąż, zostaje o tru tą  
przez męża, a umierając, chce koniecznie, aby j ą  
Em il pocałował, co Em il uskutecznia. H rab ia  po 
śmierci żony żeni się ze swoją pokojówką i dostaje 
obłąkania zmysłów, a Em il.... Em il zapewn3 żyje, 
oby tylko nie pisał powieści, przynajmniej podobnych 
do t e j ! Z

YDZIEŃ LWOWSKI.
y

tCtfwp dnia 8. wrzeinia.

W e czwartek dnia 6 września o godzinie l le j  
wobee licznie zgromadzonej publiczności H r. 
W łodzim ierz Dzieduszycki, prezes wystawy, otw o
rzył w y sta w ę  krajową rolniczą i przemysłową. 
J u ż  od wczesnego rana uwijały się dorożki na 
w szystkich ulicach prowadzących do placu w y
staw y. Od godziny lOej do jedenastej ciągnęły  
się one jednym sznurem przez ulicę Zieloną w io
ząc gości na W ystaw ę. Przy wjeżdzie w ulicę 
W ystaw y wzniesiono na prędce tryumfalną bramę 
ubraną w zieleń. Sam zaś gmach wystawy i brama 
wchodowa przyozdobiona w chorągwie narodowe
1 zieleń bardzo miłe sprawiały wrażenie. L iczba  
gości nie da się dokładnie obliczyć. B yło około
2 tysięcy. Serdeczna szczeropolska przemowa pre
zesa sympatycznie przyjętą została (samą prze
mowę znajdzie czytelnik w czasopiśmie ‘Wystawa.) 
a przy słowach „otwieram w ystaw ę“ dały się sły
szeć działa i muzyka zagrała coś melancholij
nego. Potem  powitał gości prezydent miasta A l. 
Jasiński. Otworzono podwoje i publiczność udała



wośoi dopuszcza się takich ekscesów, jakie miały 
miejsce w czasie odczytu Tarnowskiego.

*  *
*

Czy zostanie opera, czy odleci jak ptak połu
dniowy za nadejściem zimy? Oto pytanie, które 
bardzo żywo obchodzi tę część ogółu lwowskiego, 
dla której muzyka stanowi najwyższy rodzaj przy
jemności, a do której, piszący te słowa chętnie 
się zalicza. Oczy wszystkich melomanów zwra
cają się teraz na Radę miejską, która jakąś 
subwencyą mogłaby jeszcze zatrzymać nam operę. 
Nie byłyby to może pieniądze wydane bez wszel
kiego materyalszego wynagrodzenia; trzeba pa
miętać, że opera jest potężnym magnesem, nie- 
jednę rodzinę bogatą, która poszukuje rozrywek, 
i może najwięcej dla opery przesiaduje w mia
stach zagranicznych, zdoła ściągnąć do Lwowa 
na stałe mieszkanie.

W przeszłym tygodniu przedstawiano Stra
szny dwór z Moniuszki. Partyę Tercuzzi’ego śpie
wał p. Borkowski, co nie było szczęśliwą zamianą, 
tern bardziej, że z tego powodu ktoś znowu mu
siał zastępować p. Borkowskiego w owem kia- 
sycznem „Zażyj tabaki", która się tak wybornie 
udaje p. Borkowskiemu. W  ubiegły zaś wtorek 
dawano Lunatyczkę w której po raz pierwszy 
występowała nowa primadonna włoska Botterelli. 
Panna B ma głos słaby, ale bardzo przyjemny 
i wyrobiony, ma także prześliczne zęby, ale to 
właśnie stanowi jej nieszczęście, gdyż zanadto 
pamięta o nich, co jej nie pozwala należycie przej
mować się rolą, a na twarzy wyciska stereoty
powy uśmiech. Tylko w trzecim akcie, w sta
nie uśpienia, śpiewała prześlicznie i zdawała się 
zapominać o swoich zębach, to też trzeci akt 
udał się jej znakomicie.

SKIM OSI W  L tR E N L A N D Y I. *)

ffales and %raditions o f the ^Eskimo, przez do
ktora Henryka Itink, dyrektora Greenland Board 
of Trade, tłumaczone z duńskiego przez autora, 
z ilustracyami rysowanemi i rytemi przez Eskimosów. 
Londyn, 1875.

joketches o f life in Greenland drukowane w Ge
ographical Magasine londyńskim 1876.

się  oglądać Wystawę. Jeszcze nie wszyscy wy
stawcy pourządzali się, a już jest widoczne bo
gactwo przedmiotów, z których naukę i otuchę 
czerpać będziemy, śmiało można powiedzieć, że 
"Wystawa przeszła wszelkie oczekiwanie. Nie bę
dziemy się tu wdawali w szczegóły, gdyż czy
telnik znajdzie gruntowne ocenienie wszystkiego 
w czasopiśmie ‘Wystawa do którego odsyłamy.

*  *
*

Czytelnicy Tygodnia będą czytali sprawo
zdanie z tegorocznej wystawy sztuk pięknych we 
Lwowie w piśmie „Wystawa11, która jest wysta
wowym dodatkiem do Tygodnia; jednakże i sam 
Tydzień nie może zrzec się całkowicie na korzyść 
swej towarzyszki sposobności mówienia o rzeczy 
tak ciekawej, jak wystawa sztuk pięknych, jak 
nasze młode malarstwo. ;

Tegoroczna wystawa nie jest zapewne uboż
szą od dawaiejszych, ale też i nie świetniejszą. 
W  katalogu świecą wprawdzie imiona Matejki 
i Siemiradzkiego, ale z utworów tego ostatniego 
znajduje się na wystawie tylko szkic nie wielki, 
o którym później kilka słów powiemy, a Matejko 
reprezentowany jest przez kopię swego Stańczyka. 
Brandt nic nie nadesłał, pana Leopolskiego 
„Zgon Klonowicza“ i „klucznik Gerwazy" dawno 

już nam znane, p. Rodakowski dał tylko „Ka
znodzieję."

Prawdziwą nowalią i prawdziwymi klejno
tami tegorocznej wystawy są obrazki rodzajowe 
Gierymskiego i krajobrazy Brochockiego. Nie 
będziemy tu roztrząsali pytania, któremu z tych 
dwóch malarzy należy się pierwszeństwo na te
gorocznej naszej wystawie; to tylko pewna, że 
tak „Austerya rzymska" i „gra w morę" Gie
rymskiego, jak „krajobraz z nad Prosny" i „Za
chód słońca" Brochockiego, najdłużej przykuwają 
do siebie wzrok i uwagę. Szkoda tylko, że nie
zupełnie dobrze są umieszczone; tak n. p. „Za
chód słońca" Brochockiego wisi tak nisko, że 
formalnie trzeba przysiadać, ażeby mu się przy
patrzeć, a że to mały obrazek, więc nawet tru
dno się go doszukać.

Największym pod względem rozmiarów z tyl
ko co wymienionych obrazów jest „Austerya 
rzymska" Gierymskiego, jest on jednak o wiele 
jeszcze mniejszy od wielkich płócien, których sporo 
posiadamy w tym roku, choć wielkiej z nich po
ciechy malarstwo nasze mieć nie będzie. Tak w 
Austeryi, jak i w drugim obrazie Gierymskiego 
mamy przed sobą świat włoskiego proletaryatu. 
Ale jak przedstawiony! jak naturalnie, jak żywo, 
jak prawdziwie! W Austeryi jest prawie ciemno, 
jak zwykły w kawiarniach włoskich, kryjących 
się od słonecznej spieki. Przez drzwi szklanne 
pada tylko światło od ślepej, szarej ściany są
siedniego domu, oddzielonego wąziutką uliczką. 
W  drzwiach stoją dwaj uliczni artyści najniż
szego rzędu; jeden z nich śpiewa jakąś piosnkę 
ze swobodą i spokojem rutynowanego artysty, 
znać przytem głód i niesłychaną niedołężność 
w jego twarzy. Drugi z poczuciem podrzędnej 
swej roli towarzyszy piosnce brząkaniem na gi
tarze, czy jakimś podobnym instrumencie. To 
warzystwo w Austeryi dzieli się na dwie gruppy : 
po lewej stronie przedstawiciele władzy bezpie
czeństwa publicznego zasiadają przy jednym sto
liku z jakąś dość podejrzaną figurą, która bynaj
mniej nie traci wobec nich swobody, a nawet 
żartobliwego wyrazu twarzy; po prawej stronie
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grupa składa się z dwóch kobiet, dość przyzwo
itej powierzchowności i dwóch mężczyzn.

Widocznie piosnka wędrownego artysty dała 
powód do jakiejś żartobliwej uwagi, przeciw któ
rej starsza kobieta protestuje ruchem ręki i wy
razem twarzy. Ziraz obok tej ożywionej grupy 
widzimy mężczyznę, który oparty plecami o ścia
nę, z głową na piersi poohyloną usypia w naj
lepsze. Rozmowa, piosnki, żarty, brzęk kieliszków, 
nic dla niego istnieje. Pod drzwiami chłopak 
usługujący nalewa w kieliszki jakiegoś czyste
go, ale nie tak zapewne niewinnego jak łza, 
nektaru: będzie t>, jak się zdaje, nagroda dla 
artystów. I jeszcze nie koniec; z ulicy ktoś przy
łożył twarz do szklannej szyby, chcąc dojrzeć 
znajomego czy znajomej w austeryi, a przez 
środek tej szarej izdebki kroczy jakaś mała i 
rozczochrana Włoszka, dziecko austeryi. Kto chce 
wiedzieć ile wdzięku i naturalności w tej małej 
postaci, ile prawdy we wszystkich osobach tego 
arcydzieła rodzajowego, niech sam idzie na wy
stawę i patrzy.

Drugi obraz Gerymskiego, przedstawia ulu
bioną grę proletaryatu włoskiego „W morę;" 
i tu te same zalety, co w pierwszym obrazie, 
nie ma tylko takich efektów światła, takiego bo
gactwa figur, i takiego życia w ich ugrupowa
niu, jak w „Austeryi."

W przyszłym tygodniu pomówimy o Bro- 
chockim i niektórych innych obrazach naszej 
wystawy.

*  * *
*

Sejm nasz zakończył krótki swój żywot. 
Wszelako jakkolwiek żywot jego był krótki, owoce 
są jeszcze mniejsze. Cały czas był zajęty pisa
niem jakiegoś adresu, o którym jednak ani 
wzmianki na publieznem posiedzeniu nie zrobiono. 
Nie należymy do zwolenników wielkiej polityki, 
przyszłość Polski widzimy w domu, jesteśmy 
przeciwni szukaniu jej po gabinetach. Praca nad 
oświatą ludu, praca nad podniesieniem dobrobytu 
ludu, pozyskania milionów obywateli z klas dziś 
upośledzonych jest naszą całą wiarą, jest wyczer
pującym programem. Ale jest w kraju stronnic
two, które nie wierzy w siły narodowe, które 
pracę uczciwą nad podniesieniem ładu nazywa 
demagogią, którego przedstawiciele czepiają się 
klamek ministeryalnych, którzy liczą, czy przy
najmniej udają, że liczą na wypadki zewnętrzne, 
na pomoc sprzyjających okoliczności i dworów. 
Otóż to stronnictwo, gdy chwila nadejdzie taka, 
którą oni przepowiadają, chowa się w myszą dziurę 
iradebycaly naród za sobą pociągnąć. W  czasie 
pokoju przeszkadza ono organicznej pracy i sta 
wia złudne horoskopy, odrywając ludzi od pracy, 
w czasie wojny intryguje na wszystkie strony 
i jedynem jego zajęciem jest przeszkadzanie w 
jakiejkolwiek pracy i dążnościach narodowych. 
Ci to Targowiczanie, którzy od stu lat zabijają 
każdą uczciwą pracę, walczą ze wszystkiem co 
polskie, co postępowe, co podnosi ducha i po
krzepia siły narodowe, ci sami Targowiczanie i 
w tegorocznym sejmie nie dali nic zrobić. Nie 
zmniejsza to wiary naszej, boć my będąc w wię
kszości i mogąc czapkami ich zarzucić, nie umiemy 
zorganizować się i przeprowadzić ładu w kraju. 
Najfatalniejszem było w czasie tegorocznej seryi 
nie przeprowadzenie uchwały o powiększeniu 
liczby posłów z miast, uchwały, na którą kraj 
oczekuje od lat wielu. I  czyż dziwić się można 
potem, gdy publiczność wyprowadzona z cierpli-

Eskimosi, którzy dotychczas zaniedbywani 
byli przez podróżników, i których obyczaje z tego 
powodu były bardzo mało znane, znaleźli wresz
cie swego historyka i malarza. Pewien Duńczyk, 
doktor Rink, prezydent izby handlowej gren
landzkiej w Kopenhadze, a przedtem gubernator 
kolonii duńskich w Grenlaudyi, napisał o nich 
niedawno książkę, którą Anglicy w lot na swój 
język przełożyli. Prawie jednocześnie pewna pani, 
również należąca do narodu duńskiego, i nie go
rzej od doktora Rinka ukwalifikowana do mó
wienia o Grenlandczykach, rozpoczęła w londyń
skim Przeglądzie geograficznym seryę szkiców, 
w których wyprowadziła przed nasze oczy tę 
cichą, podbiegunową ludność i odmalowała jej 
życie codzienne. Urodzona w jednej z faktoryi 
duńskich na zachodnim brzegu Grenlandyi, ta 
pani tam wyszła za mąż i tam spędziła znaczną 
część życia. Oo się tyczy doktora Rinka, to on 
przebywał w Grenlandyi, piastując swój wysoki 
urząd, przez 16 zim i 22 lata. To też opowia-

*) Leo Qaesnel — Revue politique et litteraire 
1877. N. 52.



dania tych dwojga autorów bynajmniej nie po
dobne są do opowiadań kapitanów rybackich 
statków , którzy w Grenlandczykach widzieli tylko  
idyotów, żywiącyeh się  tłuszczem  wielorybim. 
D r. Rink i bezimienna dama mówią turańskiem  
narzeczem Eskimosów, jak swoim własnym języ
kiem , i przy pomocy też tego niezbędnego klu
cza, którego nikt nie posiadał w takim stopniu, 
jak oni, przenikli w głąb myśli i uczuć tego tak 
spotwarzonego podług nich ludu, i poznawszy go, 
bardzo go pokochali.

Otóż, ponieważ zwykle pięknie się mówi 
o tern, co się kocha, więc też  i nasi autorowie 
odmal owali życie moralne i materyalne Grenland- 
czyków  nie tylko zajmująco, ale i z wdziękiem. 
Posłuchajm y naprzód doktora Rinka, którego 
dzieło, o w iele poważniejsze od drugiego, jedynie 
dostarczyć może pewnych danych nauce.

I.
Eskimosi, jak wiadomo, są szczątkami przed 

historycznej rasy m yśliwców i rybaków, która 
zaludniała całe w ybrzeże Europy, od N orw egii 
do H iszpanii, a którą kolejne napływ y Aryjczy- 
ków wyparły aż do niegościnnych granic mie
szkalnej ziemi. Język  ich świadczy o ich przy
należności do rodziny turańskiej; czoła ich niskie, 
włosy czarne i gładkie, budowa krępa, wszystko  
to nie przeczy temu pochodzeniu. Podobnie, jak  
Lapończycy, ich sąsiedzi, są oni M ongołami pół
nocy, i równie jak tam ci nieprzystępni dla wyż
szej kultury. To nam tłum aczy, dla czego zwy- 
cięzka rasa aryjska wyparła ich z zajmowanych 
przez się krajów, i dla czego w m itologiach pół
nocy duchy dobroczynne, b o gow ie , występują 
w  postaciach ludzi jasnowłosych, olbrzymiej po
staw y.

W łaściw e znaczenie nazw iska jĘskimo znane 
było jeszcze przed doktorem Rinkiem. N ie jest 
to  w łaściw a nazwa m ieszkańców Labradoru i 
Grenlandyi, ale tylko przezwisko, dane im przez 
ich sąsiadów z południa, Abenaków. W  języku  
tych ostatnich %skimo, jak się zdaje, oznacza 
zjadaczy surowej ryby. B o chociaż Abenakowie byli 
dzikimi Czerwonoskórymi, którzy popełniali naj
większe okrucieństwa i nieprzyjaciołom swoim  
zdejmowali czaszki z głow y (skalpowali), to prze 
cież karmić się surową, rybą, poczytywali za oby
czaj barbarzyński, i dla tego niewinnych Labra- 
dorczyków północnych nazywali pogardliwie E sk i
mosami. Ci ostatni nazywają siebie Snnuit, co 
w  ich narzeczu znaczy lud. Poznano w pobliżu 
północnego bieguna pokolenia liczące zaledwie po 
sto ludzi, które się uw ażały za lud wyłączny, za 
jedyny lud na św iecie i nie w iedziały wcale o 
istnieniu sąsiednich pokoleń. Pom iędzy naiwnością 
Eskimosów, a pychą ich krewnych, Chińczyków, 
odległość, jak widzimy, nie tak w ie lk a : i jedni 
i drudzy uważają siebie za środek świata, z tą  
różnicą, że pierwsi rzeczywiście nie wiedzą o 
istnieniu drugich narodów, a drudzy udają tylko 
tę  niewiadomość.

M ówimy: nie wielką, ponieważ bierzemy 
Eskim osów tak, jak to czyni doktór Rink, to jest 
w  stanie społecznym, w jakim  znaleźli ich D uń
czycy na początku 18 wieku, i w jakim dotych
czas jeszcze znajdują niektóre plemiona, które 
nie stykały się z Europejczykami. K ażdego roku 
wypraw y podbiegunowe odkrywają na krańcach 
lodow atego morza odosobnione rodziny Eskim o
sów. Rodziny te są osiadłe oddawna, lub co naj
więcej krótką jakąś wędrówkę odbyły, i nie zna
ją  bynajmniej rodzin sąsiednich, oddzielonych

niezmierzonemi, śnieżnemi i lodowemi równinami, 
które nie zdolne są przynęcić ku sobie żadnym  
rodzajem produktów. Prowadzą tam życie komu
nistyczne, bardzo zadowoleni ze swego lo su ; 
każda rodzina uważa się za jedyną rodzinę ludz 
ką na św iecie i karmi się przesądnemi w ierze
niami, czerpanemi z pierwszych źródeł panteizmu. 
J a k  daleko sięgały  wyprawy europejskie, wszę 
dzie znajdywano Eskimosów. Żeglarze H all i 
K ane zauw ażyli, że ptaki i cielęta  morskie znaj 
dują się w większej obfitości w punktach zbli 
żonych do bieguna, jak w okolicach koła biegu
nowego, gdzie jest w iększa obfitość pożywienia. 
A toli wyprawa podbiegunowa kapitana Naresa, 
nic nas w tym w zględzie nie pouczyła. To tylko  
jest faktem znaczącym, że wszystkie pokolenia 
w chwili ich odkrycia mają jednakowe obyczaje 
i instytucye, co wskazuje na wspólność ich po
chodzenia i historyi- N ie  można wątpić, że lud 
grenlandzki i labradorski był dawniej liczniej
szym i ściślej wewnątrz spojonym, jak dzisiaj; 
ta  bowiem wspólność obyczajów nie mogła po
wstać odrębnie chociażby pod wpływem jedna
kowych przyczyn. Tradycya utrzymuje, że klim at 
podbiegunowy był dawniej o w iele przyjaźniejszym  
jak dzisiaj, i że ludność zmniejszała się w miarę 
tego jak środki pożywienia na brzegach znikały  
pod coraz grubszą pokrywą lodu. M niemanie to 
zgadza się z uwagą T yndallao tajeniu lodników. 
W Islandyi, w N orw egii i w okolicach, które 
nas obecnie zajmują, dostarczono mnóstwo do
wodów na to, że jeśli w krajach podbieguno
wych lata  sta ły  się mniej gorącemi, a zimy mniej 
chłodnemi, to zato te ostatnie trwają daleko 
dłużej i przez to samo są bardziej niszczące dziś, 
jak dawniej.

Eskim osi rozrzuceni są na ogromnej prze 
strzeni od cieśniny Berynga do Grenlandyi. D o 
ktor Rink dzieli ich na następujące grupy:

1. Grenlandczycy, tworzący trzy d z ia ły : 
Grenlanczyków zachodnich, wśród których znaj
dują się kolonie duńskie poczynające się u przy
lądku F arew ell na południu a dochodzące do 
74° szerokości półn.; Grenlandczyków wschodnich, 
którzy zamieszkują brzeg zwrócony ku N orw egii, 
począwszy od przylądka F arew ell; Grenlandczy
ków północnych, prawdziwych hyperborejczyków, 
których sir John R oss nazw ał góralami arktyczny- 
mi, a którzy od niepamiętnych czasów zdają się  
być oddzieleni od reszty św iata nieprzebytemi 
lodowcami.

2. Eskim osi Labradoru, którzy sąsiadują i 
stykają się z Amerykanami.

3. Eskimosi krain pośrednich, zajmujący 
w szystkie wybrzeża i w yspy od zatoki Baffiń- 
skiej i Hudson aż do wyspy Barter niedaleko  
rzeki M ackenzie. L odow e pustynie, ciągnące się 
temi wybrzeżami, mają na 700 mil długości a 300 
mil szerokości. O tutejszych to krajowcach opo
wiadają nam podróżnicy i kapitanowie statków  
rybackich, że kładą się na grzbiecie i każą żo
nom swoim, aby im lały  w gardło tłuszcz su
rowej ryby; to są w łaśnie owi dzicy, których  
Richardson opisał, którzy patrzali na konanie 
Franklina i jego towarzyszy, a może nawet w in
ni byli ich śmierci.

4. Eskim osi południowi, którzy od niepa
miętnych czasów w iedli wojny ze swymi sąsia
dami Czerwonoskórymi. M ałżeństw a z jeńcami, 
a w szczególności z brankami wojennemi, zmię- 
szały ich krew z nieprzyjacielską. Bardziej to 
miało miejsce u Indyan, których zwyczajem za
dawać jeńcom śmierć w  mękach, a potem ich

zjadać. Zdaje się, że w ogóle w szystkie plemiona 
Eskim osów w strzym ywały się od praktyk kanni- 
balskich; przynajmniej doktor R ink przytacza  
kilka legend, które wskazują, że już oddawna 
praktyki te  były u nich w obrzydzeniu.

5. Pozostają nareszcie Eskim osi azyatyccy,. 
których krew jest czystsza jak w ogóle Eskim o
sów amerykańskich, nie tak jednak wolna od przy
mieszki jak krew Eskim osów z nad zatoki Baf- 
fińskiej i Hudsońskiej i jak krew prawdziwych  
hyperborejczyków, którzy zamieszkują podbiegu
nowe góry i nie stykali się z żadnym obcym  
ludem.

Rozum ie się, że ani doktor Rink, ani bez
imienna autorka, nie mieli zamiaru dać nam  
poznać tej rasy, tak szeroko rozpostartej, w e  
w szystkich jej gałęziach. Znają oni dobrze tylko  
te rodziny Eskimosów, które Duńczycy naw rócili 
na chrześcijaństwo i w pewnej mierze przypro
wadzili do progu cy w ilizacyi A le właśnie w tym  
to stanie pośrednim pomiędzy prawdziwą cywi- 
lizacyą a dzikością mogą być najłatwiej odcyfro- 
wane idee tego ludu. Jestto  pora, w której nie 
zapomniał on jeszcze swoich legend i tradycyi 
narodowych, a stracił nieufność, która mu przed
tem  nakazywała je taić przed obcym. U m iał 
z tego skorzystać doktór R in k : zgłębił on tra- 
dycye i m yśli swoich naiwnych podwładnych i 
zgromadził przeszło 500 powiastek, które św iad
czą o wysokim stopniu wyobraźni u tego ludu., 
niesłusznie o idyotyzm posądzanego.

P o  przeczytaniu książki doktora Rinka  
przychodzi na myśl uwaga, że wszystko cokol
w iek dotąd pisano o obyczajach i pojęciach E ski • 
mosów, może śmiało być użyte za m ateryał do 
podpalenia w piecu. Jego praca poważna, grun
towna, nacechowana życzliwością i bezstronnością 
stanowi rażącą sprzeczność z powierzchownymi 
i grubymi szkicami przelotnych podróżników. 
Słusznie też cQuarterly d^ewiew, używając rem ini- 
scencyi klasycznej, porównała autora do czło
wieka trzeźwego pośród ludzi pijanych. U w agi 
jego, jakkolwiek czynione tylko nad Grenland- 
czykami zachodniego pobrzeża, mogą być zasto
sowane do wszystkich, gdyż w szyscy Eskim osi 
tworzą rasę zupełnie identyczną, a gałęzie tej 
rasy różnią się tylko odcieniami kultury, która 
jest zanadto świeżą, aby mogła była stanowczy  
w pływ  wywrzeć.

N ietylko ich charakter, ale nawet i obyczaje 
nie doznały gruntownej przemiany. D uńczycy ani 
mogli robić z nich Europejczyków, ani chcieli. 
Grunt i klimat staw iałyby temu zadaniu nieprze
zwyciężone przeszkody: Eskim osi pozostali tern, 
czerni ich klim at i ziemia zrobiła. I  dzisiaj, jak  
w roku 1730, karmią się wyłącznie surową, rybą 
w szczególności tłuszczem rybim i ten pokarm 
jedynie posilnym i zdrowym jest dla nich. W  tym  
w zględzie ’Q uarterly V\etvieiv przypomina historyę o  
zacnym Eskim osie, podaną w sprawozdaniu z w y 
prawy kapitana H all. Po śmierci H alla, E uro
pejczyków pozbawionych żywności karmił tern, 
có zdołał upolować młody i dzielny Eskim os, 
Joe, i uratował ich od śmierci głodowej. W  na
grodę Europejczycy zaw ieźli go naprzód do A m e
ryki, a potem do A nglii. A le  jak tylko zaczęto  
go karmić kotletam i, Joemu zaczęło być nie  
dobrze i policzki jego w zastraszający sposób za
częły zapadać. N ow a wyprawa m iała go odwieść 
na brzegi Grenlandyi. „Niech tylko zjem cielęcia  
morskiego, mówił, abędę ocalony1'. M ięso z pier
w szego cielęcia morskiego, tłuszcz z pierw szego  
wieloryba dano zaraz biednemu chłopcu; przepo-
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■Wiednia jego sprawdziła się: odzyskał natych
m iast siły, wesołość i zdrowie.

Ten pokarm mocno jodowy, niezbędny dla 
Eskim osów, jest też jedynym, jakiego sobie mogą 
dostarczyć. Z wyjątkiem ptactw a i niedźwiedzi, 
nic oni nie mają do je lżenia, prócz fok i w ie lo 
rybów. To też ich obyczaje zastosowane są do 
niezbędnych warunków ich istnienia: pierwszym  
obowiązkiem ojca jest zaprowadzić dzieci, jak 
tylko nauczą się chodzić, na brzeg i w sadzić do 
łodzi rybackiej, zwanej kajakiem.. Tam uczą się  
wiosłować i polować na foki, którym dorówny
wają w sztuce pływania. Polowanie i rybołostwo 
nie jest tu zabawką tylko, ale dziełem patryo- 
tycznem par excellence, i stanowi podwalinę społe
czną. J es t  to też  jedyne zajęcie, któremu się oddają 
m ężczyźni. Do kobiet należą w szelkie inne ro
dzaje pracy. Oae płatają cielęta morskie, obdzie
rają z nich skórę i zastosowują ją do rozmaitych  
użytków : robią z niej namioty, trzewiki, odzież, 
nakrycie głow y dla mężów, pokrowce na lekkie 
łódki, które posłużą do nowych zdobyczy. One 
rozdzielają mięso pomiędzy dzieci i ojców, którzy  
sami stają się dziećmi wobec swoich żon w e
wnątrz domowej zagrody. One s)lą  i suszą rybę 
na czasy przednówku i przechowują jaja edredo- 
nów i innych ptaków wodnych. U  Eskimosów  
bardziej niż gdzieindziej kobieta jest duszą do
mowego ogniska: m ężczyźni mają tylko obowią
zek dostarczenia społeczności potrzebnych za
pasów.

Ten obowiązek poczytuje się nietylko za 
•obowiązek domowy, ale za obowiązek publiczny, 
obywatelski. Oto jak podług doktora B inka ukon
stytuowaną jest gmina grenlandzka. W eźm y ją 
pod uwagę al ovo, to jest od rodziny.

II.

J e st  kilka rodzajów mieszkań u Eskimosów, 
Podczas lata wszyscy mieszkają w namiotach 
zrobionych ze skóry cieląt morskich; ale w zimie 
Eskim osi ze strefy środkowej (3 da gruppa) bu
dują sobie domy z brył lodu, podczas gdy za
chodni Grrenlandczycy, którzy nas w szczegól
ności obchodzą, robią je z desek, inni zaś z ka
m ieni i darniny. Przed wejściem jest długi ko
rytarz, w yryty z ziemi i to w taki sposób, że 
wchodzący, chcąc dostać się do ich mieszkania, 
musi naprzód iść w dół, a potem pod górę. J e s t  
to  pomysł strategiczny, gdyż napadający na takie  
m ieszkanie znajduje się w niekorzystnem  poło 
żeniu względem  napadniętego. M ieszkanie składa 
się z jednej izby, zwyczajnie wielkiej, której część 
przeciwległa wejściu, zajęta jest pokładem z de
sek, wzniesionym nad ziemią i przypartym do 
ściany. Ten pokład, podzielony przegródkami na 
części i zasłany skórami fok i niedźwiedzi, przed
staw ia  apartamenta prywatne. K ażdy dział jest  
sypialnią, a w każdej sypialni mieści się rodzina, 
+o je st  para małżeńska ze swemi dziećmi, całko

witą bowiem rodzinę składają te w szystk ie pary 
m ałżeńskie razem mieszkające. (C. d. n.)
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—  ‘Goszczyński joeweryn, Anna z Nabrzeża. 
Powieść. 16 str. 115 tomik 50 Biblioteki Mrówki. 
Lwów. Nakład Księgarni Polskiej 1878. 35 ct.

— 'Kalendarz polski (powieściowy) na rok 1878 
Ska Lwów. Nakład F. H. R. 1877. 40 ct.

—  jPólitz K .  (fi. X .  Historya Austryi z naj

nowszego wydania 1877. Spolszczył z zastosowaniem 
do użytku szkolnego w Galicyi Józef Tretiak 8ka 
str. 232 i Tablice genealogiczne. Lwów. Nakład K się
garni Polskiej 1878. 1. 25 ct.

— jSłowo na dzisiejszą chwilę 8ka str. 30. 
Lwów 1877 10 ct.

—  Utwory dramatyczne dla młodzieży. Serya I. 
wydał ks. Józef W ikt. Hołubowicz T. J .  8ka str. 
450. Tarnopol 1877. 1. 60 ct.

Wiadomości z kraju i ze świata.
Literatura,  sz tuka  I nauka.

— Zbliża się pięćdziesięcioletni jubileusz nie
zmordowanej działalności literackiej J .  I. Kraszewskie
go, który — spodziewać się należy — naród uczci sto
sownie do zasług czcigodnego jubilata. Właśnie do
wiadujemy się, iż p. TJnger, drukarz i wydawca 
w Warszawie, ze swej strony ma zamiar wydać 15 
tomów wyborowych dzieł J .  I. Kraszewskiego na 
cześć i korzyść autora. Wybór dokonanym zostanie 
przez samego autora i komitet wydawniczy. W  skład 
tych 15 tomów wejdą dzieła z różnych działów lite
ratury, stosownie do tego, jak autor w różnych dzia
łach rozwijał swoją znakomitą działalność. To od p. 
llngra . Spodziewamy się, że W arszawa nie ograniczy 
się na tern. Jednakże zważając na trudności, jakie 
towarzyszą wszelkiemu objawowi uczuć narodowych 
pod zaborem moskiewskim, oczekiwać należy, że Lwów, 
Kraków i Poznań, a przedewszystkiem Lwów, który 
przoduje we wszystkich patryo tyczny cli pracach, wy
stąpi z doniosłą manifestacyą na cześć tyle zasłużo
nego w społeczeństwie polskiem męża. K raj cały — 
wszyscy, którzy tyle chwil w życiu przyjemnych za
wdzięczają autorowi około tysiąca powieści, pospieszą 
z oddaniem mu czci należnej.

Nie podajemy żadnego projektu godnego uczcze
nia Jubilata, sądząc, że sam projekt powinien wyjść 
z poważnego grona mężów, którzy się w tym celu 
zgromadzą.

— Obecna wojna dostarcza obfitego materyału 
naszym pismom humorystycznym, które prawdziwie 
umiejętnie z niego korzystają. Mamy przed sobą 
ostatnie numera JSzczutka, 3)ialla i d ltrapi. jSzczutek 
jest u nas powszechnie znany i śmiało można po
wiedzieć, że mało jest takich ludzi we Lwowie, któ
rzy wiedząc o jego egzystencyi nie starają się go 
w niedzielę odczytać. W  ostatnim numerze główna 
rycina przedstawia posła Grocholskiego, który chce 
wnieść adres, ale mu namiestnik usta ręką zamyka. 
3)iabeł, który w ostatnich czasach wyrobił się na 
znakomite pismo humorystyczne i który czerpie bogaty 
materyał w walce z koteryą Stańczyków, w ostatnim, 
numerze podaje dwie duże ryciny. Jedna z nich przed-;, 
stawia p. Tarnowskiego odczyt, miany we Lwowie. 
Prelegent schował się za harmatę, której strzegą żoł
nierze, czyta dla publiczności otoczonej wojskiem i 
policyą. D ruga rycina przedstawia cara z flaszą 
w jednej dłoni, z kielichem w drugiej, z nożem na 
piersiach, pijącego zdrowie najlepszego przyjaciela. 
Po lewej stronie szubienica i ofiary carskie, z drugiej 
koń jego włazi już do Wieliczki. Czech zaś przy
grywa mu dla rozweselenia humoru. Treść huino- 
rystyczno - satyryczna chłoszcze potężnie zdrożności 
kliki '-Czasu, która jak  wiadomo z carem obecnie 
trzyma. jHorap przedstawia niedźwiedzia moskiew
skiego, który wsunął łapę w szczelinę drzewa (Szyp- 
ka), i nie może wyciągnąć, a tymczasem Turek tnie 
go siekierą po łbie. D ruga rycina przedstawia cara 
śpiącego, flasza na stole, kielich wywrócony. Carowi 
się śni Polska w łańcuchach, ale z chorągwią, na 
której napis: ,,Za naszą i waszą wolność.** Treść mniej 
obfita, ale również urozmaicona i dowcipna.

—  W  tych dniach opuści prasę ks. P io tra  
Skargi ‘Wzywanie do pokuty jako 51 tomik Biblioteki 
Mrówki.

— Wielu mamy obecnie gości we Lwowie. 
Między innymi przybyli pp. Kazimierz Zaleski, Józef 
Bliziński, Wilczyński (autor kłopotów Starego komen
danta) i wielu innych.

—  Benedykt Dybowski, znakomity naturalista, 
zesłany w r. 1863 na Syberyę, wrócił obecnie do 
Warszawy.

—  Śpiewak „K irgiza", Gustaw Zieliński, pra
cuje podobno nad monografią historyczną większych 
rozmiarów.

—  Gazeta Kielecka rozpoczyna druk humoreski 
Michała Bałuckiego, p. t. „Rywale".

—  W  Królestwie polskiem wychodzą i to w 
dość poważnej ilości książki w języku hebrajskim. 
W  ciągu czerwca wyszło ich np. cztery w 16500 
egzemplarzach. Księgi takie drukują, oprócz niektó 
rych drukarń warszawskich, po większej części d ru 
karnie w miastach i miasteczkach prowincyonalnych, 
jako to: w Lublinie, Józefowie Ordynackim i t. d.

— Wkrótce nakładem jednego z w arszaw
skich księgarzy ma wyjść z druku „Słownik geogra
ficzny".

—  Pan Władysław Gosiewski, znany nasz m a
tematyk, ukończył w tych dniach rozprawę, sięgającą 
sfer najwyższej matematyki, a mającą za przedmiot : 
„Zasady teoryi bezwzględnej zjawisk materyalnych. “ 
Rozprawa ta jednocześnie wydaną zostanie w niem iec- 
kim przekładzie.

— Gazety moskiewskie są bardzo drogie : kil
kanaście rubli rocznie — to zwykła cena prenumera- 
cyjna. Tanich gazet codziennych, kosztujących kilka 
rubli rocznie — jest w cesarstwie nader nie wiele. 
Do rzędu tych ostatnich przybędzie od 1-go paździer
nika rb. (starego stylu) nowa gazeta codzienna ma
jąca wychodzić w Odessie pt. „Prawda". Gazeta obej
muje dział polityczny, literacki, handlowy i informa
cyjny. Redaktorem jej i wydawcą będzie p. Józef 
Doliwo Dobrowolski.

—  Budowa nowego teatru w Łodzi zbliża się 
ku końcowi. Budynek ma być wykończony tak  ze
wnątrz jak i wewnątrz około 20 bm., w którym to 
czasie zjeżdża z W arszawy ze swoją orkiestrą p. 
Flige i dawać tam będzie koncerty — z dniem zaś 
1 października salę teatralną obejmie w posiadanie 
jedno z towarzystw dramatycznych.

4  Z listu prywatnego : „Henryk Wieniawski, 
który po Vieuxtemps’ie lat wiele był profesorem klasy 
skrzypcowej w konserwatoryum brukselskiem, zażądał 
uwolnienia od tego obowiązku. Zastąpić go ma po
dobno Wilhelmi. Pisma zagraniczne, donosząc o tern 
ubolewają nad stratą, jaką wskutek ustąpienia W ie
niawskiego ponosi szkoła francusko-belgijska."

— Kosztem Towarzystwa zachęty sztuk pię
knych odbywa się restauracya „Barbary" Simmlera, 
na której ostatniemi czasy zauważać było można śla
dy czasu. Restauracyi tej dopełnia p. Kozakiewicz.

— „Pochodnie Nerona" Henryka Siemiradzkiego 
przybędą do Warszawy w przyszłym tygodniu.

— P. Karol Miller, artysta-malarz stanął, z wy
cieczki po kraju odbytej, w murach W arszawy.

— Ostatni numer 'Tjycjodnika illustrowanego z po
wodu stuletniej rocznicy urodzin Orłowskiego, rysow 
nika, zamieścił niektóre kopie jego kartonów i bardzo 
gustownie wykonany portret ze stosownemi emblema - 
tami, układu i rysunku Tegazza.

Ciekawa osobistość Orłowskiego, skoczka i a r 
tysty zarazem — należy do rzędu tych wielce ory
ginalnych postaci, jakie nam wiek X V III  w spuści- 
źnie przekazał.

Szkoty.

— We Lwowie wskutek uchwały rady miej
skiej czteroklasowa szkoła żeńska św. Elżbiety za
mienioną zostanie w szkołę ośmioklasową. W  r. b 
przybywa klasa piąta, w następnym szósta i t. d.

— Do pierwszej klasy jedynego gimnazyum 
polskiego we Lwowie zapisało się w br. 400 uczn i! 
Czyż fakt ten nie wskazuje dostatecznie, że nie zało
żenie drugiego, ale założenie trzeciego i czwartego 
gimnazjum we Lwowie jest naglącą koniecznością. 
Kraj ogląda się na Wiedeń, Wiedeń na kraj, a spra
wa tak nagląca pozostaje w zawieszeniu z wielką 
krzywdą społeczeństwa. Tymczasem delegacya nasza 
myśli tylko o propinacyi, sejm i rada miasta Lwowa
0 nakładaniu na psy kagańców i podatku, a R ada 
państwa zajmuje się sprawami, które ją  bliżej ob
chodzą.

-V Bardzo zadowalniające rezultaty okazana 
przez uczni szkoły muzycznej w Stanisławowie zało
żonej przed dwoma laty prywatnemi usiłowaniami po
budziły mieszkańców Stanisławowa do zawiązania to
warzystwa „Harmonii" w celu przyjścia z pomocą tej 
szkole. Towarzystwo chce ułożyć się z założycielami
1 objąć zupełny zarząd szkoły, a liczy na poparcie 
publiczności.
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Stowarzyszenia .
Spraw ozdan ie towarzystwa pomocy naukowej d la  księ
stw a Cieszyńskiego z  czwartego roku jego działania

(■1875176)
Liczba członków z końcem roku poprzedniego 

wynosiła 488. W  roku zeszłym przybyło 62. Nato
miast umarło 6, wystąpiło także 6, a wykreślono 44;  
ubyło razem 63. Pozostaje więc 487 członków, o je
dnego mniej niż w roku poprzednim. Księstwo Cie
szyńskie dostarczyło 327 członków, Galicya 122, P o
znańskie, jednego. Z księstwa Cieszyńskiego najliczniej 
reprezentowane b y ło : starostwo cieszyńskie (140 człon
ków), następnie frysztackie (107 ezł.), niemniej biel
skie (80 czł.) Z miasta Cieszyna było członków 47, 
z Bielska i Suchej górnej po 21. Najwięcej członków 
pochodzi ze stanu rolniczego (posiadacze gruntu, za
grodnicy, chałupnicy itd.) 102, następnie ze stanu 
duchownego 72, rzemieślników i przemysłowców około 
60, nauczycieli ludowych i profesorów gimnazyalnych 
37, urzędników 17 itd. W  Galicyi największy wziął 
udział Lwów (73), następnie Stanisławów (16), Kra
ków (11), Kołomyja i B iała (po 2 członków) itd. 
"Wieczystych członków liczba w czwartym roku po
mnożyła się o 9, tak, że obecnie jest wszystkich 22. 
"W ubiegłym roku przybyli jako wieczyści członko
w ie : p. Ludwik Kużycki aptekarz w Strumieniu, ks. 
Józef Perfecki wikary w Jabłonkowie, p. Ignacy Żół
towski obywatel w Krakowie, dr. Józef Skałkowski 
adwokat we Lwowie, ks. Józef Pruzerowski proboszcz 
w  W ielkich Kończycach, p. Adolf Stiasny nauczyciel 
w Stanisłowicach, F ilia Towarzystwa pedagogicznego 
w  Stanisławowie, p. Adam Kopiński obywatel w Skale 
w Galicyi z kwotą 30 złr. i dr. Aleksander Sęko
wski obywatel w Krakowie, który oprócz wkładki 
20 złr. w gotówce ofarował jeszcze swój udział 
w Bazarze Cieszyńskim 100 złr. wynoszący. Należy 
się spodziewać, że za przykładem filii stanisławowskiej 
pójdą i inne filie Towarzystwa pedagogicznego.

Ogólny dochód towarzystwa w roku ubiegłym  
wynosi 1 .06r4 złr. 46 cent. Powstał on 1) z wkła
dek wieczystych członków' 290  złr., 2) z wkładek 
zwyczajnych członków 578 złr. 30 cent., 3) z darów 
dobrowolnych 55 zlr. 10 cent., 4) procentów od fun- 
dacyj wieczystych 39 złr. 30 cent. i 5) z procentów 
od ogólnego kapitału 101 zlr. 76 cent. Potrąciwszy 
z zeszłorocznego dochodu kwotę 405 zlr., wydaną na 
zapomogi dla uczącej się młodzieży, i kwotę 83 zlr. na 
koszta administracyjne, dołączono zaoszczędzoną sumę 
576 złr. 85 cent. do nienaruszalnego majątku towa
rzystwa, który obecnie wynosi 2 .947 złr. 85 cent.

Zapomogę wydano 15 uczniom, a m ianowicie: 
2 słuchaczom lekarskich nauk (jednemu w Krakowie, 
drugiemu w Wiedniu), 1 słuchaczowi flozofii, 2 słu
chaczom szkół rolniczych, 2 teologom, 4 gimnazyali- 
stom, 1 uczniowi szkoły realnej i 3 uczniom w za
kładach nauczycielskich. Jedna tylko zapomoga wy
nosiła 80 złr., 3 po 50, 1 — 35, 1 — 25, 5 po 
15, 4 po 10 złr. Zapomogi te, jakkolwiek bardzo 
małe, dały wszakże niejednemu możność dalszego wy
trwania w swych studyach. Spodziewamy się, że ro
dacy liczniejszem zapisywaniem się na członków po
większą dochód Towarzystwa i ułatwią mu udzielanie 
skuteczniejszej pomocy.

Skład dyrekcyi jest następujący: dr. Józef F i
scher prezes; ks. Ignacy Świeży zastępca prezesa, 
P aw eł Stalmach sekretarz, Andrzej Kotula kasyer, 
Jan  Glajcar z Sibicy, Józef Klebinder z Cieszyna, 
H ilary Filasiewicz z Cieszyna, dr. Juliusz Sokal 
z Cieszyna, ks. Ignacy Genserek z Cieszyna, Adam  
Sikora z Cieszyna, Andrzej Bardoń z Błogocic, ks. 
Piotr Moroń z Cieszyna.

Członkowie lwowscy Towarzystwa naukowej po
mocy dla księstwa Cieszyńskiego mogą otrzymać szcze
gółowe zeszłoroczne sprawozdanie tego towarzystwa 
w  Księgarni Polskiej (Ulica Kopernika, N. 12) przy- 
czem raczą także złożyć i wkładkę, należną towarzy
stw u za rok bieżący. (Wkładka roczna wynosi 1 zlr.)

R O Z M A I T O Ś C I .
A M E R Y K A Ń S K I E  Z W Y C Z A J E .

(Z listu  Ju liana  H oraina do G. P.)

== W iadomo, że w Ameryce e g z y s tu j e  kara  śm ierci 
przez powieszenie ; a pomimo łagodności sądów przysię

głych, dość często musi być zastosowaną. Otóż, zbrodniarz 
stojący już pod szubienicą, ma nietylko prawo przem a
wiania do ludu, ale bywa naw et o to  proszony i zachę
cany. Cóż powiecie ? — rzadki wypadek, aby tej swobody 
mówienia nadużył. Zwykle, przekonawszy się, że już ża 
dnego nie ma dlań ratunku, przyznaje się do zbrodni, 
choćby wprzód przed sądem  się zapierał i daje m oralne 
nauki.

— Oto widzicie — pow iadają zwykle — szanowni 
słuchacze, którzyście się tu  zgrom adzili dla oddania mi 
ostatn iej posługi, do czego doprowadza próżnowanie, chęć 
ła tw ego  zarobku, wyuzdane nam iętności, karciarstw o, 
n ierząd , pijaństwo. Nie m iałbym  zaszczytu oglądać was 
w tej chwili tu  zgrom adzonych, gdybym unikał wszyst
kich zdroźności, k tóre mię doprow adziły do zbrodni, a 
zbrodnia pod szubienice. Zatem  nie naśladujcie mnie 
w tych innych w zględach, o ! m ili bracia przyjaciele, zna
jom i i nieznajomi. Żyjcie porządnie, nie uczęszczajcie do 
szulerni, salonów (szynki am erykańskie nazyw ają się B a 

lonam i) i miejsc tym podobnych.
Byw»ją czasami mowy tak  czułe, że wszyscy tłu- 

chacze, k a t i  oprawcy p łacz ą ; bywają niekiedy tak  po 
cieszne, że wszyscy, a naw et delikw ent k ładą  się od 
śmiechu.

Ale że niedawno w Newsda, po obywatelu zbro
dniarzu , przemówił do publiczności obywatel kat, to na
w et w Ameryce wydało się oryginalnem .

Oto jeBt mowa kata , podana przez gazety w całej 
rozciągłości, a przezem nie w wolnym przekładzie.

Scenarium  przedstaw ia się w ten  sposób Na dzie
dzińcu więziennem w pośrodku wznosi się szubienica 
z przynależytościam i: pod nią, na rusztow aniu stoi pa- 
cyent ze stryczkiem na szyi, kat i jego pomocnik. U dołu 
szeryf z pastorem . R eszta placu zajęta przez nieliczną 
publiczność za biletam i, reprezentantów  prasy i sądownic
tw a oraz dwóch stenografów. Z okien zakratow anych wy
g lądają  więźniowie. Żandarm ów, policyi ani śladu.

K at. Potw ierdzam  w zupełności, co szanowny po
przedni mówca (delikwent) pow iedzia ł: P ijatyka, karty , 
próżniactw o, doprowadzają porządnych ludzi do zbrodni, 
a zbrodnia pod szubienicę...

Głos z okna. A kiedy nie ma roboty?
Kat. Fałsz, bajka, dla pracow itego człowieka ro 

bo ta  zawsze i wszędzie w Ameryce się znajdzie. Ot, i ja  
sam od kilku miesięcy potrzebuję drugiego pomocnika, i 
znaleźć go nie mogę. A urząd jest dobry i korzystny. 
Zajęcie, jak  obecnie, zaledwo raz lub dwa razy w rok 
się przytrafia. Są i dochody, o których zamilczę, aby nie 
obudzić zazdrości; ale są niektóre inne, praw em  przep i
sane i dozwolone : W szystko co się znajdżie przy wisielcu, 
do nas należy. W szakże muszę wyznać ze sm utkiem — 
zwykle nam się trafia hołota, nie mająca grosza przy du
szy ; ale czasami trafia ją się i g rube ryby (oklaski), po 
rządni i p ieniężni zbrodniarze (śmiechy i potakiwania). 
Ot, na co tu  daleko szukać: tam  na dole widzę przed i 
za sobą kilku wysokich urzędników, bogatych przem y
słowców, sumiennych redaktorów , wymownych adw oka
tów, sprawiedliw ych sędziów ., a jednak  poskrobawszy 
ich szczerze, możeby przyszło nie jednego postawić tu  
przy mnie na podwyższeniu, a potem  pociągnąć jeszcze 
wyżej. (P8cyent nie mogąc klaskać bo ma ręce związane, 
potakuje g ło w ą ; połowa publiczności śmieje się i daje 
o k la sk i; niektórzy się krzywią). U takich  ptaszków by
w ają kieszenie pełne ! Sam wiem o jednym  szczęśliwym 
moim koledze, k tó ry  znalazł przy wisielcu z górą 100.000 
dolarów  weksli na okaziciela. Spieniężył takowe, podzie
lił się Bumiennie z pomocnikami, kupili dobra i żyją r a 
zem spokojnie; są wybierani na zaszczytne urzędy sta
nowe, a z czasem może z nich który dojdzie do najw yż
szej godności w Rzeczypospolitej. (Brawo ! ogólne oklaski).

Teraz zwracam się do ciebie, szanowny zbrodnia
rzu : znam cię oddaw na; byłeś dla mnie zawsze grzeczny
i uprzejmy, ilekroć spotykaliśmy się w salonach, tra k to 
wałeś mnie zawsze cygaram i, piwem, whiskey i t, d. — 
Raz naw et, w dzień moich urodzin, przysłałeś mi bukiet 
kwiatów i kosztowny p o d a rek ..

Pacyent. — Tak, tak...
Publiczność. — Słuchajcie, słuchajcie !
Kat. Zapisałem  to w mojem sercu. W ięc choć te 

raz n ik t Bię za tobą nie w staw iał (pokazuje gieetem l i 
czenie pieniędzy), an i prosił, śm ierć tw oją uczynię lekką, 
a naw et przyjem ną.

Pacyent. Dziękuję, Bóg ci to  w ynagrodzi.
Kat. Bo słuchajcie i zważajcie u siebie, że to  ode-

mnie zależy uczynić konanie pac jen ta  krótkiem  i p rzy je- 
mnem , lub długiem  i boleśnem. Zatem  wy wszyscy, m ili 
słuchacze, którzy naśladujecie tego oto obywatela (k la
pnął po ram ieniu szubienicznika), w próżniactw ie, p ijań
stwie i wszelkiej innej rozpuście, naśladujcie go i w tak  
rozsądnem  przew idyw aniu przyszłości. Muszę nawiasem 
dodać, że 15 lipca przypada rocznica moich urodzin. T e
raz, miły obywatelu, zwracam się po raz ostatn i do cie
bie, podaj mi rękę... ach, już ją  ci przywiązano! Z atem  
na tw ojem  czole składam  pożegnalny pocałunek. Obyśmy 
jak  najpóźniej spotkali się na tam tym  świecie. D ixi f  
„Dalej w drogę11...

I znak dany przez szeryfa, odbyła się ostatn ia 
scena egzekucyi. Publiczność rozeszła się wzruszona.

Wymowny kat otrzym ał w rocznicę swoich urodzin 
mnóstwo bukietów ; do niektórych były dołączone mniej 
więcej kosztowne p o d a rk i; a przy każdym znajdował się 
bile t wizytowy przesyłającego.

Julian  (Horain.
=  Rada m iasta M anchester zadecydowała kupić je 

zioro T ilm er i urządzić wodociąg długości sto mil an 
gielskich (150 w iorst), prowadzący od jeziora do M anche
ste r. Roboty wodociągu trw ać m ają la ts iedm , a w ydatki 
obrachowane na 1,700.000 funtów sterlingów.

=  Dwóch myśliwych, powracających wieczorem 
około godziny 8mej z polowania, przysiadło dla spoczynku 
na  ławce. Za chwilę przysiadł się na ławce jak iś idący 
z miasta.

Po zam ianie kilku wyrazów, prosił on o pokazanie 
fuzyi, k tó rą  jako znawca p ragnął obejrzeć.

I  stało się jak  żądał, ale zaledwie dostał do ręk i 
fuzyę, zerw ał się nagle z ławki i... drapnąl. A dzielnym  
był w nogach, — bo zaledwie pozostali za nim opatrzyli 
się, ło tr znikł im już z oczu...

=  Drugi międzynarodowy kongres metereologów  
odbędzie się w Rzymie w m. wrześniu r. b.

=  Czytamy w Kuryerze warszawskim. W spom ina
liśmy już raz, że czas wojenny rodzi wynalazki skiero
wane ku celom wojennym. Oto znowu dziś oglądaliśm y 
nowy w tym  kierunku wynalazek. Pan A leksander K w iat
kowski młody ślusarz-m echanik okazywał nam udosko
nalony przez siebie karabin, w którym  szczególniej za
mek odznacza się pomysłowością. Pozw ala on w m gnie
niu oka założyć nabój i wystrzelić z rów ną szybkością.

Nie mniejszą zaletą karab ina p. Kwiatkowskiego- 
jes t to, że po otworzeniu, jednym  ruchem  ręki, zam ka, 
dla założenia naboju, cała lufa jes t na p rzestrzał o tw artą  
i pozostaje w skutek tego w entylacye, k tóra chłodzi lu fę , 
lubo nie w iele, ale jednak  tyle, że przed rozgrzaniem  lufy 
k ilka strzałów  zyskać można.

W ynalazca utrzym uje, że jego karab in  daje dw a
dzieścia kilka strzałów na m inutę, co konstrukoya zam ku 
zdaje się potwierdzać.

Od R e i a l c c y i .
Prenum eratorow ie Tygodnia życzący odbiera® 

W y s t a w ę  codziennie, zechcą nadesłać po 50 c. na 
koszta przesyłki osobnej.

P P. antorów, którzy życzą aby Ich 
prace rychłą ocenę w „Tygodniu44 znalazły, 
prosim y o nadsyłanie egzemplarzy do re
da key i.
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